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Już ty lk o  k i lk a  dn i dz ie l i  nas od wyborów,  
a młodzi agitatorzy m ają  jeszcze ty le  roboty. To­
też pracują ze zdwojoną energią, docierają wszę­
dzie, w y jaśn ia ją  i  tłumaczą.

Tow. Ornoch z uwagą słucha słów ZM P-owca  
Konopki.  Czyż mógłby nie głosować na tych, 
dzięki k tó rym  wyrosła  w  Polsce władza ludowa, 
dzięki k tó rym  jego syn A nd rze j  stud iu je  na SGGW, 
córka na medycynie, a na jm łodszy  syn wkró tce  
zostanie technikiem?

Przodująca gw inc iarka  W anitus iak z Zak ła ­
dów Mechanicznych „Ursus“  — ja k  tysiące 
w całym k ra ju  — zaciągnęła W artę Wyborczą. 
Pracuje ona systemem Zandarowej, wykonu je  
165 proc. normy. Do wyborów  zobowiązała się 
wykonywać ponad plan 10 sztuk śrub dziennie. 
Możemy być dum ni z -takich p racow ników  i  ta­
k ich  zobowiązań, a w  akc j i  przedwyborczej jest 
ich bardzo dużo...

Wszystkie  m iasta i wsie p rzyb ie ra ją  już  od­
świętną szatę. Z a k w i ta ją  czerwienią domy, ło ­
pocą biało-czerwone i  czerwone sztandary, ha­
sła, m ów ią  o tym  co jest nam najdroższe i  n a j ­
bliższe, transparenty głoszą: Głosujc ie na kan­
dydatów F rontu  Narodowego — za Polską, za 
pokojem!

Ten gmach jest już  udekorowany  — a Wasz 
koledzy?

Uczniowie Technikum  
Przemjjsiu Le śne go  
w  Zwierzyńcu powiat 
Zamość w  dniu wybo­
rów  pojadą do Zamo­
ścia z występami arty­

stycznymi.
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DR O D ZY TO W A R ZY S ZE  I  
P R Z Y JA C IE LE !

Przede w szystk im  pragnę w y ­
razić swoją radość ze spotkania 

ko le ja rzam i warszawskiego 
węzła kolejowego i gorąco z ca­
łego serca podziękować W am  za 
zaufanie i m iłość ja ką  darzycie 
nasze ludowe wojsko.

Spotkanie z W am i jest m i 
szczególnie drogie, bo przecież 
sam pochodzę z rodziny k o le ja r­
skie j. Przed pół w iek ie m  na 
warszawskim  węźle ko le jow ym  
pracował, ja ko  m aszynista paro­
wozu, m ój ojciec, tu ta j um arł 
w  w y n ik u  choroby po katastro­
fie  ko le jow e j. W  środow isku 
warszawskich ko le ja rzy  spędzi­
łem  m oje dzieciństwo.

TO W A R ZY S ZE  I  P R Z Y JA ­
C IE LE !

Za k ilk a  dn i każdy uczciwy 
Polak pójdzie do u rn y  w yb o r­
czej, by oddać swój głos za P ror 
gram em  F ron tu  Narodowego, za 
Polską Ludową, za dalszym roz­
w ojem  naszej O jczyzny, że lep 
szym życiem dla  siebie 1 swo­
ich dzieci.

O dziedziczyliśm y po rządach 
sanacji, po la tach okupac ji i zn i­
szczeń w o jennych  k ra j w y n i­
szczony i  biedny. M iasta w  ru i­
nach, spalone wsie, ziem ia w  u - 
gorach leżąca, s tra ty  bolesne 
n iem al w  każdej rodzin ie— oto 
obraz P o lsk i po zakończeniu 
w o jn y  z h itle ryzm em .

Patrząc dzis ia j na budującą 
się Nową H utę  i  Nowe Tychy, 
na piękno naszej W arszawy, na 
dźw ign ię ty  ze zniszczeń w o jen ­
nych 1 rozbudowany transport 
ko le jow y oraz na inne budow le 
socjalizm u, każdy z nas odczu­
w a radość i  dumę, że w  tym  
wznoszącym się gmachu nowej 
P o lsk i jest rów nież cząstka je ­
go pracy i w ys iłku .

D z ięk i tem u w łaśn ie  nasz u- 
kochany przywódca i  nauczy­
c ie l —  towarzysz B ie ru t m ógł 
z taką pewnością stw ierdz ić , że 
Polska przestała być kra jem  
biednym , bezbronnym  1 nieza­
radnym , że m in ą ł i  n ie w róc i 
n igdy wrzesień 1939 roku, że 
m inęła i nie w ró c i n igdy hań­
ba bezsilności naszego k ra ju  
wobec najeźdźców.

Czy znaczy to jednak, te  mo­
żemy poprzestać na osiągnię­
tym  że w o lno nam  zapomnieć o 
tych w ie lk ich  i odpow iedzia l­
nych zadaniach, k tó re  nas cze­
ka ją  w  n ieda lek ie j przyszłości?

Polska w inna  stać się kra jem  
przodującego przem ysłu l ro l­
n ic tw a. M usim y odrobić w ie k i 
zacofania i magnacko -  kap ita ­
listycznego m arnotraw stw a.

W  tym  celu w inn iśm y  rea lizo­
wać zadania P lanu Sześciolet­
niego i następnego P lanu Pię­
cioletniego. Chcemy do roku 
1960 zwiększyć poziom produk­
c ji przem ysłu dziesięciokrotn ie 
w  stosunku do poziomu przed­
wojennego.

Chcemy ze lek try fikow ać Pol­
skę, doprowadzić św ia tło  i prąd 
do najdalszych zakątków  k ra ju .

Nasze pokolenie u regu lu je  W i­
słę i zbuduje rozległą sieć ka­
nałów. Połączym y w  jeden sy­
stem wodno -  energetyczny na­
sze na jw iększe rzek i: Bug —- 
W isłę i Odrę. Osuszymy tysiące 
hektarów  łąk, naw odnim y o l­
brzym ie połacie ziem i ornej.

U ch ron im y nasz k ra j raz na 
zawsze przed klęską posuchy i 
powodzi, dam y k ra jo w i coraz 
w ięce j, cfileba i  mięsa. O jczyz­
na nasza stanie w  rzędzie n a j­
bardzie j uprzem ysłow ionych 
k ra jó w  w  Europie.

„Są to zadania wielkie, pory­
wające, zdolne pobudzić do czy­
nu masy 1 do ofiarnej pracy 
każdego człowieka —  stw ie r­
dz ił towarzysz Bierut. —  Tylko  
mali, bezduszni ludzie, omotani 
kłamstwem, sobkostwem 1 egp- 
izmem burżuazyjnym stać będą 
na uboczu“.

Realizacja tych w ie lk ic h  p la­
nów wym aga w ie lu  w ys iłków  i 
wyrzeczeń, wym aga uporczywej 
w a lk i i pokonania w ie lu  tru d ­
ności, ale stanow i jedyną, nie­
zawodną drogę do wzrostu do­
b robytu  i  do pełnego bezpieczeń­
stwa.

N ie m a Polaka, k tó ry  by nie 
poparł tych  planów, k tó ry  by 
nie uznał ich za ogólnonarodo­
we i  na jbardzie j patriotyczne za­
danie naszych czasów. (Oklaski).

Cechą narodową Polaków  by ł 
i jest zdrow y optym izm , w ia ra  
w  przyszłość 1 we własne siły, 
pracow itość i  gotowość do po­
konania wsze lk ich trudności w 
im ię  dobra O jczyzny. Te cechy 
ukszta łtow a ły  się w  ciągu w ie ­
ków  naszej w a lk i o niepodległy 
b y t narodowy i wyzw olen ie spo­
łeczne.

D zięk i tym  cechom charakte­
ru  naród nasz m im o pó łto raw ie - 
kow ej n iew o li narodowej, m i­
mo okupacyjnego te rro ru  zmie­

rzającego do fizycznego w y n i­
szczenia Polaków, wyszedł zw y­
cięsko ze w szystkich zmagań.

Te cechy naszego bohaterskie 
go narodu stanow ią gwarancję, 
że m im o piętrzących się trudn o ­
ści, zrea lizu jem y pod przewo­
dem klasy robotniczej i naszej 
P a rt ii śm iałe i porywające 
plany, zbudujem y socjalizm  w  
Polsce.

Droga do tego celu, droga do 
Polski s ilne j i zamożnej w iedzie 
poprzez nieustanne zwiększenie 
wydajności pracy, poprzez w a l­
kę z m arnotraw stw em , poprzez 
stałą troskę o dobro społeczne.

Droga do tego celu prowadzi 
poprzez w a lkę  z w rogam i na­
szej w ładzy ludow ej, z w yzysk i­
waczami w  mieście i na wsi o- 
raz z agenturam i am erykańskie­
go im peria lizm u , szpiegapii, 
zdra jcam i, dyw ersantam i.

Droga do tego celu prowaćŁ! 
poprzez nieustanne wzm acnia­
nie naszego państwa ludowego, 
poprzez wciągnięcie najszer­
szych mas do udzia łu w  rządze­
n iu  państwem, poprzez w a lkę  z 
w sze lk im i p rze jaw am i b iu ro k ra ­
tyzm u, poprzez ciągłe uspraw­
nian ie  pracy naszych urzędów.

In n e j drogi nie ma. Sarka­
niem  i b iadoleniem  niczego nie 
osiągniemy. Trzeba walczyć z 
tym  co złe i wzmagać siłę nasze­
go państwa.

Od szybkości 1 sprawności 
transportu  zależy rea lizac ja  na­
szych planów  gospodarczych, a 
zatem zależy rychlejsze zabez­
pieczenie w szystkich potrzeb

m ateria lnych i ku ltu ra ln ych  mas tem u 
pracujących.

Zdajem y sobie sprawę z tego, 
żć 'trzeba jeszcze niem ało w y ­
siłków . aby w  pe in i zaspokoić 
wszystkie potrzeby ludz i pracy, 
ale nasza w ładza ludowa czyni 
wszystko, by przezwyciężyć te 
trudności i dopiąć celu.

Celem naszej gospodarki jest 
coraz lepsze zaspokajanie stale 
rośnących m a te ria lnych  i  k u l­
tu ra ln ych  potrzeb naszego na- 
rpdu w  oparc iu  o nieustanny 
rozw ój s ił p ro du kcy jnych  na 
bazie nowej tech n ik i. N ieustan­
na troska  o potrzeby człow ie­
ka pracy, f dążenie do stworze­
n ia  na rodow i ja k  najlepszych 
w a ru n kó w  życia, trw a łe  zabez­
pieczenie niepodległości k ra ju  
s ta ły  się na jw yższym  praw em  
w  Polsce Ludow ej.

P raw a te zostały zabezpie­
czone w  K o n s ty tu c ji Po lsk ie j 
Rzeczypospolitej Lu do w e j. T ym  
celom podporządkowane są 
w szystkie  nasze w y s iłk i,  wszy­
s tk ie  nasze zam ierzenia.

TO W A R ZY S ZE  I P R Z Y JA ­
C IE LE !

Rosnąca agresywność im p e ria ­
lizm u  am erykańskiego, odradza­
nie  h itle ry z m u  i m ilita ry z m u  w  
Niemczech zachodnich, nakazu­
ją  nam  nieustanną czujność i 
troskę o obronność k ra ju .

W  poczuciu w ie lk ie j odpo­
w iedzia lności . za losy naszego 
k ra ju , za szczęśliwą przyszłość 
narodu, m usim y dbać o moc o- 
bronną naszej O jczyzny. M am y 
obecnie wszystkie w a ru n k i ku

Szczckaczka za szczekaczką na wybory sarka, 
nie szczędząc ubolewań i troskliwych porad:
„— Skreślajcie kandydatów na wyborczych kartkach, 
na tym winien polegać wasz udział w wyborach—“

2.
Wrogowie Narodowy Front osłabić radzi, 
na nic się jednak zdadzą ich chytre praktyki.
Twojej, Wyborco, ręki nie będzie prowadził 
żaden z inicjatorów morderstwa M artyki.

(tekst J. BESTER)

by podołać tem u zada­
n iu , by w raz z ca łym  potężnym  
obozem pokoju poskram iać im ­
pe ria lis tów  w  ich a w a n tu rn i­
czych zapędach.

Czego nam  trzeba, ażeby 
wzm acniać s iły  i  moc obronną 
naszej O jczyzny, ażeby zabez­
pieczyć Polsce pokój i  trw a łą  
niepodległość?

Trzeba nam  bazy gospodar- 
czo-technicznej) k tó ra  by zao­
pa tryw a ła  naszą arm ię  we 
wszelkie niezbędne środk i ma­
te ria lne . Bazę taką w  coraz 
w iększym  stopniu stanow i nasz 
przem ysł.

skl
zw a rty  ideowo, ja k  jest dzisiaj 
w  dz iew ią tym  ro ku  istn ien ia  
w ładzy ludow ej.

A  w ięc jeszcze bardzie j w zm a­
cn ia jm y naszą jedność m ora lno-

i  dlatego i pokoju, s to im y na straży poko*
stara ły  się odgrodzić w o jsko od j jow ych  dążeń narodu po lskie* 
narodu i jego w a lk i. W yrazem  go, walczącego o trw a łą  m epo- 
te j obawy by ło  pozbawienie żoł- j aległość, o swą szczęśliwą p rzy- 
n ierzy p ra w  obyw ate lskich . i szłość, o pokój.

V.r odróżnien iu od tam te j ar- i Naród po lsk i przekonał sią 
i m ii, W ojsko Polskie—je s t arm ia na w łasnym ^ doświadczeiaiu, ^ze
j wyzw olonych robo tn ików  i  chło- i Po t^ a 6?sP0<*a!:Cza . V w a rn n r i«  
i pów, arm ią  powołaną do obro- 1 ku Radzieckiego jest g 19
i nv granic swej O jczyzny przed naszych osiągnięć, jes t rę k o j-
im p eria lis ta m f,1 arm ią S to ją c ą  7 ^ , ^ =

! na straży rew o lucy jnych  osiąg- : naszych planów g p 
! nięć narodu polskiego, arm ią ’ 1 k u ltu ra ln ych . . _  ,

wychowaną w  duchu bra te r- ! Z. niezwyciężonej potęgi Zwną- 
! stwa i p rzy jaźn i ze w szystk im i j
'n a ro d a m i w alczącym i o pokój Marszałka B u f  ' ,

: ii.n inn il* | ne do im peria lis tycznych  podze-
^  . . ! gaczy w ojennych, że „jeśli zaj-
Zrod łem  s iły  W ojska P olskie- dzie potrzeba> Radzieckie Si- 

go jest n ie rozerw a lna w ięź z na- ly  zb ro łn e  potrafią odeprzeć 
rodem, jego w a lką  i  dążeniami. ka^j|eg0 agresora według wszeł- 
W ojsko Polskie  czerpie siłę z k ich  reguJ radzieckiej  sztuk i 
tys iąc le tn ich  dziejów- narodu, z woje n n e j“ . Słowna te wzm agają 
jego pełnych chw ały w a lk  i w  narodzje po lsk im  poczucie 
zwycięstw . | bezpieczeństwa i s iły  całego o-

N ieśm ierte lne czyny i m iłość bozu pokoju.
O jczyzny Czarnieckiego i  Koś- , Naszym siłom  zbro jnym , któ- 
ciuszki, H enryka  i  Jarosława \ re w a lczy ły  o wolność O jczyzny 
Dąbrowskiego, W aryńskiego i . u boku bohaterskie j A rm ii Ra- 
Buccka, Dzierżyńskiego i S w ie r- j dzieckie i, nie są obce zasady ra- 
czewskiego są wzorem  dia  na- j dzieckie j sztuki wo jenne j. W oj- 
szych żołn ierzy. ; sko1 Polskie stojąc na straży

P rzyk ła d  życia i  w a lk i n a - , bezpieczeństwa z iem i ojczyste j 
szych w ie lk ic h  przodków  przy- -wnosi swój w k ład  do w a ik i obo- 
świeca nam  dzis ia j w  dniach \ zu pokoju, w  im ię  pokrzyżowa- 
poko jow e j służby na straży n ia szaleńczych ¿planów am ery- 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo- i kańskich spadiifebierców H itle - 
w e j. /  ! ra.

Dziś nie jesteśm y sami, ja k  DRODZY TO W AR ZYSZE I  
to by ło  w' 1939 roku . N igdy je -  ; P R Z Y JA C IE LE ! 
szćze Polska nie m ia ła  t y lu ! W ysunięcie m oje j kandydatu- 
p rzy ja c ió ł i  sojuszników . Czer- j ry  n’a posła do Sejmu Polskie j

przy- 
zaufania ł  

m iłości do Ludowego W ojska 
Polskiego, k tó re  mężnie i  o f ia r ­
nie w a lczyło  o niepodległość O j-

soTrideeow oaTapSle c z f°  ^ a p L c z e  p iem y siłĘ z niewyczerpane j po-1 Rzeczypospolitej Ludow ej p: 
f i^u ii^ t^a H n n T w ^ W e d w ^e s z c z e ! nnteSo obozu poko ju  i  so- ją łem  jako w yraz zaufanitak ie  posiadamy N igdy  jeszcze ¿ ja lizm u ze Z w itk ie m R a d z ie c  
w  swych dziejach naród p o i-1 

nie b y ł tak  zjednoczony i k im  na czele, (d ługo trw a łe  o-
k la sk i).

O statn io ob radu jący w  M os- j czyzny i now y spraw ied liw y  
k w ie  X IX  Z jazd K om un is tycz- | us tró j społeczny (gorące oklaski), 
ne j P a r t i i Z w iązku  Radzieckie- j Pragnę was zapewnić, że Lu- 
go w ykaza ł całemu św ia tu  n ie - j  dowe: W ojsko Polskie, n ie  za- 

n n litvc /n a  jeszcze m o c ire i z w ie - ! zwyciężoną moc us tro ju  socja li- w iedzie n igdy zaufania narodu. 
rah nv  s z e rs i F ron tu  Narodo-1 sty cznego i jego wyzszosc nad j Wierze, że 26 października ko- 
ra jm y  szereg jednoczącego I “ w ik ła n y m  w  wewnętrzne | le j arze polscy oddadzą swoje
wszystkich °  uczciwych i  o d d l-  sprzeczności «stro jem  k a p ita li-  ¡g łosy na lis tę  F ron tu  Narodowe-
wszj-stkich uczc^  o - J  stycznym . j go, m an ifestu jąc swoje oddanie

| X IX  Zjazd, a szczególnie pe ł- | O jczyźnie Ludowej, 
ne s iły  i  w ia ry  w  zwycięstwo Niech ży ją  kole jarze, dzie lny 
słowa towarzysza S T A L IN A  u - j \ o fia rn y  oddział po lsk ie j k lasy 
w idoczn iły  zgodność in teresów  i robotniczej! 
i  dążeń Z w iązku  Radzieckiego j ‘ N i b ■■  W ie lk i 
z in teresam i i  dążeniam i wszy- c„ v p o lsk j Ludow ei 
s tk ich  m iłu ją cych  pokój i  w o l-  Nauczycie! narodu

nych O jczyźnie 
ków .

Trzeba nam  s ilnej a rm ii. A r ­
m ię taką m am y. N igdy jeszcze 
Polska nie  m ia ła  takiego w o j­
ska ja k  nasze Ludow e W ojsko 
(d ługo trw a łe  oklaski).

Przez całe w ie k i a rm ia  x po l­
ska służyła in teresom  m agna­
tów  i  szlachty, a w  okresie pó­
źniejszym  in teresom  polskich 
obszarn ików  i  kap ita lis tów .

N ie d la  obrony g ran ic  przed 
niebezpieczeństwem h itle ro w ­
skiego na jazdu przygo tow yw a li 
w ładcy  sanacyjn i żołnierza po l­
skiego. Inn ą  ro lę  przeznaczyli 
oni. a rm ii: ro lę  stróża m a ją t­
kó w  obszarniczo -  k a p ita lis ty ­
cznych, ro lę  żandarm a b ron ią ­
cego jaśn iepanów  przed gnie­
wem  mas ludow ych.

Rządy burżuazyjne ba ły  się 
rob o tn ików  i  chłopów w  m u n - ‘

ność narodów. ! Bolesław Bierut!

B udow nl- 
Wódz i  

towarzysz

p o lity k ę  poko ju  i I N isęh ży je  i  rozkw ita  nasza 
ze Z w iązk iem  Ra- um iłow ana O jczyzna — Polska 

i Ludowa!

prow adzić 
p rzy jaźn i 
dzieckim .

S to jąc ram ię  p rzy  ram ien iu  | N iech ży je  Chorąży pokoju, 
ze Zw iązk iem  Radzieckim  w  j najlepszy przy jac ie l naszego na- 
walce o prom ienną przyszłość j rodu. W ie lk i ST A L IN ! (burz li- 
narodów . w  walce o zachowanie we oklaski).

0 spotkaniach kandydatów na posłów A. Zawadzkiego, 
R. Zambrowskiego. F. lóźwiaka, F. Mazura, i. Cyrankie­

wicza i E. Ochaba z wyborcami piszemy na str. 6

W raz  z wytyczeniem granicy,
w ytyczaliśm y s ze ro k ie  gościńce  

szczere j, n ie p rz e m ija ją c e j p rz y fa rn ł  
i  w spó łpracy  p o ls k o *n ie m  e ^ k ie j

W y m ia n a  doku inentó iu  ra ty fika cy jn ych  Aktu Frankfurck iego
staw naszej p rzy jaźn i leży zw y­
cięstwo W ielkiego Zw iązku Ra 
dzieckiego nad h itle ryzm em  o

^22 października 1952 r. K ierow nik Ministerstwa Spraw Za­
granicznych Wiceminister S T E FA N  W IE R B ŁO W S K I i Szef 
M is ji Dyplomatycznej NRD w  Warszawie, Ambasador AENNE  
K U N D E R M A N N  wymienili dokumenty ratyfikacyjne Aktu o w y­
konaniu wytyczenia państwowej granicy między Polską a Niem­
cami, podpisanego we Frankfurcie nad Odrą dnia 27 stycznia 
1951 roku.

W ym ien ia jąc dokum enty ra ­
ty fik a c y jn e  w jeem in, W ierb low - 
ski i  Am b. Kundermann w yg ło ­
s ili przem ówienia.

W raz z w ytyczeniem  granicy, 
k tó ra  nas nie dz ie li a łączy, w y ­
tyczy liśm y jednocześnie szero­
kie gościńce szczerej i nieprze­
m ija ją ce j p rzy jaźn i i współpra­
cy po lsko-niem ieckie j. B urzy­
liśm y rnu ry  n ienawiści t budo­
w a liśm y m osty wzajemnego

przyjacie lskiego zaufania, po­
w iedz ia ł m. in. w icem in. W ier- 
b łow sk i.

Jeśli stosunki m iędzy Polską 
Rzecząpospolitą Ludową i NRD 
służyć mogą dziś za w zór po­
ko jow e j współpracy m iędzy na ­
rodam i, je ś li wskazują one d ro ­
gę rozw o ju  stosunków miedzy 
Polską a zjednoczonym i, su­
w erennym i, dem okra tycznym i 
N iem cam i, to  w iem y, że u pod-

fia rn a  w a lka  bohaterskie j A r ­
m ii Radzieckie j i  genialne k ie ­
row n ic tw o  tw órcy tego zwycię­
stwa —  W ielkiego S TA L IN A .

N iem iecko • polska granica 
państwowa na Odrze i Nysie 
Łużyck ie j, k tó re j wspólne wy­
tyczenie zostało zakończone 
przez dokonana przed chw ilą  
wym ianę dokum entów  ra ty f ik a ­
cy jnych — stw ie rdz iła  w prze­
m ów ien iu Amb. Kunderm ann — 
stała się jedną z mocnych pod­
staw n ierozerwalne j, b ra te rsk ie j 
przy jaźn i między narodem nie­
m ieckim  i polskim .

Front Narodowy realizuje marzenia wielkich 
Kościuszki, Mickiewicza! Głosuj na

Polaków -  Kołłątaja, Staszica, 
Frontu Narodowego!



Miej sce każdego p a t r i o t y — Na r o d o wy m

PROGRAM W ALKI O ZABEZPIECZENIE 
NIEPODLEGŁOŚCI OJCZYZNY

Pewien cudzoziemiec, k tó ry  
przed w o jną  s tud iow a ł h is to ­
r ię  Polski, pow iedzia ł z ir o ­
n ią : „Wasza h is to ria , to  n ic  
Innego, ja k  pow tarza jące się 
na przem ian tracenie niepodle 
gło.ści i  w a lka  o je j odzyska­
n ie “ .

G dy w e w rześniu 1939 r. na 
nasz bezbronny k ra j napadł 
h itle ro w s k i im peria lis ta , u - 
zb ro jo ny  po zęby p rzy  pomo­
cy am erykańsk ich  i  ang ie l­
sk ich kap ita lis tów , cudzozie­
m iec ów pom yśla ł sobie na 
pewno: „S ta ra  h is to ria  zaczy­
na  się od now a“ . A le  k ie dy  
po sześciu la tach na jo k ro p ­
n ie jsze j n iew o li, ja ką  k ie dy­
k o lw ie k  przychodziło  c ierp ieć 
zdradzanem u raz po raz przez 
panu jące k lasy na rodow i po l­
skiem u, A rm ia  Radziecka i  
walczące u je j boku Ludowe 
W ojsko Polskie  w yzw o liło  
nasz k ra j i  p rzyw ró c iło  m u 
prastare, narodowe granice — 
klasa robotnicza, k tó ra  pod 
przewodem  sw o je j P a r t i i ob ję­
ła  w ładzę, pow iedzia ła  tw a r ­
do: „K on iec  s tare j h is to r ii!  
Kon iec hand low an ia  niepodle­
głością narodu ja k  tow arem  
na sprzedaż! Nasza Polska 
będzie niepodleg ła raz na za­
wsze".

Już pierwsze dn i w ładzy  lu ­
dow e j pokazały, że P a rtia  n ie  
rzuca s łów  na w ia tr. P rzem ysł 
przeszedł na  własność narodu, 
obszarnicza z iem ia pow róc iła  
do chłopów. K la sy  k a p ita li­
s tów  i  obszarników, k tó rzy  
ty lo k ro tn ie  w  h is to r ii sprze­
daw a li niepodległość Ojczyz­
ny, przesta ły istnieć. W ła ­
dza ludow a pow iązała naród 
po lsk i p rzy jaźn ią , sojuszem i  
b ra te rs tw em  z narodam i 
Z w ią zku  Radzieckiego, k tó ry  
ja k o  w ie rn y  obrońca n iezaw i­
słości narodów  na wszelk ie 
p ró by  naruszenia całości ziem 
po lsk ich  odpowiada niezm ien­
n ie : „G~anice Polski, ustano­
wione raz na zawsze, są nie­
naruszalne“.

D z ię k i bezinteresownej, b ra ­
te rs k ie j pomocy Z w iązku  Ra­
dzieckiego odbudow aliśm y w  
Polsce w o jenne zniszczenia, 
W arszawę, weszliśm y na d ro ­
gę w ie lk iego  budow n ic tw a i  
szybkiego postępu —  wzm oc­
n iliś m y  i  w zm acniam y nada l 
n iepodleg łą Ojczyznę, ch ro n i­
m y  ją  od losu k o lo n ii am ery­
kańskiego im peria lizm u , ja k i 
spo tka ł k ra je  im peria lis tyczne 
Europy.

Na próżno am erykański im ­
pe ria lizm , śm ie rte lny  w róg 
w olności i  niepodległości na­
rodów  nasyła do k ra ju  jedne­
go agenta po drug im , aby roz­
b ić  jedność nąrodu polskiego, 
aby powstrzym ać rozw ój na­
szego k ra ju , aby obalić w ła ­
dzę ludow ą i  wziąć Polskę 
pod swoje panowanie. P artia  
i  w ładza ludow a obnażają w  
oczach narodu i bezlitośnie 
tęp ią  jednego agenta po d ru ­
g im  —  a naród, za ję ty pracą 
nad odbudową O jczyzny, jed ­
noczy się coraz bardzie j, zm ie­

nia *ią 1 dojrzewa w  m iarę
zmian, jakich sam dokonuje 
i  coraz mocniej zacieśnia więź 
ze wszystkimi siłami bronią­
cymi pokoju, niezawisłości 
narodów i  postępu na świę­
cie.

Prezydent Bolesław Bierut 
powiedział: „Polska przestała 
być krajem  biednym, bez­
bronnym I  niezaradnym.„ M i­
ną! i nie wróci nigdy w rze­
sień 1939 r., m inęła i  nie w ró­
ci nigdy hańba bezsilności 
naszego kraju  wobec najeźdż-

Stara h is to ria  ■przestała się
powtarzać.

A le  nowa h is to r ia  P o lsk i n i#
w szystk im  się podoba. A m e­
rykańscy im p e ria liś c i oraz ic h  
sprzym ierzeńcy zacbodnio- 
n iem ieccy i  in n i, k tó rz y  w  
pośpiechu p rzygo tow u ją  now ą 
w o jn ę  i  chcą napaść na w o l­
ne narody, m iędzy in n y m i 
m ierzą prosto  w  naszą n iepo ­
dległość.

A m erykańscy a w a n tu rn icy  
p rzes ta li się naw et z ty m  k ry ó  
i  m ów ią  zupełn ie o tw arcie , że 
gdyby uda ło  się im  dokonać 
napaści na  obóz dem okrac ji, 
zachodnie ziem ie P o lsk i w ra z  
z Poznaniem, Bydgoszczą i  
K a to w ica m i zostaną oddane 
na pow ró t n iem ieck im  faszy­
stom. Zaprzedańcy, k tó rzy  od 
dawna zdradza li na ród p o lsk i 
i  dziś na em ig rac ji pasą się 
na im peria lis tycznych  pom y- 
jach •— m iko ła jczykow ie , an­
ders!, zalescy i  reszta reak­
cy jn e j zgra i, ochoczo zgadzają 
się na ten no w y  rozb ió r Pol­
ski.

P och w a lił ich  n a w e t za to  
tyg o d n ik  _ zachodnio-niem iec- 
k ic h  odwetowców, k tó ry  nosi 
nazwę „Schlesischer R und­
schau“  (Przegląd Śląski) i  k tó ­
ry  ju ż  20 październ ika  1950 
ro k u  doniós ł: „A nders  podzie­
la  nasz pogląd: zw ro t te ry to ­
r ió w  n iem ieckiego W schodu 
N iem com “ . A  w  em igracy jne j 
gazecie „W iadom ości P o lsk ie “ , 
k tó ra  w ychodz i w  Szwecji, 
n ie ja k i Tadeusz N o rw id  po­
tw ie rd z ił:  „W  „P raw dz ie “  i
„Izw ie s tiach “  co d ru g i dzień 
można przeczytać, że granica 
na Odrze jest niewzruszona, 
że an i p iędzi ziem i, że ty lk o  
zd ra jcy  mogą w ą tp ić  itd . M y ­
ślę, że w o lne j po lsk ie j m yś li 
po lityczne j może ty lk o  dobrze 
zrobić, je ś li chodzi o je j re ­
zonans na Zachodzie, podkre ­
ślenie, że nasze stanow isko 
różn i się od stanow iska 
S talina...“  (..W iadomości P o l­
sk ie“  N r  480).

A le. ja k  m ów i przys łow ie  — 
psie głosy nie idą pod niebio- 
sy. I na ja k i ton nie poszcze­
k iw a ły b y  p ieski em igracyjne, 
ich psie głosy zawsze pozo­
staną psim i głosami. A stano­
wisko narodu polskiego bez 
względu na to. jak i by to nie 
wywołało gdziekolwiek rezo­
nans — nie różni się od sta­
nowiska Stalina, bo Stalin, to 
znaczy pokój i  niepodległość

Polskj, a naród nasz jest za 
pokojem I za niepodległością.

Program W yborczy F ron tu  
Narodowego, k tó ry  jednoczy 
wszystkich p a trio tó w  p o l­
skich, twardo b ro n i n iepod le­
głości Polski. Poza tym  Pro­
gramem i  poza ty m  F rontem  
nie ma niepodleg łości P o lsk i
—  poza F ron tem  N arodow ym  
Jest ty lk o  zdrada n iepodleg ło­
ści i  oddanie na rodu na pa­
stw ę zniszczenia.

Czego wym aga od P olaków - 
p a trio tó w  P rogram  W yborczy 
F ro n tu  Narodowego, aby prze­
c iw s ta w ić  się groźbie w o jn y  
i  u tra ty  niepodległości? Co 
m a obow iązek rob ić  d la  n ie ­
podległości O jczyzny każdy 
Polak?

Niepodległość Polski wym a­
ga, aby każdy Polak wzmac­
niał naszą przyjaźń, b ra te r­
stwo 1 bojowy sojusz ze 
Związkiem  Radzieckim, Chi­
nam i Ludowymi, Niemiecką 
Republiką Demokratyczną, 
państwami demokracji ludo­
w ej orąz ze wszystkimi naro­
dami, broniącymi pokoju i 
swej niepodległości. D opóki 
bow iem  is tn ie je  i  wzm acnia 
się nasz b ra te rsk i <związek z 
ty m i państw am i i  na rodam i
—  dopó ty  jesteśm y w  stanie 
pokrzyżow ać p la n y  podpala­
czy św iata. Nasz sojusz jest 
n iezwyciężony, bo łączy go 
ca łko w ita  jedność interesów,

a n ic  go n ie  dz ie li, podczas, 
gdy sojusz podżegaczy w o je n ­
nych  jes t ja k  sfora wściek­
łych  psów, . k tó re  gryzą się 
m iędzy sobą o każdy ochłap. 
Nasz sojusz jest niezwyciężo­
n y  —  bo b ro n i na jśw iętszych 
sp ra w  ludzkości, ja k im i są 
pokó j i  n iepodległość narodów, 
podczas, gdy sojusz naszych 
w rogów  służy celom w ro g im  
ludzkości —  w o jn ie  i  panowa­
n iu  jednych  nad d rug im i.

K to  w ięc us iłu je  rozb ijać 
p rzy jaźń  i sojusz narodu p o l­
skiego ze Z w ią zk iem ' Radziec­
k im  i  w szys tk im i b ron iącym i 
swej wo lności narodam i, k to  
rozpowszechnia o ty m  so ju­
szu k łam stw a, oszczerstwa i 
p lo tk i —  ten jest w rog iem  
n iepodleg łości P o lsk i i  m usi 
być bezlitośnie zwalczany i  
p ię tnow any przez każdego Po­
laka. Ten stacza się na dno 
zd rady  narodu.

Aby umacniać niepodległość 
Ojczyzny musimy oddawać 
■wszystkie _ siły wzmacnianiu 
gospodarki kraju , w ykonyw a­
niu planów produkcyjnych we 
wszystkich dziedzinach. M u ­
s im y  pam iętać, że jako  jedno 
z państw  de m okra c ji ludow e j 
na leżym y do szturm owego od­
dz ia łu  św ia tow e j a rm ii poko­
ju , n iezaw isłości narodow ej i 
postępu.

Dlatego obowiązkiem Pola- 
ka-patrioty jest sumiennie
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Za rzekom ym  „de m okra tyz - 
m em “ w yborów  bu rżuazyjnych 
k ry je  się zawsze te rro r. Jest 
on tym  ba rdz ie j bezwzględny 
i  b ru ta ln y , im  m n ie j masy 
pracujące są podatne na k łam  
liw ą , demagogiczną propagan­
dę przedw yborczą „ le w ic y “ 
bu rżuazy jne j - socjaldem o­
k ra tó w . „lu d o w có w “  itp . agen­
tów  w ie lk iego kap ita łu , s łu ­
żących do ham owania, a je ś li, 
się uda — tc  i pa ra liżow ania 
rew olucy jnego ruchu w yzysk i­
w ane j większości społeczeń­
stwa.

F a k ty  tego te rro ru  w  Polsce 
m iędzyw o jenne j b y ły  g o rliw ie  
maskowane. W iele czasu m u­
sia ło m inąć, by z rozlicznych 
a rch iw ów , p ryw a tnych  zbio­
rów , osobistych wspom nień 
w ydobyć na św ia tło  dzienne 
prawdę, k tó ra  jest rów nie  
straszna, ja k  m arty ro log ia  na­
rodu polskiego pod okupacją 
h itle row ską .

P raw dę tę, choć narazie ty l ­
ko  w  w ąsk im  zakresie, udo­
s tępn ił nam W ydzia ł H is to r ii 
P a rtii KC PZPR, k tó ry  opu­
b lik o w a ł dokum enty w a lk i 
mas pracujących z rządami 
bezpraw ia i te rro ru .

„Okres kampanii w yborcze j 
—  głosi lis t o tw a rty  K om ite tu  
Centralnego Jedności R obo tn i­
czo -  C h łopskie j z 1928 r. — 
przyniósł niesłychane rozpasa- 
nie gwaitu. terroru wobec ro­
botników i chłopów, deptanie 
ich praw politycznych. W  
praktyce faszyzmu polskiego 
odżyły odnowione, wzajemnie 
uzupełnione i w jedną całość 
połączone wzory wszystkich 
trzech dawnych zaborców: 
n a g a ,  b r u t a l n a  p r z e  
m o c ,  wyzyskanie całego a- 
paratu administracyjnego dla 
terroru, perfidne oszustwa na

gruncie interpretacji ustawy 
wyborczej“.

Z a jm ijm y  się ty lk o  jedną z 
dźw ign i sanacyjnej m echan ik i 
w yborów  -  terrorem .

Ostrzem swym  b y ł on skie­
row any przeciw  ruchow i ro ­
botniczem u, na bazie którego 
powsta ł w  roku  1922 —• Z w ią ­
zek P ro le ta ria tu  M iast i Wsi 
„Listy Związku do sejmu i se­
natu zostały7 na ogół przyjęte 
(rząd us iłow a ł zachować po­
zory legalności — przyp. red.) 
ale natychmiast po tym roz­
szalała się w stosunku do ca­
łego Z F M iW  orgia białego ter­
roru i najwymyślniejszych 
prześladowań“ — głoszą do­
kum en ty  KPP.

„Na 79 komitetów (Z F M iW — 
przyp.- red.) wyborczych w ca­
łym państwie nic było ani jed­
nego którego lokal byłby o- 
cbroniony od parokrotnych 
brutalnych rew izji“. W  szere­
gu m iejscowości „lokale kom i­
tetów wyborczych Z F M iW  zo­
stały opieczętowane“. W  w ie lu  
m iejscowościach „policja prze­
prowadziła rewizję u tjrch, 
którzy podpisali listę ZFM iW  
i terroryzując groźbą areszto­
wania starała się zmusić do 
wycofania podpisów“. „W po­
siadaniu Centralnego Kom ite­
tu Wyborczego są dane o k il­
kunastu tysiącach rew izji i o- 
koło 10 tysiącach aresztowań, 
które m iały miejsce w  okresie 
wyborów (1922 r.— przyp. red.). 
Rzecz prosta, że jest to tylko  
część faktycznej liczby repre­
sji rządowych“.

G dy m im o tych rep res ji 
Zw iązek P ro le ta ria tu  M iast i 
Wsi zdobył w  w yborach 2 
m andaty poselskie, w ładze pań 
stwowe uderzy ły  fro n ta ln ie  
„Epilogiem całej tej bohater­
skiej w alki radykalnego odła­

mu ruchu' robotniczego było 
kilkadziesiąt procesów sądo­
wych“ k ilkase t w y ro kó w  
na dług ie  la ta ka to rg i.

I  tak  np. „w roku 1923 sąd 
okręgowy łódzki skaza! pre­
zydium komitetu wyborczego 
Z F M iW  na 4 lata ciężkiego 
więzienia, bez zaliczenia rocz­
nego więzienia prewencyjne­
go... na katorgę od iat 2 do 6 
skazani zostali członkowie ko­
mitetu wyborczego i kandyda­
ci na posłów z listy ZFM iW  
w W ilnie. Sąd apelacyjny w y­
rok zatwierdził“.

T e rro r stosowany przez 
rząd zn ies ław i! im ię  Polski w 
dem okra tyczne j o p in ii świata.1 
W iosną 1924 r. grupa znanych 
po litykó w , uczonych i pisarzy 
francusk ich  ogłosiła apel 
„P rzec iw ko  b ia łem u te rro ro w i 
w  Polsce“ . U zupełn ien iem  i  po 
parciem  tego apelu b y ł „ l is t  
o tw a rty “  (podpisany przez 100 
postępowych działaczy społe­
cznych w  k ra ju . Podpisał go 
wówczas m. in. towarzysz 
B ie ru t, już  wówczas w y b itn y  
b o jo w n ik  lu du  przeciw  syste­
m ow i ucisku i te rro ru .

A  te rro r b y ł s trasz liw y. I  
nie b y ły  to byn a jm n ie j jakieś 
sporadyczne w ypadk i. To b y ­
ła metoda.

N awet prezes ku łąckiego 
„W yzw o len ia “ , k tó ry  zmuszo­
ny  b y ł in te rpe low ać w  Sejm ie 
w  spraw ie  bicia i. kopania w  
brzuch przez po lic ję  ciężarnej 
kob ie ty, A l. Abram czuk, s tw ie r 
d z ił: „Zasada bicia chamów' w  
mordę jest powszechnie stoso­
wana...“

Zaś znany adw okat po lski, 
D ąbrow ski, pisa! w  broszurze 
p.t. „Względy i urzędy“ :

„Bicie palkami w pięty, ści­
skanie w kleszczach palców

pomiędzy które wkłada się o- 
łówki lub inne twarde przed­
mioty, w ybijanie zębów sy­
gnetem, rozgniatanie paznok­
ci obok zwykłego, niew ykw a­
lifikowanego (!!) bicia 1 łama­
nia żeber —  stanowią ogólnie 
przyjęte, znane mi bezpośred­
nio z praktyki sądowej sposo­
by“.

W ysta rczy ł cień podejrzenia, 
donos szpicla defensywy, a 
bram a w ięzien ia  by ła  o tw arta . 
Zaś w  w ięz ien iu  —  ja k  S tw ier­
dził, in spe k to r w ięz ienny W o- 
lańsk i — „klucznicy mają pra­
wo bić więźniów politycznych 
kopać ich i wrzucać do kaźrti“.

A le  najczęściej przed w ię ­
zieniem by ło  śledztwo, by w y ­
dobyć z torturow anego „p rz y ­
znanie się do w in y “ . J.eśli 
śledztwo p ro w a dz ił kom isarz 
K a jdan , to w yg ląda ło  ono tak, 
ja k  donosiła in te rpe lac ja  po­
s łów  uk ra iń sk ich  z dn ia 2,4. 
1924 ro ku : „...komisarz Kajdan  
straszliwie bił rozebranego do 
naga Nykyfora Bortniczuka, 
badał prądem elektrycznym, 
tak żc Bortniczuk w ciągu jed­
nego badania stracił 3 razy 
przytomność. Groził mu, że 
założy na organ płciowy żelaz­
ną cygarniczkę, a wówczas 
w yśp iew a wszystko“. A  K a j-  
danów by ło  w. Polsce P iłsud ­
skiego w ie lu , n iestety —. b a r­
dzo w ie lu . Cały system p ra ­
wa i  bezpraw ia b y ł łańcuchem  
ka jdan , k tó ry  m ia ł skrępować 
ruch  rew o lu cy jn y .

Jednak k a jd a n y  te trzesz­
czały coraz bardzie j pod na- 
porem  zaciskanych w  gniew ie 
pięści. M im o  całego te rro ru , 
bestia lstw a i  to r tu r , lu d  po l­
sk i k ie row a ny  przez kiasę ro ­
botniczą w a lczy ł ze zn ienaw i­
dzoną i zdegeńerowaną k lik ą , 
k tó ra  sama nie  mogła n ie  w i­

pracować w  zakładzie pracy
i ze wszystkich sil i zdolności 
przyczyniać się do wykonywa­
nia i przekraczania planów i 
zadań swego zakładu lub in­
stytucji, a na wsi wypełniać 
swoje obowiązki wobec pań­
stwa. Chodzi o to, aby nie da­
wać się ug inać pod ciężarem 
trudnośc i i b raków , lecz ła ­
mać je  i  usuwać.

K to  w ięc naw o łu je  do bu- 
m elanctw a, us iłu je  zniechęcać 
do pracy lu b  nak łan ia  do n ie ­
w yko nyw a n ia  obow iązków  
wobec państwa, k to  sieje za­
m ęt w  p ro d u k c ji i  gospodar­
ce —  ten dniała przeciw ko 
n iepodleg łości P o lsk i i  m usi 
być zwalczany.

G w aranc ją  niepodległości 
O jczyzny jest je j s iła  obron­
na —• je j Ludow e W ojsko P o l­
skie, jego wyposażenie oraz 
wyszko len ie  bojowe i p o lity ­
czne. Dlatego obowiązkiem  
patriotów jest wzmacnianie 
siły obronnej, otaczanie opieką 
I miłością Ludowego Wojska 
Polskiego, jako straży pokoju 
i niepodległości Ojczyzny. 
Obowiązkiem młodzieży, peł­
niącej służbę w  wojsku, jest 
wkładanie wszystkich sil w  
szkolenie bojowe i polityczne, 
w  mistrzowskie opanowywa­
nie sprzętu bojowego oraz ota­
czanie miłością dowódców.

W rogiem  niepodległości jest 
ten, k to  działa p rzec iw ko  służ­
b ie  w  w o jsku , k to  szkalu je 
w o jsko  lu b  u s iłu je  dem ora li­
zować żołnierzy.

P rogram  W yborczy F ron tu  
Narodowego m ów i:

„P ozbaw ien i fa b ry k  i  fo l­
w a rk ó w  w yzyskiwacze chcie­
l ib y  odebrać ziem ię chłopom, 
fa b ry k i — narodow i.

N ie d o b itk i reakc ji, zdra jcy  i 
szpiedzy w  k ra ju  i na em i­
g ra c ji, n ie  zaprzestają kno ­
w ań p rzeciw ko Polsce ludu 
pracującego.

D l a t e g o :  ,
W zm acn ia jm y na każdym  

k ro k u  w ładzę ludową.
Bądźm y czu jn i, strzeżmy 

m ien ia  narodowego i ta je m n i­
cy państw ow ej, tępm y sabo- 
tażystów  i  szpiegów.

W alczm y p rzeciw  oszustom, 
p lo tkom  i  oszczerstwom reak­
cy jne j, im peria lis tyczne j p ro ­
pagandy, pogłębia jąc św iado­
mość po lityczną  najszerszych 
m as“ .

T akie  zadania staw ia przed 
P o lakam i O jczyzna. W ykona­
n ie  tych  zadań —  to  n iepodle­
głość, pokój, ro z k w it k ra ju  i  
coraz lepsze życie w  Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j. N ie 
ma i nie może być w a lk i o 
pokój, o um ocnienie n iepodle­
głości, o ro z k w it O jczyzny 
poza F rontem  Narodowym . 
D latego każdy pa trio ta  w  dn iu  
w yborów , 26 października, od­
da swój głos na kandyda tów  
F ro n tu  Narodowego.

J. O LB R Y C H T

E D W A R D  TUROW SKI

dzieć, ja k  g ru n t usuwa się je j 
spod nóg.

Jedynym  pew nym  oparciem  
pozostawały kazam aty W ro ­
nek i Berezy, owego odpowied 
n ika  h itle ro w sk ich  Buchen- 
w a ldów . Sens b y ł ten sam i 
m etody te rro ru  te same.

Do obozu w  Berezie p rzysy­
łano setk i na jba rdz ie j o f ia r ­
nych i w y b itn ych  działaczy 
robotn iczych z całego k ra ju . 
O ich losie piszą „W iadom o­
ści“  z. 25.6.1936 r.: „Robotnik 
Mozyrko z B iałej Podlaskiej 
w  czasie morderczego tempa 
musztry opadł z sil. Został on 
za to nieludzko skatowany 
przez policjanta, który mu od­
bił płuca, następnie rzucony 
do mokrego karceru. Naza­
ju trz  półżywego zakopano aż 
po szyję w ziemi i kazano in ­
nym więźniom ubijać butami 
nad nim ziemię. Węźniowie od 
m ówili, za co pobito Ich stra­
sznie“.

W prost w ie rzyć się nie chce, 
że ta k ie  bestialstwa, tak ie  o- 
k ruc ieńs tw a  m og ły m ieć w  
Polsce —  przed w o jną  m ie j­
sce. To b y ł faszyzm. Jego źró ­
dłem  by ła  przede wszystk im  
nienaw iść do klasy rob o tn i­
czej, do.postępu.

I  dziś, gdy przeglądam y na­
b rzm ia łe  k rw ią  bo jo w n ików  
dokum enty, dziś —  w  przede 
dn iu  w yborów , k tóre są tr iu m ­
fem  zwycięstwa sprawy, o k tó  
rą  O ni w a lczy li i g inę li —  dziś 
przysięgam y na Ich  o fia rn ie  
prze laną k rew : naszą pracą i 
naszym głosem w  w yborach 
udow odn im y, że jesteśmy k o n ­
tyn u a to ra m i Ich  dzieła. Dzieła 
w a lk i o wolność i pokój, dzie­
ła  w a lk i z im peria lizm em , 
k tó ry  chcia łby narzucić nam 
znów swą okupację w yzysku i 
te rro ru .
S T A N IS Ł A W  A LB IN O W S K I

W  Tomaszkowie dobrych  
kilkadzies iąt la t  temu miesz­
kała rodzina Turowskich. Go­
spodarzył stary M azur cieśla 
T u row sk i na 12 ha żyznej 
ziemi. Dzieci m ia ł  czworo —  
dioóch chłopaków  i dwie  
dziewczyny.

Szkoła w  Tomaszkowie by ła  
niemiecka i  nauczyciel za u-  
żywanie po lsk ie j m ow y b i ł  
dzieci. A le  w  domu T u ro w ­
skich mówiono ty lko  po po l­
sku.

W tak ich w arunkach w y ra ­
stał Edw ard  Turowski.

Po p ierwszej w o jn ie  Edward  
jako  m a ły  jeszcze chłopak ra ­
zem z ojcem ag itu je  w  czasie 
plebiscytu „za Polską“ . Bierze 
udzia ł z ojcem w  zebraniach. 
Pamięta do dziś takie zebranie 
w  Naterkach, gdzie m u  się o- 
berwało naha jem przez plecy.

Edwardowa wieś została w  
Niemczech: Rząd Piłsudskiego 
o losy M azurów  się nie trosz­
czył. In teresy z panami n ie ­
m ie ck im i m ia ł  wspólne, a in ­
teresy pańskie są zawsze prze­
ciwne narodowi.

E dw ard  coraz lepie j rozumie  
cel o ja k i  wa lczy jego ojciec. 
Mazuróu) dla ojczyzny trzeba 
ratować, nie pozwolić w y n a ­
rodowić. Rząd to nie naród  —  
zmienią  się rządy, M azury  do 
Ojczyzny wrócą! Po skończe­
n iu  szkoły idzie na kurs po­
mocniczy dla nauczycieli. Na 
kurs  uczęszczali sami Polacy, 
gorący patrioci...  N iemcy roz­
b i ja ją  kurs pod jak im ś  p re ­
tekstem.

■Edward wyjeżdża teraz do 
Polski,  gdzie zaczyna uczęsz­
czać do gimnazjum. A le nau­
ka drogo kosztuje. Cała rodz i­
na Turow sk ich  pracuje cięż­
ko aby ty lko  mógł się uczyć. 
Z  braku  pieniędzy często prze­
ry w a  naukę. Wreszcie kończy  
sem inarium  nauczycielskie w  
Dzia łdow ie i  w  m a ju  1927 ro ­
ku  zostaje nauczycielem.

Pod koniec kw ie tn ia  1928 
roku  zaczyna k ie rować Polsko-  
K a to l ic k im  Towarzystwem  
Szkolnym na. W arm ii .  O rga­
n izu je  pierwsze polskie szkoły 
w  N ow ej Kaletce, Chabrowie,  
Geczwałcie i  Uniszewie.

Nauczycie li  brakuje, sam 
więc zaczyna pracować w  za­
łożonej przez siebie szkole w  
N ow ej Kaletce.

Wieś cała jest polska. Do 
po lsk ie j '  szkoły uczęszcza 48

dzieci. Do n iem ieckie j 33., T u ­
row sk i organizuje w  szkole po­
gadanki, poprzez dzieci docie­
ra do, rodziców, tłumaczy, prze­
konuje.

Wtedy „p rzypadk iem “  w y -  
bticha we ws i pożar i pastwą  
p łom ien i pada więcej n iż po­
łowa zabudowań. Szkoła m u ­
si być zamknięta. Zamieszku­
ją  iv n ie j pogorzelcy. Władze 
zaczynają dawać pożyczki po­
gorzelcom, ale... ty lko  tym  ro ­
dzinom, które posyła ją albo 
obiecują posyłać dzieci do n ie ­
m ieck ie j szkoły. Odchodzi w te ­
dy z po lsk ie j szkoły dziesię­
cioro dzieci.

Turowskiego usuwają n ie ­
mieckie władze szkolne.

Wreszcie odbierają m u p ra ­
wo nauczania. „W sku tek  w a ­
szej działalności poważnie zo­
stał zakłócony spokój wioski,  
wasze zachowanie było n ie ­
tak tow ne“ . N ie tak t  ■—• to ser­
deczny kon tak t  nauczyciela, z 
chłopstioem, pozyskanie ich  
zaufania, pomoc udzielana w  
kłopotach, rada w  t rudne j  
chw il i ,  głośne polskie słowo.

T u row s k i wyjeżdża na GórT 
ny Śląsk do Im ie ln icy . Znowu  
zaczyna uczyć, ale dogania go 
zakaz nauczania.

D la polskiego nauczyciela 
miejsca na Mazurach, W arm ii ,  
Śląsku nie ma. Gdybyś to je ­
szcze by ł  „Pan  nauczyciel". 
Ale  nauczyciel Polak, „ k u ­
mający się“  z chłopami? Ich  
przyjacie l?

T urow sk i wyjeżdża do B re ­
my. Zaczyna pracować jako  
działacz k u l tu ra lno  - oświato­
wcy wv po lsk im  środowisku w y ­
chodźczym. Faszyzm h i t le ro w ­

ski rośnie w  siły, pracować  
jest coraz t rudnie j.

W końcu T u row sk i zostaje 
aresztoioany przez gestapo. 
Wybucha wojna. Jako „e le ­
m en t“  podejrzany i n iepewny  
zostaje wc ie lony do kompanii 
roboczej p rzy  a rm i i  n iemiec­
kie j.

To najcięższy okres życia 
Turowskiego.

Koniec wo jny. Pierwsze 
wiadomości z k ra ju . Mazury  
wraca ją  do nowej,  w o lne j Po l­
sk i!  W 45 roku  wraca do ro ­
dz innej ws i Tomaszkowa. Ro­
dzinna wieś w ita  go z rado­
ścią. W  styczniu 46 roku  jest 
ju ż  k ie row n ik iem  szkoły. Z o r ­
ganizował ją  jego brat w  45 
roku.

Ciężkie początki...
Do Tomaszkowa docierają  

szabrownicy. Włóczą się n ie­
dob i tk i  h i t le row sk ie j a rm i i ,  
buszują podziemne bandy. T u ­
row sk i  organizuje w  Tomasz­
kow ie w a lkę  z bandytam i ł 
szabrownikami. Razem z chło­
pam i odpiera napady, p i lnu je  
dobytku. I  uczy w  polsk ie j  
szkole, wychowując, tym  ra ­
zem iv  w o lne j Polsce, wo lnych  
j e j  obywateli .

Jednocześnie bierze czynny  
udzia ł w  życiu wsi. Uczęszcza 
na wszystkie  zebrania gro­
madzkie. Życie wkracza na 
normalne tory. Organizuje  
chór i  zespół artystyczny. W  
1947 roku  urządza wspaniale  
dożynki. Coraz mocniej,  n ie ­
rozerwaln ie  ! zy się z miesz­
kańcami wsi, jest niestrudzo­
ny  w  swo je j pracy. Jest czyn­
n y m  bo jown ik iem  w a lk i  o po­
kój.  Obchodzi wszystkie domy  
we rosi z Apelem Sztokholm­
sk im  iv  ręku. Tłumaczy, prze­
konuje. Ape l podpisuje cała 
wieś. Podpisuje go dzięki K u ­
row sk iem u z pełną świadomo­
ścią.

We wrześniu 1952 roku nau­
czyciel odznaczony zostaje za 
swą działalność społeczną i  za­
wodową Srebrnym  Krzyżem  
Zasługi.

Mieszkańcy W arm ii  wysunęli 
jego kandydaturę na posła do 
Sejmu Polsk ie j Rzeczypospoli­
te j Ludowej.

Odpowiedź  na pytanie —  
dlaczego?, znajdziemy w  1 h i ­
s tor i i  życia Turowskiego, o 
którym, mieszkańcy Tomaszko­
wa m ów ią  k ró tko  „nasz nau­
czycie l“ .

A. MOSZ

,A «przód na bohaterską drogę komsonwlskich 
budowniczych Magnitogorska i Wołgo-Bonu“

(Z A pe lu  ZG Z M P  o Zaciągu P ion iersk im )

Wspaniały wzór dla naszego pionierskiego zaciągu
_ *r'va b!‘w.a, uporc* ywa’ c ię ^ a  i decydująca — tam idą najodważniejsi. Tam
*  it ą., naJot!waznleJsi wysoko wznosi się sztandar robotniczo - chłopskiej młodzie- 
zy. W setkach naszych kluczowych zakładów’ przemysłowych, w kopalniach i hutach nod 
przewodem naszej mądrej, dalekowzrocznej P artii trw a uporczywy bói klasy robotni - 
czej, trudny i decydujący bój o potęgę naszej Ojczyzny. Właśnie dla tego rwa sie tam 
serca łódzkich metalowców i cłeszęcińskich chłopów...

Z gorącego pragn ien ia  aby 
ja k  na jbardz ie j przysłużyć się 
O jczyźnie, z o fia rn e j p racy d la  
P o lsk i Ludow e j, z przekuw a­
nych w  czyn słów  Ś lubowania 
Z lotow ego —  zrodz ił się ruch 
młodych pionierów.

Nie w ybuchną ł nagle i  zn i­
kąd — głęboko sięgają jego 
korzenie: tk w ią  w  szybkościo­
w ych wytopach brygady Sta­
nisława Niećwieji, w  c y k lu  na 
dobę —  brygady Alfreda  
Kaw’czyka, w  rekordach m u­
ra rsk ie j brygady Stanisława 
Kapuśniaka...

Sięgają g łęb ie j: do p io n ie r ­
skiego z ryw u  m łodych w łó k ­
n ia rzy  łódzkich, k tó rzy  w  
zg ie łku  p ierw szych la t odbu­
dowy rz u c ili hasło wyścigu 
pracy; do p ion ierskiego czynu 
p ierw szych brygad żn iw nych , 
k tó re  w  tru d n y m  dla k ra ju  o- 
kresie szły na Z iem ie Odzys­
kane, aby pomóc w  zebraniu 
pionów...

I  jeszcze głębiej: u źródeł 
ruchu młodych pionierów le­
żą wspaniałe czyny Komso - 
molców Magnitogorska i 
Dpieprogesu, Donbasu i U ra l-  
maszu, wspaniale czyny boha­
terów pierwszej stalinowskiej 
pięciolatki.

*
„Kto odważny i nie lęka się 

przeszkód, komu drogi jest 
rozkw it Ojczyzny —  na naj­
ważniejsze posterunki naszego 
budownictwa!“

K ie dy  czytam y to dumne 
w ezwanie A pe lu  ZG ZM P  — 
przychodzą nieodparcie na 
m yś l zdarzenia i  ludzie  sprzed 
22 lat...

2 2  la ta  te m u ...
„B y ło  dw u kolegów. Jeden 

nazywał się W ik tor,  d rug i 
Andrzej. roku  1930 obaj
m ie l i .35 lat.

—  Już liście żółkną!  —  rzek ł  
zm artw iony  W ik to r  i  wskazał 
na Psiol:  k lonowe liście p ły ­
nę ły  po rzece: —  Już czas się 
zdecydować bracie!

A nd rze j  ty lko  wztuszy ł r a ­
m ionami.

P a trzy l i  długo, z zazdrością, 
ja k  p łyn ie  rzeką żółty, szeroki  
liść. k lonowy, kołysze się i k rą ­
ży, m kn ie  wciąż w  dół, do m o­

rza. On płynie, a on i wciąż 
siedzą na m ie jscu“ .*)

A ndrze j i W ik to r n ied ługo 
siedzie li w  swym  rodzinnym  
m iasteczku C z ib iriakó w , nad 
rzeką Psioł...

\  B y ł to okres w iosny, b u rz li­
wej w iosny radzieckiego prze­
m ysłu, k ie dy  „wszystko ruszy­
ło z miejsca, wszystko by ło  to 
drodze“ .

Ludz ie  radzieccy budow a li 
gigantyczną e lek trow n ię  w od­
ną na Dnieprze —  Dnieproges. 
P ow staw a ły  nowe kopaln ie , 
zapala ły się nowe piece h u tn i - 
cze. Na U ra lu  budowano „ fa ­
b rykę  fa b ry k “  —  Ura lm asz; 
rozpoczęto budowę ura lskiego 
kom b in a tu  m etalurg icznego — 
2 lipca  1930 r. zap łonął w ie lk i 
piec n r 1, na jw iększy piec h u t­
n iczy świata... Szybko roz ra ­
stało się Zagłębie Kuźn ieckie . 
Rósł Donbas. Padały św ia to ­
we reko rdy  w yda jności praCy 
na placach radzieck ich  bu - 
dów.

„Historia nie znała jeszcze 
takiego olbrzymiego rozmachu 
nowego budownictwa przemy­
słowego, nie znała jeszcze ta ­
kiego patosu nowego budow­
nictwa, takiego bohaterstwa 
pracy milionowych mas klasy 
robotniczej“.**)

O  ro k  w cześn ie j...
Jak potężne magnesy p rzy­

ciąga ły m łodzież radziecką 
tętniące o fia rną  pracą budow ­
le p ierwsze j s ta linow sk ie j pię­
c io la tk i... N iespo tykany roz­
mach budow n ic tw a -porwał ca­
łą  m łodzież radziecką. Tysiące 
chłopców  i  dziewcząt rw a ły  
się na w ie lk ie  budow le, do bu ­
dowy nowych ob iektów . Na 
na jtrudn ie jsze , na jb a rdz ie j nie 
bezpieczne odcinki... Do w a lk i 
z trudnośc iam i i żyw iołem .

W  tym czasie Komsomol 
podjął się wielkiego zadania: 
zasilić budowle pięciolatki 
swymi najlepszymi kadrami. 
W  roku 1929 przeprowadzony 
został pierwszy zaciąg komso­
molców do pracy na wielkich 
budowlach.

„...wszystko ruszyło z m ie j ­
sca, wszystko by ło w  d ro ­
dze...“

7 tysięcy komsomolców skie­

rowano do budowy S tą lin - 
gradzkich Zakładów  Budow y 
T rak to rów . Za n im i ruszyły 
n iepowstrzym anym  potokiem  
dziesią tk i i setki tysięcy kom ­
somolców i komsomołek. 66 
tysięcy komsomolców stanęło 
do budowy nowych zakładów  
przem ysłowych na U ra lu  i Sy- 
bę riij 20 tysięcy — do w yrę ­
bu lasów. 36 tysięcy — poszło 
do kopa ln i Donbasu...

Donbas — to węglowa baza 
radzieckiego przemysłu. Wę­
gla trzeba coraz w ięcej. Don­
bas potrzebuje ludzi by dać 
k ra jo w i w ięcej węgla. K om ­
somolcy Leningradu i M oskw y 
rzu c ili hasło — pomóc Donba­
sowi. Hasło to podchw yciły  ty ­
siące!

Rok 1930. Jesień. Noc. Za 
oknam i wagonu — Donbas... 
P łonie czerwoną łuną, w yb ie ­
ga kom inam i w  niebo. Oto — 
„wszechzwiązkowa ko tło w n ia “ , 
serce socjalistycznego przem y­
słu.' W ik to r' i A ndrze j p rzy je ­
cha li wśród dziesięciu na jlep ­
szych czyb iriack ich  kom som ol­
ców do pracy w  kopaln i. W cho­
d z ili w  nowe życie.

M łodzież radziecka stała w 
pierwszych szeregach wszędzie 
tam gdzie w rza ła  b itw a  o w y ­
konanie zadań pierwsze j sta­
lin o w sk ie j p ię c io la tk i — na U - 
ra lu  i  nad W ołgą, w  ta jgach 
S yberii i w  kopalniach Don­
basu.

Kom som ol ob ją ł szefostwo 
nad budow nictw em  na U ra lu  
i  w  Zagłęb iu  K uźn ieck im . 
Sprawa w ie lk iego budow ni -  
etwa stała się sprawą całej o r­
ganizacji kom som olskiej.

Ofiarnie i bohatersko pra­
cowała młodzież radziecka 
pierwszego komsomolskiego 
zaciągu. Ta bohaterska praca 
na najtrudniejszych i najcięż­
szych odcinkach bitwy o w y­
konanie pierwszej stalinow - 
skiej pięciolatki jest wzorem  
dla naszej młodzieży, dla na­
szego pionierskiego zaciagu.

S TA N IS ŁA W  PYRA

*) T a k  zaczyna się nowa po­
wieść -  try lo g ia  „Donbas" — Bo­
rysa G orbatow a

**) H istoria  W K P (b ) -  „K siążka  
i W iedza“ — W arszaw a. 1949. 
sir. 337.

Głosujemy na kandydatów Frontu Narodowego 
-  za j ednośc i ą  narodu,  za s i l ną  Polską,  za



F A K T Y  Z A  S I E B I E
FA K T Y  m ó w ią  za siebie. H is to ria  uczy.

P rzez 35 la t  p o lityka  im p eria lizm u  am erykańskiego wobec Polski 
kie ro w a ła  się jedną naczelną m aksym ą: „Polska nadaje  się ty lko  na 
kolonię, a naród polski ty lk o  na n iew o ln ikó w , pracujących w  pocie

czoła dla kap ita lis tó w  am erykańskich .“
A le  im peria liśc i am erykańscy b y li zawsze gotow i zrezygnow ać n aw et z pol­

skiej ko lon ii i odstąpić ją  n iem ieckim  im peria listom , jeś li szło o zapew nienie  
sobie pomocy im p eria lis tó w  niem ieckich dla w o jn y  przec iw ko Z w ią z k o w i R a ­
dzieckiem u. , ,

T a k  było  po p ierw szej w o jn ie  św iatow ej. T a k  było  w  s ierpniu  1939 r .  T a k

było podczas ta jnych  rokow ań pokojow ych m iędzy U S A  i N iem cam i h itle ro w ­
sk im i podczas d rugiej w o jn y  św iato w ej. T a k  jest dzisiaj, k iedy  im p eria lizm  
am erykański jest g łów nym  patronem  neohitlerow skieh odwetowców z Bonn.

Z  d rugiej strony doświadczenie 35 la t  h is torii uczy nas, że Z w iąze k  Radziecki 
zawsze p ragnął Polski silnej, n iepodległej, zjednoczonej i dem okratycznej.

D w u k ro tn ie  w  ciągu ostatnich 35 la t Z w iązek  R adziecki przyniósł narodowi 
polskiem u w o h o f '.

Z w ią zk o w i Radzieckiem u m am y do zaw dzięczenia, że Polska została zjed ­
noczona, że granice nasze rozciągają się od K a rp a t do B a łty ku , od Bugu do 

O d ry , że w ró c ił do nas cały Śląsk i W ro c ław , K ołobrzeg i  Szczecin.

Im p eria lizm  am erykański b y ł zawsze w rogiem  Polski.

Z w iązek  Radziecki był zawsze p rzyjacie lem  narodu polskiego.

Im p e ria lizm  am erykański grozi Polsce w ojną, śm iercią i zn:s

Potęga Z w iązk u  Radzieckiego stoi na s traży  naszych g ra m c. na 
światowego.

26 październ ika, w  uroczystym  dniu dla ca 
za p rzy jaźn ią  ze Z w iązk iem  Radzieckim  —  
im p eria lizm u  am erykańskie go.

■ <• n

zczemem. 

straży pokoju

V í^o 'iy
-1 ¿pinker.:

9JSÆ  -  wróg niepodległości Polski

O D  pierw szej ch w ili 
odzyskania przez P o l­
skę niepodległości S ta ­
ny Zjednoczone w y ­

stąpiły  przeciw ko n a jżyw o t­

n ie jszym  interesom  narodu  
polskiego.

N a K o n ferenc ji P okojo­
w e j w  W ersalu  S tany  
Zjednoczone w ystąp iły

przeciw ko p rzyznan iu  P o l­
sce Dolnego Śląska, M a ­
zurów , W a rm ii, Z ie m i K a ­
szubskiej i  Gdańska, zażą­
dały  przeprow adzenia p le­
biscytu w  spraw ie G órne­
go Śląska. O ziem iach nad  
O drą, N ysą i  B a łty k ie m  
w ogóle n ie było  m ow y.

'  M l

Wykreślenie m apy Polski w  
Wersalu. (Zdjęcie z Tygodnika  
I lustrowanego z m aja  1919 r ■)

W  kołach rządzących U S A  
w  ogóle potępiano u tw orze­
n ie  samodzielnego państwa  
polskiego. O to co pisze w  
swoich pam iętn ikach  am e­
rykań sk i gen. H . T . A llen  
pod datą 15.1.1920:

„ Im  w ięce j m yślę o u - 
tw orzen lu  państwa po l­
skiego i odm ówieniu po­

zw olen ia N iem com  roz­
przestrzenienia się w  k ie ­
ru n ku  wschodnim, ty m  
bardzie j jestem  przekona­
ny, że... zastosowano fa ł­

szywą politykę. O rgan iz­
m em  państw ow ym , k tó ry  

najskuteczniej może b ro ­
nić przed bolszewizmem  

sa N iem cy“.

Æ.SBZE& -  sojusznik i feruł
W końcu pierw szej w o j­

ny św iatow ej Polska  
odzyskała niepodle­
głość dzięki zw ycię­

stw u W ie lk ie j R ew olucji

Październ ikow ej, k tó ra  oba­
liła  carat i p rzyznała naro ­
dow i polskiem u praw o do 
ca łko w ite j niepodległości.

OEKRET RABY KOMISARZY LUDOWYCH
Par. 3 „Wszystkie układy i akty zawarte przez 

rząd b. Cesarstwa Rosyjskiego z rządami Króle­
stwa Pruskiego i Cesarstwa Austro-Węgierskie- 
go, dotyczące rozbiorów Polski, zostają ze wzglę­
du na sprzeczność z zasadą samookreślenia na­
rodów i rewolucyjnym poczuciem prawnym na­
rodu rosyjskiego, który uznał niezaprzeczone 
prawo narodu polskiego do niepodległości i jed­
ności, zniesione niniejszym w sposób nieodwo­
ła lny“ .

Przewodniczący Rady Komisarzy Ludowych 
,Wt. Uljanow (Lenin)

5.9.1918 r, Lenin, Stalin, Dzierżyński, Su-ierdlow w  sztabie rew o luc j i

ST A N Y  Z jed no czo ­
ne z a in w e s to w a ły  
przesz ło  6 m i l ia r ­
d ó w  d o la ró w  w  h i ­

t le ro w s k i p rz e m y s ł w o je n ­
ny .

H e rs t von  M e lle n t in  ze­
zn a ł na  procesie  d y p lo m a ­
tó w  h it le ro w s k ic h  w  N o ­
ry m b e rd z e :

„A m e ry k a ń s k i a ttache  
. w o js k o w y  b y ł p ie rw s z y m , 

k tó r y  z ło ż y ł o f ic ja ln ie  
g ra tu la c je  H i t le r o w i w  
d n iu  og łoszen ia  p rzez H i­
t le ra  zakończen ia  k a m p a ­
n i i  w o je n n e j p rze c iw ko " 
P o lsce” .

P rzez t r z y  la ta  w b re w  zo­
b o w ią za n io m , U S A  o d w le ­
k a ły  u tw o rz e n ie  d ru g ie g o  
f ro n tu  na zachodzie. W  c ią ­
gu  tych , trzech  la t  t r z y  m i-

l io n y  lu d z i zg in ę ło  w  P o l­
sce z rą k  s iepaczy h i t le r o w ­
sk ich .

S ta n y  Z jednoczone  b y ły  
go tow e  ró w n ie ż  zaprzedać 
P o lskę  H it le rę w i,  o i le  u d a ­
ło b y  się zaw rzeć  z H it le re m  
o d rę b n y  p o k ó j. O ta jn y c h  
ro k o w a n ia c h  w  lu ty m  1943 
ro k u  z szefem  w y w ia d u  
a m e ry k a ń s k ie g o  A lle n  D u l-  
les, ks. M a k s  H o h e n lo h e  ta k  
p is a ł:

„D u lle s  u z n a w a ł bez za­

strzeżeń o rg a n iza c ję  sy­
s tem ów  p a ń s tw o w y c h  1 
go spoda rczych  na  zasadzie 
w ie lk ic h  p rz e s trz e n i, są­
dząc iż... w ie lk ie  N iem cy ... 
s ta n o w ić  będą  g w a ra n c ję  

ła d u  i  o d b u d o w y  E u ro p y  
Ś ro d k o w o  -  W s c h o d n ie j” .

N a t y c h m i a s t  po 
w o jn ie  S ta n y  Z je d ­
noczone p ró b o w a ły  
w y k o rz y s ta ć  nasze 

tru d n o ś c i, aby po zba w ić  P o l­

skę n ieza leżnośc i i  podpo­
rzą d ko w a ć  ją  a m e ry k a ń s k im  
k a p ita lis to m . W  sw o ich  pa ­
m ię tn ik a c h , og łoszonych  w  
U S A , p ie rw s z y  am basador

a m e ry k a ń s k i w  Polsce, B łiss  
L a n e  pisze o ty m  o tw a rc ie : 

„B y łe m  zde cydo w an y  
w y k o rz y s ta ć  sy tu a c ję  rzą ­
d u  po lsk iego , k tó r y  z m u -

(„Ś w ia t " )

szony b y ł zab iegać o po­
m oc gospodarczą, ja k o  
d ź w ig n i, p rz y  po m ocy k tó ­
re j S ta n y  Z jednoczone  u -  
z y s k a ły b y  spe łn ien ie
s w ych  żądań“ .
K ie d y  szantaż U S A  w obec 

, P o ls k i się n ie  p o w ió d ł, S ta ­
n y  Z jednoczone c h c ia ły  zd ła ­
w ić  gospodarczo nasz k ra j.

S ta n y  Z jed no czone  n ie  
p o z w o liły  na  sp row adzen ie  
do P o ls k i m aszyn  z a k u p io ­
n y c h  w  U S A  i  ju ż  zap łaco­
nych , ja k  np . u rzą dze n ia  d la  
s ta lo w n i, m aszyn  d ru k a r ­
s k ic h  itp .

S ta n y  Z jed no czone  zaka­
z a ły  n a w e t w y s ła n ia  do P o l­
sk i u rządzeń  d la  fa b ry k i pe­
n ic y lin y .

S ta n y  Z jednoczone zaka­
z a ły  ró w n ie ż , na m ocy 
„U s ta w y  B a t t le ‘a“  w y s y ła ­
n ia  do P o ls k i p rzez po d leg łe  
im  k ra je  n a w e t ta k ic h  „s t ra ­
te g ic z n y c h “  to w a ró w  —  ja k  
ig ły  dziew iarskie . f

W  1944 r. Z w iązgk  
Radziecki po raz  
drugi w  h is torii 
przyniósł Polsce

wolność.

D z ię k i zdecydowanej o- 
broisie interesów Polski 
przez Z w iązek  Radziecki i 
osobiście towarzysza S ta lina  
naród polski zjednoczony zo­
stał w  swoich daw nych g ra ­
nicach. O dzyskaliśm y p ra ­
stare ziem ie polskie nad 
O drą, Nysą i B a łtyk iem . Po­
w ró ci! do Polski cały Śląsk.

W  ślad za A rm ią  Radziec­
ką , oswTabadzającą ziem ie  

polskie szła także pomoc go­
spodarcza dla wyniszczone­
go k ra ju  i wygłodzonej lu d ­
ności: zboże, w ęgiel, produ­
k ty  naftow e, sprzęt trans­

portow y, k tó re  u m o żliw iły  

postaw ienie na nogi gospo­
d a rk i k ra ju .

W  latach 1948 i 1947, gdy 
nad Polską zaw isła groźba 
poważnego deficytu  zbożo­
wego —  Z S R R  dostarczył 
nam  ponad obowiązujące u - 
m ow y, ok. m iliona ton zbo­
ża.

ZSR R  dostarczył nam  
w szystkich p ro jektó w  i do­
starcza wszystkich urządzeń  

dla N o w ej H u ty , pomógł 
nam  zbudować w ie lk ie  za­
k ła d y  w łókienn icze w  P io tr­
kow ie i pierwsze w  Polsce 
zak łady samochodów osobo­
w ych  na Ż eran iu  i dziesiąt­
k i innych w ie lk ich  zakładów  

przem ysłow ych.

Od Z w iązku  Radzieckie­
go o trzym ujem y maszyny, 
rudę żelazną, m anganową i 
chrom ową, m etale kolorowe, 
a lu m in iu m , kauczuk synte­
tyczny, azbest, n ik ie l, b aw eł­
nę, leń, tłuszcze techniczne i 
Inne cenne to w ary .

Z w i ą z e k  r.-.duecki
proponow ał pow ­
szechne rozbrojenie  
w latach 1927, 1928

i 1932.
Z w iąze k  Radziecki propo­

now ał zaw arcie paktu  
wschodniego o pomocy w za­
jem nej, k tó ry  to p ro jekt 
storpedow ali Piłsudski i 
Beck.

G dy H it le r  'groził Polsce 
napaścią —  jak  pisze w 
swych pam iętn ikach gen. 
D ’ounie::c, szef francuskiej 
m isji w ojskow ej w M o ­
skwie:

„M arsza łek W o ro sz y ' o w  
przedstaw ił szczegółowy 
plan pomocy w  razie na­
jazdu  h itlerow skiego na 
Polskę, oświadczając, że 
Z w iązek  Radziecki w p ro ­
w ad zi do w a lk i 136 d y w i­
z ji, 5009 dzia ł średnich i

ciężkich. około 19.000 
czołgów i ponad 5.990 sa­
molotów bojowych” .
W  czasie w ojny na zie­

mi radzieckiej powstało 
Odrodzone W ojsko Polskie. 
Rząd radziecki w yposażył je  
w  najnowocześniejszy sprzęt 
i u trzym yw a ł przez cały  
czas w o jn y  w łasnym  kosz­
tem nie żądając za to k ie ­
dyko lw iek  żadnej zap ła ty .

W  odpowiedz- na pytan ia  
korespondenta am erykań ­
skiej gazety „N ew  Y o rk  T i ­
mes” i angie lskiej gazety 
„Tim es” , Józef S ta lin  tak  
pisał 4 m aja  1943 r.:

P ytan ie : „Czy rząd
Z S R R  życzy sobie silnej 
i n iepodległej Polski po 
klęsce h itlerow skich  N ie ­
miec?”.

O dpowiedź: „B ezw arun­
kowo życzy sobie”.

Od Związku Radzieckiego o trzym ujem y wspania ły Fałae
K u l tu r y

Gen. Eisenhower na manewrach neohit lerowskie j a rm i i  w  N iem ­
czech zachodnich

Am e r y k a ń s k i  Se­
k re ta rz  S tanu , J. D. 
B y ra e s  b y ł p ie rw ­
szym  m ężem  stanu  

zachodzie, k tó r y  o f ic ja l-  
5 z a a ta k o w a ł g ra n ice  P o l-  
i na O drze  i N ysie ;

„G ra n ic e  P o ls k i na za­
chodzie —-  p o w ie d z ia ł 
B y rn e s  w  1946 r. —1 n ie  
uw a ża m y  za osta teczne” .

U S A , znów ja lt daw niej, 
popiera ją im peria lis tów  n ie­
m ieckich przeciw ko ZSRR  
i Polsce, podsycają 'dążenia  
odwetowe w Niemczech za-
chodnich.

„N a d e jd z ie  dz ień  — m ó­
w i ł  W yso k i K o m is a rz  
U S A  w  T r iz o n ii,  M r C loy  
—  k ie d y  N iem cy  znów  
w y ru s z ą  na w schód, aby 
odzyskać u tra co n e  zie­
mie .

*

N a rozka z  A m e ry k a n ó w  
w  N iem czech  zachodn ich  
p o w s ta je  now a a rm ia  h i t le ­
ro w s k a , a na je j czele s ta ją  
s ta rz y  g e n e ra ło w ie  H it le ra  
w in n i na jc ię ższych  zb ro d n i 
p rz e c iw k o  lu dzko śc i.

W  p a ź d z ie rn ik u  1951 r. 
K o n g re s  U S A  u c h w a lił u -  
.stawę, k tó ra  p rz y z n a je  100 
m il io n ó w  d o la ró w  na f in a n ­
sow an ie :

„s p e c ja ln ie  d o b ra n ych  
^ osób za m ieszku jących  w  

Z w ią z k u  R a dz ie ck im , w  
\ Polsce, C ze cho s łow ac ji, na 

W ęgrzech, w  B u łg a r ii 
R u m u n ii,  A lb a n ii. . .  lub  
osób, k tó re  z b ie g ły  z tych 
k ra jó w  bądź d la  sk u p ie ­
n ia  ich  w  od dz ia ła ch  sil 
z b ro jn y c h , p o p ie ra ją cych  
o rg a n iza c ję  p a k tu  p ó łn o ­
cno -  a t la n ty c k ie g o , bądź 
d la  in n y c h  c e ló w ” .

Z W IĄ Z E K  Radziecki 
dał stanowczą od­
praw ę w szystkim , 
którzy czynią zak u ­

sy na ziem ie polskie.

W  dniu 30 października  
1940 r. na pytan ie am e­
rykańskiego dzienn ikarza  
„czy Z w iązek  Radziecki 
uważa zachodnią granicę  
Polski za ostateczną?” —  
Józef S talin  odpowiedział 
krótko  i dobitnie: „Tak  
jest” .

D zięk i pomocy Z w iązku  
Radzieckiego dla sił postę­
powych w  Niemczech, pow ­
stała N iem iecka Republika  
Dem okratyczna, która uzna 
la granice na O drze i N y ­
sie jako  granicę pokoju, 
wieczystą granicę przyjaźni 
m iędzy narodem  polskim  i 
niem ieckim .

„K ażdy kto ośmieli się 
napaść na granicę na Odrze 
i Nysie —  stw ierdza oświad­
czenie Rządu N R D  —  
w p ierw  napotka na opór 
N iem ieck ie j R epublik i D e­
m o kratyczn ej” .

D zięk i Zw iązK ow i Radzie­
ckiem u po raz pierw szy w  
historii m am y na wschodzie 
sąsiada, k tó ry  jest naszym  
sojusznikiem .

Na arenie m iędzynarodo­
w e j polityko Z w iązku  R a­
dzieckiego m obilizu je  w szy­
stkie narody do w a lk i z 
podżegaczami w ojennym i, 
broniąc pokoju światowego, 
a tym  samym bezpieczeń­
stwa naszej O jczyzny.

Ż w iazek  Radziecki jest 
in ic jato rem  rokowań poko­
jow ych w K orei, ZS R R  pro­
ponuje redukcję zbro jeń, 
zakaz broni : tom ow ej i ak -

terio log icznej oraz w szel­
k ie j innej broni masowej 
zagłady. ZS R R  jest za po­
ko jow ym  i dem okratycz­
nym  rozw iązaniem  spraw> 
N iem iec, za zaw arciem  
P aktu  Pokoju m iędzy p ię ­

cioma w ie lk im i mocarstwa­
mi.

Z w iązek Radziecki jest 
gw arantem  całości naszych 
granic. Na straży pokoju  
stoi ogromna potęga Z w iąz ­
ku Radzieckiego.

M in is te r  Wyszyński na t rybun ie ONZ



W walce o plan — przeciw wrogom, do wyborów!
R osną nowi I wspaniali In d z ie
K ie d y  p od ejm o w ali zobow iązan ia d la  uczczenia w yb orów , każ  

dy z n ich zd aw ał sobie spraw ę, że n ie  ła tw a  to spraw a, zrobić w ię ­
cej i lep ie j, n iż dotąd. A le  p od ejm o w ali je  z pełną świadomością, 
bo przecież zw iększonym  w ys iłk iem  chcieli uczcić zb liża jący  się 
W ie lk i Dzień.

I  dlatego nie ustąp ili ko ledzy z ko p ark i „S yren a 505“, k iedy  
zepsuł się stary łańcuch; p rzezw yciężyła  tw a rd y , skalisty g ru n t 
brygada Piaseckiego w yko n u jąc  282 procent norm y; wdaśnie teraz  
niedaw no w yk o n a ł zadania P lan u  Sześcioletniego m ło dy ładow acz  

—  Ryszard Pyrkosz, a p lan  roczny H e lena S ło jew ska i  to tydzień  

w cześniej, n iż postanow iła podejm ując zobow iązania w yborcze.

A  tym  w szystkim , k tó rzy  chcą przeszkadzać w  naszej p racy m ó­
w im y : N IE D O C Z E K A N IE ! i tak  ja k  Estek K o w a lsk i —  ch w ytam y  
za w rażą rękę.

Ze tem pow iec R y s ie k  P y rko sz  
za s łu ży ł na p rz y ję c ie  do P a r t ii

doświadczenia tkaczk i —  Krystyna Płcz- 
dor I H alina Barańska ju ż  n ied ługo 
w yko n a ją  swoje p lan y  roczne.

M łodzież tk a ln i je s t dum na ze swej 
p rzodow nicy, w ie lo w a rsz ta tó w k i H. S ło-

je w sk ie j, k tó ra  pokazała ja k  można p ra ­
cować, k tó ra  da ła p rzyk ła d  in n y m  ja k  
należ.y szybciej rea lizować naszą 6-cio- 
la tkę .

A. SZCZĘSNY

Po raz pierwszy w  hucie lm. B. Bie­
ru ta  w  Częstochowie p rzy jm ow ano do 
P a r t i i na ogólnym  zebraniu całej załogi. 
P rzy jm ow ano  tak  uroczyście, bo kan dy­
da t do szeregów p a rty jn y c h  zasłużył 
na to ca łkow icie . O to cichy, spokojny 
zetem pow iec — ładowacz m ateria łów  
wsadowych z huty Ryszard Pyrkosz wy­
konał w  dniu 30.9. br. przypadające na 
niego zadania Planu 6-letniego. W yko­
nał je w  toku  rea liza c ji swych zobo­
w iązań pod ję tych na cześć W yborów  
i  X IX  Z jazdu W KP(b).

Pyrkosz osiągnął przecię tn ie 232 proc. 
no rm y  swą codzienną systematyczną 
pracą. A  trzeba tu  dodać, że Pyrkosz 
to m łody, n iedośw iadczony jeszcze h u t­
n ik .

Prośba tow . Pyrkosza o przy jęc ie  go 
w  szeregi kandyda tów  PZPR została' 
rozpatrzona na ogólnym  zebran iu załogi. 
Rysiek Pyrkosz został p rzy ję ty  do P a r­
t i i  —  zasłużył na ten zaszczyt.

Korespondent W. MIELCZAREK 
Częstochowa

Tego po ranku  chłopcy z b rygady P ia ­
seckiego b y li bardzo poważni. W  m y­
ślach w a ży li swe s iły  i  p o ró w n y w a li je  
z czekającym  ich  zadaniem.

K ie d y  w  po łow ie  m iesiąca okazało 
się, że oddz ia łow i grozi n iew ykonan ie  
p lanu Piasecki ze swą brygadą stanął 
na w ezwanie P a r t i i na n a jtru d n ie jszym  
odc inku  pracy. Obok n ich  stanęli też, 
starsi, ba rdz ie j dośw iadczeni to w a rzy ­
sze z brygady Olszewskiego.

Ranek nie b y ł pogodnyv B rudne strzę­
py  chm ur zmieszane z czarnym  dy ­
mem  h u ty  k ła d ły  się n isko nad ziemią. 
Z ryw a ją cy  się w ia tr  w ró ż y ł b lis k i 
deszcz. A  tam  z pó łnocnej s trony sta­
lo w n i w śród wężow iska to ró w  i  stosów 
„z le w ek“  rozciąga się p lac budowy, na 
k tó ry m  pracu je  P iasecki ze sw ym i 
chłopcam i.

S ka lis ty  g ru n t s taw ia duży opór. Ło­
pacie przychodzą na pomoc k i lo fy  i

św id ry . Oto Edm und G ra josck, Stasiek 
Synowiec, Józef G o lińsk i i  in h i coraz 
bardzie j zag łęb ia ją  się w  ziemię. Co­
raz w ięcej m e trów  sześciennych ziem i 
w yw ożą pom ocnicy.

Tego dn ia w y d o b y li 43 m  sześć., —  282 
proc. no rm y. Takiego ' osiągnięcia nie 
po w s tyd z ilib y  się i  starsi towarzysze 
z b rygady Olszewskiego.

K ie d y  po skończonej p racy  w ra ca li 
dó domów, w  p o b lisk im  m arten ie  od­
b yw a ł się spust. B lask s ta li o ś w ie tlił 
tw arze  chłopców, na k tó ry c h  w idać by ­
ło zmęczenie i  uśmiech.

N iedługo ju ż  tam , gdzie pracowała 
brygada Piaseckiego, w yko nu jąc  swe 
zobowiązania, d la  uczczenia W yborów , 
stan ie now y piec m arten ow sk i —  jesz­
cze jedno osiągnięcie G-latki.

Korespondent JE R Z Y  O STR O W SKI
Częstochowa

T ch ó rz liw e  p ró b y  
zastraszenia sp©h.«>|s$yeli iaitlzi

ustępują przed zdesyriowaną postawą

H elena S ło je w ska  
w y k o n a ła  sw ó j p lan  ro czn y

S etk i dziewcząt i chłopców z Ż yrar­
dowskich Zakładów Przemyślu L n iar- 
skiego dobrze znają swoją koleżankę 
21-le tn ią  tkaczkę — Helenę Słojewską, 
k tó ra  pierwsza w  m łodzieżow ym  w spół­
zaw odn ic tw ie  pracy przeszła na w ie lo - 
warsztatowość. Helena ju ż  od pół roku 
p racu je  na 6-ciu krosnach i  trzeba 
przyznać — pracu je  dobrze.

Dzień 16,X. b y ł dla H eleny w ie lk im  
św iętem . —  S ło jewska w  dn iu 15.X . o 
godz. 21-szej w ykona ła  swój roczny 
p lan p rodukc ji.

W  dn iu  16.X.. gdy ty lk o  Helena p rzy ­
szła do pracy p o w ita li ją  p rzedstaw i­
ciele m łodzieży, o rgan izac ji p a rty jn e j, 
d y re k c ji '"'i rad y  zakładowej i  w ręczy li 
je j w iązank i k w ia tó w  oraz nagrody. 
Chyba nie  by ła  ona n igdy  tak  radośnie 
uśm iechnięta i  zadowolona ja k  tego 
dnia.

S ło jewska dla ućzczenia w yborów  
zaciągnęła od 4.X. W artę Wyborczą i 
zobowiązała się w ykonać swój plan ro ­
czny do 25 bm.

W ykonanie podjętego zobowiązania 
n ie  by ło  ła tw e. S ło jew ska napo tyka ła  
na w ie le  trudności. Jedną z tak ich

Jak m ło d z i w y b o rc y  z P P R K  N r 9 
p rz e z w y c ię ż y li tru d n o śc i 

w  re a lizo w a n iu  zobow iązań

trudności by ło  n iedostarczanie na czas 
w ą tku  i  osnowy, ale Helena p o tra fiła  
się b ić o te rm in ow ą  ich  dostawę.

Je j bojowość i  pe łna- poświęcenia 
praca, dała spodziewane w y n ik i.  S ło­
jew ska swe zobowiązanie w yko na ła  11 
dn i przed term inem .

P rzykład H eleny S ło jew sk ie j pocią­
gnął inne dziewczęta zakładów. Idąc 
śladam i S ło jew sk ie j i  bogatsze ju ż  o je j

B rygada nasza w  składzie: Stefan So­
kół, M aciej Karsznik, M arian Dranec- 
ki i ja , obsługująca koparkę  —  505 „S y ­
rena“  pod ję ła  d ługofa low e zobow iąza­
nia. P ostanow iliśm y w  ciągu kw artału  
przesypać przy budowie łącznicy kolejo­
wej 2.1 tysięcy metrów sześciennych 
ziemi. B y ło  to poważne zobowiązanie.

Tymczasem w  naszej „S y ren ie “  zaczął 
psuć się s ta ry  łańcuch. Nowego łańcucha 
nie m og liśm y dostać w  K rako w ie . W ie­
dzie liśm y, że bez w ym ia n y  łańcucha 
koparka za k ilkanaśc ie  dn i stanie i nie 
będziem y m og li w ykonać zobowiązania.

Sytuacja  z dn ia  na dzień stawała się 
groźniejsza. W tedy w yde legow a liśm y 
jednego z .członków naszej brygady, 
by po jechał szukać łańcucha. Nasz 
kolega po jechał do W arszawy, odw ie ­
dz ił k ilk a  in s ty tu c ji. Poszukiw ania i in ­
te rw enc je  n ie  da ły  jednak  rezu lta tów — 
łańcucha nie  znaleziono.

W reszcie stanęła nam  koparka . N ie 
chcie liśm y je dn ak  opuścić rąk . W pad li­
śm y na pom ysł, aby zw rócić  się z go­
rącym  apelem do m łodzieżow ej b ryga ­
dy rem ontow e j naszej Bazy Sprzętu, by 
pom ogła nam  przezwyciężyć trudności.

Brygada remontowa dla uczczenia 
Programu Wyborczego Frontu Narodo­
wego, który węywa przecież do łam a­
nia trudności, podjęła się przeprowa­
dzić bardzo skomplikowany remont, 
pomagając nam w  ten sposób w  wyko- 
naniu naszego czynu.

N atychm iast przystąp iono do napra - 
w y  uszkodzonego łańcucha. N astąp iły  
--------------------- L_________

dn i ..żmudnej pracy. Ustalono m a te ria ł 
do na p ra w y łańcucha, a g łów n ie  do 
sworzni, w ym aga jących dobre j stali. 
Następnie przystąp iono do rozebrania 
łańcucha składającego się z oko ło 4 ty ­
sięcy elem entów. K o le jno  przystąpiono 
do .spawania i rozw ie rcan ia  ogniwek. 
B yła  to na jżm udnie jsza praca. Następ­
nie  tokarze w y k o n a li 150 now ych swo­
rzn i, a brygada dokonała ich  cementa­
c ji i  dalszej obróbki, po legającej na szli­
fow an iu  i  dopasow yw aniu ich  do w y ­
m ia ró w  ogniw ek. Na koniec przystąp io­
no do m on tow an ia  łańcucha. Prace te 
w ykonano p rzy  b ra ku  na leżytych na­
rzędzi w  stosunkowo szybkim  czasie: 
12 dn i tzn. na 3 dn i przed zaplanow a­
nym  term inem . Tęzy dni wcześniej bry­
gada nasza mogła zabrać się do nad­
rabiania opóźnienia i w ielka w  tym  jest 
zasługa brygady remontowej kolegów: 
Jana Marszałka, Kasprzyka, W łodar­
czyka i Józefa Gara. Będą oni mogli z 
dumą składać swe głosy 26 paździer­
nika do urn wyborczych, zwłaszcza, że 
nie tylko przodują w  pracy produk­
cyjnej, ale także są czynnymi agitato­
ram i Frontu Narodowego.

U m iem y, ja k  z tego w idać, przełam y­
wać trudności. Trzeba ty lk o  chcieć je  
łamać. Nasza brygada po w yre m on to ­
w an iu  k o p a rk i zabra ła  się z zapałem 
do p racy i ju ż  teraz m ożemy zapewnić, 
że opóźnienie nad ro b im y  i  w ykonam y 
swoje kw a rta ln e  zobowiązanie.

Korespondent B R O N IS Ł A W  P A J Ą K  
pomocnik operatora z koparki 

505 „Syrena“

Niedaw no w racałem  o dość późnej porze do 
domu, skracając sobie drogę przed pa rk  .S ta ro­
m ie js k i w  Łodzi, częściowo ty lk o  ośw ietlony 
la ta rn ia m i.

W  odległości k i lk u  k ro k ó w  przede m ną szły 
dw ie m łode dziewczęta zajęte rozmową, z k tó ­
re j w yn ika ło , że są to a g ita to rk i Obwodowego 
K o m ite tu  F ron tu  Narodowego. D z ie liły  się 
one m iędzy sobą spostrzeżeniam i z przeprow a­
dzonych rozm ów z w yborcam i. Dziewczęta b y ły  
zmęczone, a le  zadowolone, ponieważ w y k o ­
n a ły  sw ó j obow iązek zapoznając w ie lu  w y b o r­
ców  z Programem Frontu Narodowego. K ie dy  
z b liż y ły  się one do nieośw ie tlonych m ie jsc 
w  pa rku , z u k r y te j , w  c ien iu  ła w k i poderwało 
się dwóch m łokosów  z nasun ię tym i na czoło 
kapeluszam i.

Podeszli on i do dziewcząt, czyniąc im  o rd y ­
narne propozycje, a gdy te przysp ieszyły k ro ­
ku , chu ligan i o b rzuc ili je  stekiem  b ru kow ych  
w yrazów , p rzy  czym  jeden z n ich  podstaw ił 
dziewczynie nogę. W  tym  czasie d ru g i ode­
zw a ł się:

—  „M oże w y  jesteście- ag ita torkam i?  Nam a­
w iacie , aby glosować na kom un is tów ?“

•— „J a k  w am  nożykiem  zrob im y operację 
ślepej k iszk i, to się wszystkiego odechce“  — 
dopow iedzia ł drug i.

Postanow iłem  zareagować i z zaciśniętą 
pięścią podszedłem do m łokosów. „A w y, 
w  ząbki chcecie“ ? —  zapytałem  ich. W idząc 
m oją zdecydowaną postawę oraz zbliżających 
się lu dz i —  chu ligan i uc iek li.

N ie jest to  zresztą p ierw szy w ypadek za­
czepiania przez chu liganów  spokojnych ludzi. 
W  prasie czytamy., n ieraz o ich  w yb rykach , 
tłuczen iu  la ta rń , napadaniu na sam otnych 
przechodniów . T chó rz liw e  te p róby  zastra­
szenia i  te rro ryzow an ia , us tępu ją  jednak przed 
siłą.

„Sztandar Młodych“ d ługo p row adz ił d y ­
skusję na tem at zwalczania b ik in ia rs tw a  
i  chu ligaństw a. Sądy nak łada ją  k a ry  na aw an­
tu rn ik ó w . N ie jest to je d n a k  ca łkow ite  rozw ią ­
zanie kw e s tii w a lk i z chu ligaństw em . W alkę  
z chuliganerią powinno podjąć całe społeczeń­
stwo, a zwłaszcza młodzież. Oczyścić z b ik i­
n ia rzy  i  szum ow in p a rk i, uspokoić u lice  — 
oto nasze zadanie. Organizacja zetempowska 
jest silna i nie pozwoli napadami krzywdzić 
swoich aktywistów. C hu ligan i m ie li dosyć cza­
su, aby opam iętać się i zm ienić -tryb dotych­
czasowego życia.

k i A  D W Ó C H
K ilka  dni temu nasz korespondent Andrzej

Dosyć długo czekały na n ich  św ietlice , gdzie 
m og liby  pożytecznie spędzać czas w o ln y  od 
pracy. N ie skorzysta li z tego za truc i jadem  
Głosu A m e ry k i, w iz ją  gw a łtu , te rro ru  i gang- 
sterstwa. N ie możemy w ięc pozwolić dłużej 
na podobne w y b ry k i. Niech wiedzą, że na pod­
stępne napady odpowiemy zaciśniętą pięścią 
robociarza. Młoda ręka, która buduje nową, 
piękną, socjalistyczną Polskę, potrafi dać nale­
żytą odpowiedź awanturnikom. Nasza cier- 

. pbwość skończyła się. Napadać na ak tyw ne  
jednostk i, znaczy w ydać w a lkę  całej postępo­
w e j m łodzieży. M y  się je j n ie  u lękn iem y, gdyż 
wiemy, że zwycięzcą w  ty m  zm aganiu zosta­
nie nasza młodzież.

Korespondent M . K O Z A K  
CLPO Łódź

O burzenie m łodego robo tn ika , jednego z bu­
downiczych nowego piękniejszego życia, jes t 
ca łkow ic ie  uzasadnione.

W alka z chu ligaństw em , to jedno z zadań 
organ izacji zetetnpowskie j. a k ty w u  —  m ło ­
dzieży.

W  c iężk im  trudz ie  budu jem y szczęśliwą 
przyszłość naszej O jczyzny —  swoją przysz­
łość. Każde nasze osiągnięcie nie m a łym  jest 
okupione w ys iłk iem .

N ie pozwolim y, więc, aby tych  co tw orzą , 
tknę ła  brudna  łapa chuligana, n ie  dam y im  
panoszyć się na u licach i  w  parkach naszych 
m iast, s tw orzym y ta k i k lim a t, w  k tó ry m  n ie  
może is tn ieć chuligaństw o.

Z rozum ia ła  to nasza młodzież.
W  Brzeszczu woj. krakowskie rozpanoszyło 

się chuligaństw o. W tedy miedzi górnicy wstą­
p ili do ORMO. Niejednem u naśladowcy ame­
rykańskiego S tylu życia odechciało się zacze­
piać uczciwych łudz i pracy. Młodzi ormowcy 

| potrafili ująć i przykładnie ukarać inspirato­
rów awantur i bijatyk.

M łodz i robo tn icy  z Zak ładów  im . S trzelczyka 
u tw o rz y li g rupy  przepędzające chu liganów  
z u licy . T akie  g ru py  s tw o rzy li robo tn icy  k ra ­
kowscy i  z in nych  m iast.

N ie  wszędzie jednak  m łodzież i  nasze orga­
n izacje  zetempowskie um ie ją  skutecznie w a l­
czyć z plagą chu ligaństw a. Panoszy się ono 
p raw ie  bezkarn ie w  S ta low e j W oli, na T a r­
gów ku w  W arszaw ie, w  w ie lu  szkołach k ra ­
kow skich.

i W alczyć z chu ligaństw em , w yp len iać go, to 
| zadanie Całej' tiaśźe.f dobre j m łodzieży budu­

jące j nowe piękniejsze życie.

Z A H A W A C H
K o t odw iedz ił dw ie  zabawy m łodzieży szkolne],

N I E D O C Z E K A N I E !
...W rozchełstanym  płaszczu, 

z potarganą czupryną pędzi 
Estek przez most kolejoW y. 
Z B ia łe j do B ie lska. Z fa b ry ­
k i  do D M R -u. Jest już  dobrze 
po północy. Estek zatacza się 
lekko . A k u ra t, k ie dy  m ija  go 
ja k iś  zapóźnicny przechodzeń 
ch łopak rzuca w ściek le  przez 
zęby: —  A , sukinsyn ! Prze­
chodzeń ma w yraźną ochotę 
zareagować na obrazę. Macha 
w  końcu po ga rd liw ie  ręką i 
odchodzi, m rucząc pod nosem: 
„p ija k ...“

Estek nie jest p ija n y  i  nie 
m ia ł zam iaru obrazić prze­
chodnia. Jest w zburzony i 
m ruczy  do siebie. Zaledw ie 
godzinę temu złapał za rękę 
sabotażystę. Chciał, drań, za­
ham ować p rodukc ję  w  „L e n ­
k o “ . N ie po tw a rzy  ohydnej, 
w yk rzyw io n e j, ja k ie  w id y w a ł 
u  w rogów  na rysunkach, po­
znał go Estek. a po ja k im ś  
fa łszyw ym  ton ie  w  z w yk łym  
śpiew ie maszyny, p rzy  k tó re j 
„p ra cow a ł“  tam ten, p rzebra­
n y  w  roboczy kombinezon.

—  A  nie  chcia ło ci się, 
bracie, iść w  nocy do fa b ry ­
k i  — w yrzuca sobie Estek.

Po całodziennej b ieganin ie  
zw iązanej z obow iązkam i 
przewodniczącego Zarządu 
Zakładowego ZM P, po zebra­
n iu , na k tó ry m  by ła  m owa o 
zetempowskich obowiązkach 
w  kam pan ii w yborcze j, Estek 
K o w a ls k i b y ł zmęczony i 
śpiący. Coś go jednak po­
gnało do fa b ry k i na nocną 
zmianę. To samo „coś“ , co ka ­
zało m u w  osta tn im  okresie 
być ciągle czynnym .

Estek n ie  zastanaw ia ł się 
nad źród ła rń i n iespokojne j 
energ ii, k tó ra  weń w stąp iła  
w  okresie kam p an ii w y b o r­
czej — dopiero teraz, po 
brzem iennej w  w ydarzenia 
nocy prze leciała mu przez 
głowę m yśl, że ta jego a k ty w ­
ność pozostaje .w ja k im ś  ści­
s łym  zw iązku z un ieszkod li­
w ionym  przez niego sabota- 
żystą. N ie przem yślał jednak, 
ja k  zw ykle, spraw y do koń ­
ca, zasnął...

Wrócił do niej dopiero w 
dobrych kilkanaście dni póź­
niej i to niespodziewanie. 

Każdego dnia przychodzili

do niego po radę i zadania 
ag ita to rzy  -  dziewczęta, bo 
„L e n k o “  to w łókienn icza, w ięc 
„babska“  fab ryka . Z ty m  na ­
staw ieniem  a g ita to ró w  nie 
by ło  u  E sika zupełn ie dobpze. 
Często rozm aw ia ł z n im f  su­
chym i s łow am i zaczerpn ięty­
m i n ieporadn ie  z przeczyta­
nego n ieuw ażn ie a r ty k u łu  w  
gazecie. N ie by ło  w  tych  roz­
m owach n ic  z samego Estka, 
n ic  ze spraw  przez niego 
przeżytych. N ie b y ły  one 
mocne i  serdeczne, bo Estek 
spraw y w yb o ró w  jakoś do­
tąd z życiem  w łasnym  do­
głębnie n ie  powiązał. Jako 
szczery zetempowiec uw ażał 
w yb o ry  za sprawą^ bardzo do­
n ios łe j w ag i —  bo za taką 
uw aża li ją  doświadczeni to ­
warzysze, a P a r t ii w ie rz y ł bez 
zastrzeżeń.
i Dopiero jednego wieczoru...

S iedziała naprzeciw ko n ie ­
go może 17-letn ia dziewczyna, 
g ładz iu tko  uczesana, z zadar­
tym  nieco noski ąjm. T ak była 
na iw na i  u fna, tak  jakoś ży­
cie po jm ow ała  ła tw o, że m o- 
że dlatego w łaśnie w ró c iły  do 
niego w yraźn ie  wspom nienia 
z tam te j nocy, gdy unieszko­
d l iw i ł wroga. M ia ł m ów ić  z 
dziewczyną o znaczeniu w y ­
borów  i  o je j zadaniach w  
kam p an ii wyborczej... A  za­
czął gadać o sobie. Szło m u 
to opornie i niezdarnie... M ó­
w i ł  o tym , ja k  to parę dn i 
tem u w raca ł do domu w  zet- 
em pow skie j koszu li i  k ra w a ­
cie, aż tu  idz ie  trzech czy 
czterech ta k ich  „z  w łosam i 
po szyję" i  do niego: —  A  ty  
tak i, ow aki. Zd jąć m u ten 
p ie rońsk i k raw a t.

Estek k raw a ta  n ie  oddał. 
K re w  m u uderzyła  do głowy, 
że też jeszcze ta k i pom iot 
w śc iek ły  po tym  świecie cho­
dzi. A potem to sobie pom y­
ślał, że przecież m ógł zostać 
tak im  samym draniem . Jak 
w  jego wiosce Trzańcu poka­
zali się zetwuem owcy w  k ra ­
watach to się ich bał. N ie 
dość to się ludzie  nagada li o 
tym, co ci kom un iśc i z ludźm i 
w yra b ia ją , ja k  ich  to gnębią. 
Inform acje m ieU zawsze 
świeże, dba ł ju ż  o to  „G łos 
Am eryki", ha s łu -.ia n le  , k tó ­

rego serdecznie zapraszał bo­
gaty gospodarz, ta k i co so­
bie w tedy  m ógł na rad io  po­
zwolić...

—  M ó w ili ludzie , że on i 
w szystk im  chłopom  ziemię, 
zabiorą...

Rodzice Estka m ie li ty lk o  
pó ł hektara, ale im  m n ie j zie­
m i, ty m  ona dla człow ieka 
cenniejsza. D latego 12-le tn ł 
K o w a ls k i ba ł się czerw onych 
k raw a tów , ba ł się zetwuem o- 
wców.

Czekał, k iedy  wreszcie ci 
z A m e ry k i rozp raw ią  się z 
n im i.

No i jednego dnia przyszli... 
W  Trzańcu b y ł a ku ra t ja k iś  
odpust i festyn. W ypad li na ­
gie z lasu i zaczęli strzelać. 
Estek przerażony śm ie rte ln ie  
pognał przed siebie, ale jeden 
z tam tych  złapa ł go za k a rk  
i  lu n ą ł m u pięścią w  tw arz.

T ak Estek s tra c ił połowę 
zębów i  zapoznał się z tym i, 
co go m ie li ra tow ać przed 
ze iw u era owcami.
_ N ie  w yb ie ra li, a b i l i i strzela 

l i  do tego, k to  im  się pod 
garść podsunął. Potem u p ili 
się ja k  św in ie  i tańczy li do 
rana. D ru g :ego czy trzeciego 
dn ia po festyn ie  bandę ander- 
sowców u ję ła  m ilic ja .

E stkow i to wszystko w  gło­
w ie  dz iw n ie  pomieszało. 
W niosków  nie wyciągał. Za­
jęcia m ia ł sporo —  uczył się 
chętnie, a w  w o lnych  c h w i­
lach g ra ł w  w ie js k ie j o rk ie ­
strze, k tó ra  chodziła po w e­
selach. Raz, że . za m uzykę 
da łby .sobie rękę uciąć, tak  ją  
lu b ił —  dwa, że na tym  gra­
n iu  zarab ia ł nieźle.

T ak m u czas lecia ł, aż skoń­
czył siedm ioklasówkę z w y ­
różnieniem .

—  Pójdę się uczyć na ś lu ­
sarza —  pow iedzia ł w  domu.

—  A n j się waż! — skrzy­
czeli go rodzice.

Po raz p ierw szy tak  im  się 
życie uk łada ło , że m atka i 
o jciec m ie li pracę. U c iu ła li 
trochę grosza i w łaśnie m je li 
sobie dom budować.

—  Będzie z ojcem p rzy  do­
m u ro b ił, a potem  p rzy  ja k im  
m ura rzu  —  postanow ili.

Estek zm ilczał, ale zaraz 
potem  do B ie lska n ib y  za p ra -

cą pojechał. Zapisa ł się tam  
do szkoły zawodowej.

W  szkole znowu spotka ł się 
z czerw onym i k ra w a ta m i i  
organizacją zetempowską. Już 
się n ie  ba ł ja k  k iedyś w  
Trzańcu, a le  n ic  z n im i do ga­
dania nie m ia ł. Ty lko... że 
on i za łoży li ork iestrę.

—  Grają... —  Estek nte 
m óg ł znieść, żeby in n i g ra li, 
a on nie. Chodził ta k  p ó łp rzy ­
tom ny ze trz y  tygodnie. W re ­
szcie poszedł do n ich  i  po­
w iedzia ł, że on też chce do 
ZM P. 'J u ż  sobie to daw no- 
up lanow ał... P rzy ję li. G ra ł, aż 
m iło , naw et lep ie j od innych , 
więc m ie li do niego szacunek
i  szybko się z n im  skolego- 
w a łi.

G orzej by ło  z m atką. Chcia­
ła  go z domu w yrzucić.

—  T y w śc iek ły  zetem pow- 
cu! —  krzyczała. Jego ju ż  
w ted y  złość wzięła. N ie żeby 
tych zetempowców chcia ł bro­
nić, a le  ju ż  siebie samego 
i  tego swego grania no i  mo­
że z dziesięciu swoich n a jle p ­
szych p rzy jac ió ł, co rów nież 
nos ili czerwone k ra w a ty .

Tak to się u  niego Estka 
zaczęło. Przez to gran ie , w c ią ­
gnął się w  pracę i  szkolenie 
i  doszedł wreszcie do ja k ie j 
ta k ie j świadomości. Zaraz po 
szkole zaczął pracować w  
„L e n k o “  ja ko  ślusarz. Od 
pierwszego dnia p rze ją ł się 
robotą, a że w  domu coraz 
w ięce j w ilk ie m  na niego pa­
trz y li, przeniósł się do DM R-u.
I  tak  po p raw dzie  fab ryka  
stała się jego domem.

N ie  d ługo się napracow a ł 
ja k o  ślusarz —  w y b ra li go 
przewodniczącym  ZM P  w  Za­
kładach. Za wcześnie trochę, 
bo jeszcze za m ało w iedzia ł, 
za m dło um ia ł, ale jakoś so­
bie radził... Z m ie n ił się n ie  
do poznania. Z ro b ił się ener­
g iczny i  n ie jeden raz za czy­
jąś sprawą całą dyre kc ję  po­
t ra f i ł  poruszyć, choć ta k ie  to 
ła tw e  na „L e n k o “  n ie  było.

—  vlakby w e m n ie  w tedy 
now y duch w s tąp ił. Od razu 
m ia łem  ta k ie  przekonanie, że 
jestem za całą fa b rykę  odpo­
w iedz ia lny  —  inaczej ja k  dy­
re k to r. a le  odDowledzlalny.

T y lko m  jeszcze w ie lu  rze­
czy n ie  w iedzia ł. Jedna ńp. 
sprawa, o k tó re j p isa li w  ga­
zetach n ie  dawała m u spo­
ko ju . Sprawa wroga.

Estek n ieraz p y ta ł sekreta­
rza : —  Towarzyszu, a u  nas 
też w  „L e n k o “  może być 
w róg? I  ja k  go poznać?

Po nosie go n ie  poznasz 
—■ tłum a czy ł sekretarz. —  Be­
stia chytra  i chowa się po ką ­
tach, czasem m yślisz —  m iód 
m e człow iek, a w  środku k a ­
p ita lis tyczna  dusza. JHusisz 
um ieć patrzeć, bo działa pod­
stępnie,^ bo i się. Im  słabszy, 
ty m  w ięce j pazury  pokazuje. 
M ie rz i go, że ta k i chłopak 
ja k  ty  i  ta k ie  w ie jsk ie  dziew ­
czyny ja k  nasze gospodarzą 
fab ryką , a n ie  on... Szkodzi 
rozm aicie —  to ci zepsuje 
m af zyne, to  podpali, ale n a j­
częściej ludziom  n ieśw iado­
m ym  w  głowach mąci.

W ie le  tego w ieczora naopo­
w ia d a ł K o w a lsk i dziewczynie, 
kandydatce na ag ita tora . A le  
w n io sk i w yraźne nasunęły mu 
się dopiero później. A " b y ły  
ta k ie : „O n, K ow a lsk i na w ła ­
snej skórze odczuł ja k  w róg  
p o tra f i nieświadomego czło­
w ieka  otum anić. Teraz, jego 
K ow alsk iego ju ż  z raz obra­
ne j drog i n ik t  n ie  sprowadzi 
i  na jego czerwony k ra w a t 
n iech się n ik t  n ie  odważy 
rzucać, bo przez ten k ra w a t 
zrozum iał, czym jest w ła ­
dza ludowa. S praw iła  ona, 
że n ie  od czyje jś ła sk i czy 
n ie ła sk i zależy szczęście czło­
w ie ka  pracy, a od niego sa­
mego. Jak  bow iem  gospodarz 
gospodarzy, tak  m u się żyje.

A  że im p e ria liśc i m ają 
ochotę na nasze fa b ry k i,  do­
m y  i  ziemię... że chętnieby 
o n i nas, lu dz i p racy z koste­
czkam i schrupali, w yc isnę li z 
nas k re w  w  na jem nej robo­
cie... N iedoczekanie ich ! _
w yb ie rzem y spośród siebie do 
Sejm u najlepszych, n a jc z u j­
n ie jszych gospodarzy... co to 
i  o dobro i  o bezpieczeństwo 
dbać będą..."

EW A W ACO W SKA

/*  Gospodarzami pierwszej — w Szkole TPD  nr l i  We Wiochach —  b v li b ik in ia rze  i chu ligan i 
Nic w ^c  dziwnego ze uczestnicy zabawy tańczy li najdziksze odm iany boogi-woogi oraz żo 
m ia ły  m iejsce pijatyki i awantury, s 8 oraz> zo

Drugą zabawą —  w  Państwowym Llcepm Samochodowym na ulicy Hożej w  Warszawie -
gospodarowali zetempowcy. Nastrój był przyjem ny i koleżeński. Zabawę urozmaicono wvste 
parni zespołów tanecznych 1 chóralny^. *  aicono wTstę-

Radzimy towarzyszom z Rady Pedagogicznej, Dyrekcji i Zarządu Szkolnego Z M P  szkolv TPD  
nr n  zainteresować się tym, jak  bawi się młodzież ich szkoły i przepędzić bikiniarzy i eh,ni 
ganow ze swego podwórka. 1 cfluu"

M B Ę D 2 .V A lAMK -  9, M Ę I C ÆVÆAIAIHB ««
Młodzież dojeżdżająca flo szkół 

Inowrocławia od strony W ą­
growca jest postrachem pasa­
żerów podróżujących na tej 
lin ii. Uczniowie grają w  karty, 
obrzucają się niecenzuralnymi 
epitetami, krztuszą się dymem  
z papierosów —  wszystko to 
przede wszystkim po to, aby 
wyglądać na starszych... Co na 
to Z M  Z M P  w  Inowrocławiu?

Z listu kdresp.

A N D R ZE JA  R U M IŃ S K IE G O

—  Wiesz, ta Baala z naszej
szkoły odkąd zobaczyła, i e  ja k  
p raw dz iw y  mężczyzna gram w  
ka r ty  i  palę papierosy, zaczęła 
się do m nie  uśmiechać....

—  Tak, mnie też pyta ła  o cie­
bie.
_ ???
—  Pytała, czy rzeczywiście 

jesteś tak i śmieszny i g łupi,  jak  
na to pozujesz. n m

Jak zetempowcy zm usili kuteka 
do dostawy zboża

Józef Bąk z grom ady Siedlca 
gm ina Wierzchosławice pow. 
Tarnów posiada k ilkanaście  ha 
ziem i orne j z czego część po­
d z ie lił wśród krew nych , ażeby 
przez rozdrobnien ie  m a ją tku  
zm niejszyć w y m ia r podatku, ja ­
k i na niego nakłada państwo 
ludowe. K u ła k  ten ,stara się 
także różnym i sposobami okra­
dać państwo.

W  1950 roku nie oddał on 
Państwu zboża tłumacząc się 
tym, że go nie posiada, a kie­
dy w  1951 r. wymierzono Bą­
kowi 10 m zboża do odstawy,

przywiózł on zboże stare z, po 
przednich lat i  już  zawołczone.

Za ten sabolaż Bąk byt uka­
rany 12 miesiącami więzienia.

W  bieżącym roku Bąk odda! 
państwu ty lk o  część zboża z ilo ­
ści ja ką  mu została wyznaczo­
na. Ponadto zalega on z podat­
kam i oraz nie w yw iązu je  się 
z odstawy mleka.

Upomnienia ze strony Gm in­
nej Rady Narodowej a następ­
nie kara jaką otrzymał W nvy- 
sokości 3 tysięcy złotych nie 
zdołały zmienić jego postawy.

Widząc to gromadzkie koło

ZM P  postanow iło zmusić Bąka 
do w yw iązan ia  się z obow iąz­
ków  wobec społeczeństwa. D la ­
tego też m łodzież na ścianie 
domu Baka b ia łym  wapnem  
...wymalowała napis: „T u  trdess- 
ka w róg Polski I  udow ej“ , j To pb m o g łi! Za k ilk a  dn i 
Bąk zap łacił podatek i oddał 
zboże.

W  walce z ku łak iem  rośnie 
au to ry te t kola zetempowskiego. 
w  gromadzie Siedlca.

Korespondent
T. S Z U M L A Ń S K I 

Siedlca



Praca, agiiacja, zabawa — kampania wyborcza trwa

KA WIECZORNICY WROCŁAWSKICH ODZIEŻOWCÓW
„Czynem  produkcy jnym  po­

p iera m iodzież W ZPO l  ZPO 
Program  F rontu  Narodowe­
go“ .

T a k i w łaśnie transparent za­
w ies iła  tego dn ia m łodzież z 
zakładów  odzieżowych we 
W roc ła w iu  nad udekorowaną 
Czerwienią i  b ie lą  św ietlicow ą 
»ceną. I  tak ie  też by ło  hasło 
ich  spotkania.

In ic ja ty w a  urządzenia w ie ­
czorn icy wyszła od m łodzieży 
W ZPO. Zespoły młodzieżowe 
postanow iły  przeprowadzić 
kon tro lę  w ykonan ia  zobow ią­
zań wyborczych i  wspóln ie 
podsumować je j w y n ik i.

—  Dlaczegóż by jednak — 
zastanaw iam ! się —  nie w e­
zwać do podobnej a k c ji b ra t­
n ie  ZPO.

Do zarządu zakładowego 
Z M P  przy ZPO poszła więc 
delegacja. Przewodnicząca 
tow . Zalewska p rzy ję ła  zapro- 
•zenie.

—  K o n tro lę  w ykonan ia  zo­
bow iązań przeprowadzim y 
łzybko  — zapewniała. — P ro ­
w adz im y ją  przecież co dnia...

J A K  JEST W  ZESPO ŁACH

Brygadzistką . M łodzieżowej 
Taśm y n r 12 im . K o n s ty tu c ji 
jes t tow. Mareiszewska. Przed 
k ilkom a  dn iam i była  w  Radzie 
Z akładow ej na podsum owyw a. 
n iu  w yn ikó w  współzawodnic­
tw a  za I I I  kw a rta ł. Tam  też 
podjęto nowe zobowiązanie. 
W rocław skie  Zak łady Przem y­
słu Odzieżowego uczczą dzień 
w yborów  do Sejm u w ykona­
niem  miesięcznego planu p ro ­
d u k c ji do 26 października.

A m b ic ją  M arciszewskie j b y ­
ło. aby 180 p rocen t" norm y 
taśm y im . K o n s ty tu c ji do­
ścignęło 220 proc. sąsiadującej 
z n im i taśmy n r 13

K iedy  dzwonek obwieścił 
koniec zm iany, Mareiszewska 
pow iedziała koleżankom  o 
w ieczorn icy. O tym , że muszą 
podsumować swoje zobowiąza­
nia. I że wspóln ie zastanowią

się. k to  w  ich zespole na jlep ie j 
rea lizu je  P rogram  W yborczy 
F ron tu  Narodowego. Na w ie ­
czorn icy c i na jlepsi, w y b ra n i 
przez m łodzież o trzym a ją  na­
grody.

Dyskusja nie trw a ła  długo. 
R aporty  magazynowe dob itn ie  
w skazyw ały, że taśma im . 
K o n s ty tu c ji zobowiązanie pod­
ję te  d la  uczczenia X IX  Z jazdu 
W K P fb) i w yb o ró w  do Sejm u 
zrea lizowała przed term inem .

W  szufladzie M arciszewskie j 
leżą k w ity  na 102 tys. m  n ic i 
i  400 m k ra jk i,  zaoszczędzone 
przez zespól.

Dzieje się tak  dlatego, że 
dziewczęta z taśm y 12 każdym  
dniem  .sw oje j p racy pragną 
zbliżyć perspektyw y P rog ra ­
m u F ron tu  Narodowego do 
swych m łodzieńczych marzeń.

K ie dy  m ilk n ą  maszyny, ob­
sługiwane przez dziewczęta z 
zespołu M arciszewskie j, - n a j­
lepsze przodownice pracy 
przekształcają się w  gorące 
a g ita to rk i F ron tu  Narodowe­
go.

T A Ś M A  NR 1 M A  NO W Ą 
G RUPO W Ą

W  oddziale ,.B“  przoduje 
taśma n r  1. Przed niespełna 
m iesiącem zm ieniła  się g ru ­
powa. K ie ro w n ic tw o  zespołem 
obję ła  Z M P -ów ka  Teresa Szy- 
machowicz. Już od w ie lu  m ie ­
sięcy by ła  przodownica swojej 
taśm y i całych Zakładów . K ie ­
dy  wyjeżdża ła na Z lo t M ło ­
dych P rzodow ników  do W ar­
szawy, w  je j kon tro lce  w id - 
n ia ła  liczba 192 proc. w yko ­
nania norm y. B rązow ym  
K rzyżem  Zasługi p rzyw iez io­
nym  przez Tereskę ze Z lo tu  
cieszył się cały zespół. Jesz­
cze lepszą pracą ślubow ał 
wówczas zespół budować w  
Polsce socjalizm .

A m b ic ją  grupow ej Szym a- 
chow.cz by ło  ja k  na jle p ie j w y ­
konać zobowiązanie podjęte 
dla uczczenia X IX  Z jazdu i 
w yborów  do Sejmu. Przed

m łodzieżową w ieczorn icą jesz­
cze raz skon tro low ała  w spó l­
nie z przewodniczącym  Zarzą­
du Zakładowego Z M P  tow. 
Lu s tig iem  stan w ykonan ia  
tych  zobowiązań. B ila n s  b y ł 
k ró tk i i  jasny.

—  Jakość p ro d u k c ji scho­
dzącej z taśm y ■— 100 proc.

—  Rytm iczność zdawania do 
m agazynu gotowych sztuk — 
zgodna z planem .

—  U trzym an ie  . czystości i  
este tyka sali — o tym  prze­
konać się może każdy, k to  
wejdzie  na salę.

—  Oszczędność prądu —■ ani 
jedna maszyna n ie  jest w łą ­
czona do sieci niepotrzebnie.

T akich  b ilansów  by ło  w  tych 
dn iach w iele. Z n im i przyszła 
m łodzież na swą wieczornicę.

JEST W ŚRÓD NAS
K A N D Y D A T  N A  PO SŁA

O godzinie 16 św ie tlica  
W ZPO  zaczęła się zapełniać 
młodzieżą. Przewagę m ia ły  
dziewczęta. W  drzw iach w ita - 
jio  wchodzące g rupkam i ko le­
żanki z b ra tn ich  ZPp.. Zapro­
szono rów nież dy re k to ra  ZPO 
tow. Janinę Pylkę, w ro c ła w ­
skiego kandydata na posła do 
Sejmu. Przyszedł dyr. D om i­
n iak  z W ZPO i ci m ajs trow ie , 
k tó rzy  szczególną opieką ota­
czają młodzież.

— Jakże inna jest wasza 
młodość od m oje j. Radosna i 
twórcza. Cieszę się, że jestem 
wśród was i że z taka m lo -

. dzieżą pracuję. — Proste, lecz 
serdeczne b y ły  słowa dy r. P y ł­
k i. K w ia ty  i wzruszenie poda­
jących je  dziewcząt św iadczy- 
ży, że tow. P y łka  jest tym  
kandydatem  do Sejmu, na k tó ­
rego m łodzież chce głosować.

Sala ucichła, k ie dy  przed 
sceną stanął tow. Lustig . N a j­
p ie rw  sprawozdanie z prze­
prowadzonej k o n tro li zobo­
w iązań w yborczych składa 
WZPO. Podsum owanie' tow. 

’ Lustiga  wskazywało, że w iele 
m łodzieżowych zobowiązań zo­

stało ju ż  w ykonanych, a 
w szystkie  realizowane sa sy- j 
stematycznie. W artość ponad_ | 
p lanow ej p ro d u kc ji w yraża się 
kw o tą  115.000 zł. Oszczędności
— 17.741 zł.

Uw ażnie słuchano rów nież 
sprawozdania tow . Z a lew skie j. 
W  ZPO zobowiązania zespoło­
we, podjęło 1.728 m łodzieży. 
Ich  czyn w yborczy da państwu 
ponadplanową* produkcję , o- 
kreśloną sumą 909.779 zł. Do 
dn ia  w ieczorn icy zobowiązania 
zostały zrealizowane na sumę 
408.440 zł. W yróżn ił się w  te j 
a k c ji zespół K w io tka , k tó ry  
przekracza zobowiązanie, szy­
jąc  zam iast 155 sztuk spodni
—  170. Taśma Koniecznego, 
pracująca metodą inż. K ow a­
lowa, przekracza zobowiąza­
nie  o 20 sztuk dziennie.

D Y P LO M  U Z N A N IA

D la tow...
Za zasługi we współzawod­
n ic tw ie  na cześć w yborów  
do Sejmu Polskie j Rzecz­
pospolite j Ludow ej i  X IX  
Z jazdu W KP(b).

Oto św iadectwa pracy, ja k ie  
Zarząd W ojew ódzki ZM P  we 
W roc ła w iu  dał tym , k tó rych  
m łodzież W ZPO i  ZPO uzna­
ła za najlepszych. Ten dyp lom  
i nagroda . w  postaci książki, 
stanow ić będą dla Szymacho- 
w icz, W oln iak, T ryn iszew skie - 
go, Zaiev.sk ej i w ie lu  innych 
pam iątkę z czasów ich udz ia­
łu  w  kam pan ii wyborczej 
1952 r.

Z p ięknym  dorobkiem  stanie 
.m łodzież zakładów przem ysłu 
odzieżowego W rocław ia  po raz 
pierwszy w  . swym  życiu przy 
urnach wyborczych, aby od­
dać głosy za kandyda tam i 
F ron tu  Narodowego. Pójdzie 
do u rn  z radością dobrze speł­
nionego obowiązku. Z tą rado­
ścią, jaką  rozbrzm iew ała w ie ­
czornica w  zakładowej św ie­
tlicy .

TERESA S W IE Ż A W S K A

K a ż d y  d z i e ń  
—  p r z y n o s i  z n y e i ę s i w o
Każdy dzień zb liża jący nas do w yborów  znaczy się w życiu m ło­

dych wyborców  now ym i osiągnięciami. W  dziesiątkach lis tów  czy­
tam y o przekroczonych normach, dodatkowych zobowiązaniach, 
przyśpieszonych term inach rea lizac ji p lanów, o dobre j pracy ag i­
tatorów .

Zobow iązania wykonujemy

236.324 zl przysporzy gospodarce narodowej realizacja zobowią- i 
zania m łodzieży Łódzkich Zakładów  C eram ik i B udow lane j w  A n ­
drespolu, pow. Brzeziny. P ostanow ił5 oni m ianow ic ie  do 30.IV. 
1953 r. w ykonać przypadające na nich zadania czwartego roku 
P lanu 6-letniego. Dotychczasowa osiągnięcia m łodych robo tn ików  i 
tych zakładów pozwalają sądzńć, że zobowiązanie to zostanie w y- j 
konane.

O rea lizac ji swoich postanowień donosi rów nież m. in. kol. JE- i 
R ZY M IK O Ł A J C Z A K  w im ien iu  uczniów Państw. L ic. Pedagogi­
cznego w  K am ien iu  Pom orskim . Przepracowali oni dodatkowo | 
przy wykopkach ziem niaków  1.265 roboczogodzin. Ich udzia ł | 
w  kam pan ii wyborczej nie ogranicza się do pomocy w  polu. E kipy 
ag ita torów  w raz z zespołem artystycznym  w yjeżdżają często ! 
w  teren i w y jaśn ia ją  chłopom znaczenie zbliżających się wyborów, j

Dobrze pracują ag ita torzy  z Hetrasmek

Korespondent JÓZEF M A R T  i  Józefowa k. B iłgo ra ja  przytacza j 
nam w  swoim  liście rozmowę z mieszkańcem w iosk i H a ras lnk i, j 
gm. Huta Krzeszowska. Rozmowa ta dotyczyła pracy w iejskiego | 
koła ZM P  w  H arasinkach i udzia łu tam tejszej m łodzieży w pracy j 
przedwyborczej. Posłuchajm y, co na ten tem at usłyszał nasź ko- j 
respondent:

„M łodzież i starsze społeczeństwo Harasinek głęboko są przejęci 
zb liża jącym i się w yboram i. Członkow ie Obwodowego K om ite tu  
F ron tu  Narodowego nr. 132 pracują bardzo aktyw n ie . Bardzo czę­
sto urządzane są zebrania młodzieży. Na zebraniach tych chłop i 
zabierają głos i m ów ią, że głosować będą na kandydatów  FJrontu 
Narodowego, gdyż oni na pewno po tra fią  sp raw ied liw ie  rozstrzyg­
nąć wszystkie sprawy, dobrze .rządzić.

Wśród członków Obwodowego K om ite tu  F ron tu  Narodowego 
w y ró żn ia ją  się w  pracy ag itacy jne j: przewodniczący Zarządu 
Gm innego ZM P tow. Jan Kusz, k ie row n iczka szkoły podstawowej 
w  Harasinkach, tow. M aria  Józefczyk i zastępca przew. koła gro­
m adzkiego ZM P tow. Jan Siek.

A  oto co pisze kol. A D A M  O RŁO W SKI, uczeń Szkoły Ogólno­
kształcącej w  G łogow ie:

„W  św ie tlicy  szkolnej gwar. Odbywa się w łaśnie dyskusja nad 
tym , w  ja k i sposób weźm iem y udzia ł w  kam pan ii wyborczej. 
Wreszcie postanowiono: w yjedziem y na wieś i  do zakładów  pracy 
*  program em  artystycznym . Jednocześnie będziemy m ó w ili o F ron ­
cie Narodowym , jego celach i  zadaniach.

N ie zapominając o dobre j nauce rea lizu jem y w  dalszym ciągu 
»obowiązanie i w ype łn iam y słowa zlotowego ślubow ania“ .

Czy to kiedy tukU ulo
O P O W I A D A N I E  A G I T A  T O  R K ł

Nasza organizacja Z M P  —  na W y­
dziale F ilo lo g ii P o lsk ie j U n iw e rsy te tu  
w ys ła ła  m nie do pow ia tu  grójeckiego, 
ja ko  ag ita torkę . M o im  towarzyszem  - 
ag ita torem  b y ł o fice r K B W  —  Janek 
Gracz.

P ojechaliśm y do w s i G óry w  pow. 
P rom ny.

W  Górach zajechaliśm y do sołtysa. 
Na początku b y ł — ja k  zw yk le  z n ie ­
zna jom ym i —  trochę sztyw ny i o f ic ja l­
ny. A le  to trw a ło  zaledwie k ilk a  m i­
nut. Bo jakże: przecież syn sołtysa — 
tak  ja k  Janek Gracz — jest oficerem  
W ojska Polskiego, a d rug i jest m onte­
rem  w  W arszawie. W ięc, gdy w  so łty­
sowej chałupie z ja w i się' m undur, to 
ja k b y  ktoś b lis k i przyjechał...

W idzic ie —  k la ro w a ł sołtys o swo­
je j grom adzie —• wszystko zależ}' od 
ludzi. Bo są ludzie dobrzy i ź li. Weź- • 
cle choćby ta k i Dudek. Dzieci nie ma, 
n ikogo poza sobą nie u trzym u je , a 
trzech m e trów  zboża bie chce odsta­
w ić. A lbo  K oper — 14 he k ta rów  zie­
m i ma, i  też jeszcze n ic  nie dał pań­
stwu. A  K a lba rczyk  czy Błaszczyk, 
choć w iele te j z iem i n ie  m ają — od­
s ta w ili ja k  trzeba i  nie płaczą, że im  
biedno...

Zapadał 'zm rok. M inę ła  ju ż  6-ta  
w ieczór, w ięc poszliśmy do św ie tlicy .
P ow oli zb ie ra li się tu  ludzie, A  co 
jeden cz łow iek przyszedł, to m nie 
ogarn ia ło w iększe zdenerwowanie. Bo 
n ied ługo trzeba zaczynać, a ja  mam  
m ów ić pierwsza — o Froncie Narodo­
wym .

Z tym  początkiem  zawsze najgorzej. 
Jedno w iedzia łam  na pewno: trzeba 
po prostu i od serca! M im o to p ie rw ­
sze słowa w yp ad ły  jakoś drżąco i n ie ­
pewnie. Potem jednak poszło ju ż  g ład­
ko i aż sama się sobie dz iw iłam , że 
tak  gładko...

—  W idzic ie — pow iadam  — F ron t Na­
rodow y jest po to, żeby nam  w  Polsce 
by ło  lep ie j i dostatnie j. A le , żeby tak  
było, to trzeba w y s iłk u  wszystkich. 
Zresztą sami w idzic ie , że to wszystko 
co się teraz w  naszej Polsce rob i, to 
dla ludzi pracy. Weźcie chociaż waszą 
wieś .— G óry. Syn sołtysa jest teraz 
oficerem , dzieci innych uczą się w  
miastach...-—M ów iła m  dosyć długo, sta­
ra łam  się podawać ja k  na jw ięce j p rzy­
k ładów , b lisk ich  ludziom  z te j wsi.

Później p rzem aw ia ł o fice r Gracz. 
Tak samo od serca, sw oim i słowam i. 
M ó w ił o w o jsku , o sobie, o tym , co 
dała nam w ładza ludowa.

P rzy drzw iach stał Szczepaniak t rz y ­
m ając w  rękach czapkę i p ierw szy po­
pros ił o. glos.

— .Ta, to tam dobrze* rozum iem , te 
trzeba państwu pomagać — zaczął — ale 
czemu ja k  się do te j gm iny w  P rom - 
nie wyśle podanie, to leży i leży., Na 
ten p rzyk ład  z m lekiem . K ro w y  n ie ­
k tó rych  choru ją , napisaliśm y, żeby 
ob n iży li norm ę odstawy i m iesiącam i 
nie o trzym u jem y odpowiedzi.

Po sali przeszedł szmer. — Racja!...
I  zaraz się k ilk u  następnych w y rw a ­
ło, co też swoje k łopo ty  m ie li.

W  końcu k tó ryś  tam  w sta ł i  zaczął 
b iadolić:

— Bo ja k  to jest, że się m ów i — 
wszystko idzie na lepsze, a tu  nie 
można dostać drzewa na kory tka? 
Przecież k o ry tk a  są" bardzo potrzebne, 
bez nich w  gospodarstw ie ani rusz, 
w ięc w idocznie w  Polsce nie jest tak 
dobrze, k iedy drzewa na k o ry tk a  do­
stać nie można... —  i  ta k  da le j w  k ó ł­
ko.

Trzeci, żalem dwóch poprzednich

podsycony, jeszcze sm utn ie j zawodzi: 
w idz ic ie  —  węgla nie ma, cementu do­
stać n ie  można, źle nam  ziem ię sk la ­
sy fikow a li... Czwiarty znów  stęka, 
że — podobno —  od czterech m ie -  
sięcy skw arka  nie w id z ia ł — taka to 
bida!

K ie d y  ta k  się ju ż  wszyscy nagadali 
na rozm aite sprawTy, a na jw ięce j chy­
ba na b iu ro k ra c ję  w  G m inne j Radzie 
N arodow ej w’ Prom nie, w s ta ł K a lb a r­
czyk. popatrzał na salę i pyta :

-— No co, w yp łaka liśc ie  się?
Wszyscy na niego spo jrze li, bo to 

człow iek starszy, dobre sześćdziesiąt la t 
ju ż  m ający i  we w si cieszący się w ie l­
k im  poważaniem.

— Dobra! Wyście się nagadali — ciąg­
nie da le j — to ja teraz trochę po­
w iem :

—■ B ido lić  ino, a płakać chcecie?! 
K o ry tk a  a ko ry tka  ty lk o  w idzicie? Że 
n iby  drzewa na ko ry tka  nie ma. to 
w  Polsce już  źle, a że Nowa Huta 
się buduje. Warszawa. Częstochowa, to 
nie w idzic ie , co? Ja tam  uważam, źe 
Nowa H uta  i te domy co dla ludz; w 
W arszaw ie budu ją, są ważniejsze, niż 
ko ry tka . Może k to  powie, że nie?

A  druga sprawa, chłopy — to, że 
jedności u nas w  Górach nie ma. K aż­
dy ty lk o  na swoje pa trzy! Pow iada­
cie, że drzewa nie ma? — A  ja k  na 
w iosnę da li nam z gm iny, to n ik t  nie 
chcia ł wozem pojechać i przepadło.

W  ty m  m ie jscu ktoś m u p rze rw a ł:— 
Dobra, K a lba rczyk, ale ja  się pyta łem  
k rew nych  co w  innych powiatach 
m ieszkają, to budulec dostają...

—■ A  m yśm y nie dostali? Na wiosnę 
trzynaście m etrów  p rzydz ie lili, to też 
podwody nie było. In n i w z ię li, co 
podwody m ie li.

I  dale j do sali: A  ty, jeden z d ru ­
gim , popatrz się tu  — za stół. Tu 
siedzi o fice r W ojska Polskiego i stu­
dentka z W arszawy. W idzisz, j nie po. 
tra fisz  tego zrozumieć! A  czy k iedy 
przed w o jną p rzy jecha ł d0 ciebie ja k i 
o fice r czy student? In n i to b y li o fice ro­
w ie, in n i studenci. Robotniczych ani 
ch łopskich dzieci wśród n ic h ' nie 
było.

W zruszył się staruszek na koniec, 
głos m u zaczął drżeć, idzie do nas, 
ściska mocno ręce i pow iada:

— Ja ci s tudentko i ja  ci oficerze 
W ojska Polskiego dziękuję, żeście tu 
do nas p rzy jecha li i  że mogę wam  rę ­
ce uścisnąć, ja k  swoim  dzieciom.

K a lba rczyk  b y ł .wzruszony, m y b y ­
liśm y  wzruszeni, a w  św ie tlicy  z roz­
m a itych ką tów  też słychać było, ja k  
niejeden nosem siąka.

I  nagle okazało się. że nie jest tak 
bardzo znowu źle, a w  większości w y ­
padków, to  sami są sobie w in n i: bo 
to jednem u podwody się nie chciało 
dać, drug i w o la ł narzekać ty lko , za­
m iast pójść np. do Pow ia tow ej Rady 
Narodowej i załatw ić...

Dyskusja stawała się coraz- bardzie j 
ożyw iona. M ów iliśm y  jeszcze. kogo 
to teraz w yb ie ra m y kandydatam i na 
posłów. — O, choćby takiego sołtysa 
z Z o fiów k i, pow ia tu grójeckiego — 
Ptaszek się nazywa. W tedy jeden ze 
starszych gospodarzy p rzypom n ia ł so­
bie, ja k  to przed w o jną do pich po­
seł przyjechał. — Z ty łu  szedł po li - 
ejant, a ten ty lk o  rękę w  kieszeni t rz y ­
m ał i na bok i się pa trza ł ukradkiem ... 
Bal się nas, łobuz.

A  no, prawda — po tw ie rdz iło  k ilk u  
innych gospodarzy — pam iętam y prze­
cie...

M inę ła  dziesiąta, jedenasta, zbliżała 
się północ. Zebranie skończyło się 
przed samą dwunastą.

Następnego dn ia rano by liśm y  jeszcze 
u sołtysa. Sołtysowa przyn iosła w ła ­
śnie z podwórza węgiel, postaw iła go 
pod piecem, skrzyżowała ręce na p ie r­
siach i z.amyśliła -się na chw ilę .

Taak — zaczęła po c h w ili — bo to i 
prawda, co w y  m ówicie. Człow iek t y l ­
ko b id o li i bidoli... Choćby z tym  
węglem : ja k  przed w o jną pa liłam  sa­
m ym  torfem  i dm uchałam  w piec, że 
małom płuc nie w ydm uchała to nic 
nie m ów iłam  i jeszcze cieszyłam się. 
że ten to r f  jest. A  teraz, ja k  mam 
parę m e trów  węgla, to m i za mało. 
N ie pom yśli człow iek, że węgiel w  fa ­
brykach i w mieście po trze b n y ..

Potem do sołtysa zaczęli się scho - 
dzić ze wsi. W idać zobaczyli, żeśmy 
tam  poszli. N a jp ie rw  przyszedł B łasz­
czyk i dale j wspom inać wczorajsze 
zebranie. A le  przed tym  spytałam  się, 
czy to on w łaśnie w yw iąza ł się ju ż  ze 
wszystkich obow iązków wobec państwa 
i w  zeszłym roku o trzym a ł dyplom .

A  no — tak — po tw ie rdz ił i rozga­
dał się na całego. Bo to i p rzy jem ­
nie mu się zrobiło, że przy jecha li z 
W arszawy do Gór. a wiedzą i  o d y ­
plom ie • o odstawie...

■— Ja tam  po litykow ać nie um iem — 
pow iedzia ł — ale rozum iem , że państwu 
trzeba dać, co się należy. I  powiem  
dlaczego: osiem dzieci mam, a ty lk o  
jeden siedzi na tych moich niecałych 
4 hektarach. Gdzie ja bym  ich przed

■ojną w ychow a ł! A teraz każdy się 
wyuczy!

— Jeden jest m arynarzem , d rug i 
lo tn ik iem , a ja k  przyjedzie, to sobie 
nachw alić  nie może. Bo — powiada 
nauczył się dużo, m undur ma ładny
i ja k  obiad, to z trzech dań zawsze.— 

Córka zawodową szkołę skończyła. — 
Też bardzo dobrze, się je j powodzi. I n ­
ny syn jest krawcem , a jeden czapni­
kiem. A le  ja k im  czapnikiem ! Takich, 
to nie w iem  czy trzech w  W arszawie 
znajdzie! I  wojskow e czapki też ro ­
bi...

Ludzie, to tak się nauczyli stękać! 
Choćby z tym i ko ry tkam i. B id o li i 
płacze, a ja kb y  poszukał na stryszku 
czy w  stodole, to mu na trzy  trum ny  
starczy!

K toś inny  w trą c ił:  — A lbo  M a tu ­
szewski. N iby to od k ilk u  miesięcy 
skw a rk i nie w idz ia ł, a zajrzeć do niego, 
to i pół w ieprzka pewnie by znalazł. 
Już M atuszewskiem u to się źle nie po­
wodzi!

— Błaszczyk na jle p ie j pow iedział — 
odezwała się znów sołtysowa. — N ie te 
czasy, co przed w ojną. W tedy nauczy­
cie l Jasiński — trzy  la ta czekał na po­
sadę. A lbo  na przednówku — trzy  
czwarte ludzi na kredycie  w sklepiku 
siedziało...

D ługo by jeszcze można rozm awiać 
w  ciepłe j kuchn i u sołtysa. A le  w 
niedzielę m :e liśm v drugie zebranie — 
w  Falencicach. Trzeba było ju ż  iść. 
O dprow adził nas sołtys, pokazał, k tó ­
rędy najb liższa droga, a na pożegna­
nie pow iedział:

— Ooo! U nas już  dawno takiego 
zebrania nie było Naschodziło się lu ­
dzi, ale w idać mało im  jeszcze było  
tego, bo do 2-g ie j w  nocy sta li nie - 
k tó rzy  przed chałupą i nagadać sie nie 
m ogli o . t y m  Froncie Narodowym...

R E G IN A  K R Z Y S Z T O F lN S K A
opr. K. BARCZ

Kandydat na posła Warszawy,  
Stanis ław a Rutkowska, odw ie­
dziła dzieci, ze szkoły podsta­
w ow e j  przy, ul. Kordeckiego  

w  Warszawie.

Spotkanie  z tow . M arksem

Jak przezwyciężać trudności

Piękny przyk ład zw yc ię s k ie j'w a lk i z trudnościam i w  'produkcji 
dał na budowie kom binatu m etalurgicznego im. B. B ie ru ta  w  Czę­
stochowie, m łody ślusatz - m echanik Czesław Jan ick i. Pisze o tym  
nasz korespondent JERZY O STR O W SKI:

„N a  północ od w ie lk ich  pieców stała potężna żelbetowa kon­
s trukc ja  zasobnika rudy żelaznej. Tam  rozgryw ała  się zacięta 
w a lka  o plan. Ciężko skrzypiał^ ręczny w yciąg dźw igowy, stalowa 
lina  prężyła się z w ys iłku . Obok stała grupa inżyn ie rów  i m a j­
strów. W idzie li, że przy pomocy tego wyciągu nie sposób będzie 
wciągnąć żelbetowe elem enty pomiędzy betonowe słupy. Cała g ru ­
pa patrzy ła  bezsilnie na ciężko pracujących ludzi. Patrzy! na to 
rów nież ślusarz-m echanik Czesław Jan icki.

Przez k ilk a  następnych dn i Jan ick i chodził zamyślony. Często 
w ieczoram i siedział przy stole i kom binow ał i jego palce k re ś liły  
coś na papierze. Pewnego dnia zgłosił się do k ie row n ika  bazy,' 
tow. .lupy. z prośbą o pomoc przy opracowaniu ' pomysłu un iw e r- | 
salnego dźw igu. Pomóc otrzym ał. Prow izoryczne rysun k i w kró tce  i 
by ły  gotowe, a Jan ick i zabrał się do roboty. K o le k ty w  p a rty jn y  j 
otaczał go szczególną opieką — wszystkie magazyny, części m a­
szyn i najlepsza stal by ły  do jego dyspozycji.

Po uporczyw ej, zadę te j walce z czasem un iw ersa lny dźw ig by ł 
gotowy. Nie przypom inał on z w yglądu zwykłego dźw igu ani w y ­
ciągu, ale spe łn ił wszystkie pokładane w nim nadzieje. Szybko 
i rów no podciąga! betonowe elementy do swojej podstawy, a na­
stępnie podnosił je na żądaną wysokość“ .

Na zakończenie swoje j korespondencji tow. O strowski s tw ie r­
dza:

„D źw ig  Janickiego pracuje już trzy  tygodnie bez żadnej aw arii, 
przyczyn ia jąc się nie ty lk o  do wykonania , ale i do przekraczania 
p lanów  produkcy jnych “ ;

Pracujemy i bawimy się
Wesoło baw i się m łodzież na 

w ieczorn icy przedwyborczej w 
łódzkich Zakładach im . K u n ic ­
kiego. A le  oto m uzyka się u r ­
wa ła i  wszyscy zb liża ją  się 
do sceny, na k tó re j stoi kol. 
Szm idt i  K ow alczyk. M ów ią  
oni o koleżankach i  kolegach, 
k tó rzy  w y ró ż n ili się w  pracy 
jako ag ita torzy F rontu  Naro­
dowego, o kol. kol. G abrie li 
Rzeźniczak, K rys tyn ie  Sma- 
g iew skie j, K a m ili B ilsk ie j, K a ­
zim ierzu B aranow skim , Cze­
sław ie P ie trzaku-.

D la n ich —  zapowiada kol, 
Szm idt —  M irk a  Z dun iak  po­
w ie w iersz, a Helena P ie trzak 
zaśpiewa.

Zabawa toczy się da le j. Po­
tem znowu m ała przerwa. I 
znowu wszyscy zbliża ją  się do 
estrady. A le  tym  razem pada­
ją  z n ie j nazw iska tych, k tó ­
rzy zaniedbali powierzone im  
'bow iązk i ag ita torów : K rys ty -

że w  szkole, 1 nic w  końcu n i­
gdzie nie rob i, to  wyreżyse­
row ano humoreskę. W styd by­
ło  po tym  H a lin ce ., że usie­
dzieć na m iejscu nie  mogła! 

s K . B.

Kandydat na pssła 
-  z dziećmi Szczecina

Równocześnie m łodzież to ­
ruńska  zorganizowała w ie le  
zespołów artystycznych, k tóre 
w ystępu ją  w  św ietlicach m ia­
sta, a także w  ruch liw szych 
punktach — na o tw a rtym  po­
w ie trzu . W przedwyborczej 
pracy ag ita cy jn e j i organiza­
cy jn e j na szczególne w yróż­
n ien ie  zasłużyli sobie kol. 
W incenty  C iuma, Ferdynand 
Sołtys, Irena  W ilangowska, 
Helena Szeliga, P ilew ski, K ra - 
in ie rk a , Deptuła i Turczyńska.

K A Z IM IE R Z  BUC HA

Dziękujemy wam
M iła  i serdeczna atmosfera 

panowała na występach a rty ­
stycznych zorganizowanych z

Obok warszawskich robot­
n ików  w idać ' w ie le  m ło ­
dych i starych kobiet. P rzy ­
szły na spotkanie ca łym i ro ­
dzinam i dziećmi, k tó re  ko ­
łyszą na rękach —- starsze po­
siadały na n isk ich  ławeczkach 
pod ścianam i sali g im nastycz­
nej.

I  może w łaśnie to, że na 
zebranie przyszły całe rodz i­
ny, spowodowało, że nastró j 
spotkania z, kandydatem  na 
posła, tow. B ron is ław em  M a rk ­
sem m ia ł ta k i bezpośredni 
charakter.

No i  to  przecież, że B ro n i­
sław  M arks, Przewodniczący 
Zw iązku Zawodowego Pracow ­
n ikó w  Przem ysłu Spożywcze­
go jest tak , ja k  ci zebrani lu ­
dzie, prostym , swoim  człow ie­
kiem . Jego życiorys jest po­
dobny do życiorysu w ie lu  po l­
skich robotn ików .

Od dzieciństwa ciężka p ra ­
ca, potem w a lka, n ieustęp liw a 
w ałka, w  k tó re j się na jlep ie j 
do jrzewa i  teraz znowu inna 
praca, bo dla siebie, bo w y ­
konyw aną z m yślą o szczęściu 
całego narodu.

I  dlatego teraz, k iedy  spo­
tyka się z w yborcam i zna jdu­
ją od razu w spólny język. Tak, 
jak p o tra f ił przem awiać do

tych ludz i w tedy, gdy kan dy­
dow a ł z ram ienia Zw iązku 
P ro le ta ria tu  M iast i Wsi, tak
p o tra fi teraz rozm awiać tu, 
na sali g im nastycznej z miesz­
kańcam i M okotowa.

T y lk o  jest różnica m iędzy 
ta m ty m i czasami a dniem  dzi­
siejszym. W tedy kandydaci 
ludu , n ie  zaprzedani bu rżuaz ji 
t r a f ia l i  do w ięzień, zaipiast na 
fo te le  poselskie. P rzypom nie li 
te czasy dyskutanci. K re ś lili 
obrazy przeszłości, których 
n ie  zapomną przez całe ży­
cie. Starszy w iek iem  robotn ik  
p rzypom n ia ł szarżę granatowe j 
p o lic ji na m anifestację 1-m a- 
jo w ą  na pl. Trzech K rzyży.

M ów iono  też o sprawach do­
tyczących dn ia dzisiejszego.

„D la  nas kob ie t — m ów iła  
jedna z dysku tantek rzeczą 
bardzo ważną są sprawy do­
mowe, nasze codzienne tros­
k i “ .

Często m ija ją c  sklepy * 
pieczywem, zwłaszcza rano, 
w id z im y  d ług i ogonek, często 
jeszcze o trzym u jem y odpo­
w iedź — „s itek  ju ż  w y  sprze­
dany“ , lu b  —  „pa rysk ich  jesz­
cze nie p rzyw ie ź li“ . N ieraz na­
rzekam y — czemu te b u łk i są 
ta k ie  ciemne?

B ron is law  .Marks zna ta jem ­
nice tych braków . Od n a j­
m łodszych la t pracow ał prze­
cież w  p ieka rn i. „R ob im y 
wszystko — m ów i, aby tym  
brakom  zaradzić. M am y^jesz- 
cze w iele starych piekarń. — 
B udu jem y nowe. Powstaje 
p ieka rn ia  mechaniczna na Żo­
liborzu, budować się będzie 
p ieka rn ia  na M okotow ie. Za­
potrzebowanie na pieczywo 
jest ogromne. W zrosła stopa 
życiowa, chłopi, k tó rzy  przed 
w o jną sami p iek li w  domu, 
dzis ia j przyjeżdżają do miasta 
po b u łk i i chleb. B rak  nam 
rąk roboczych. M usim y w  n a j­
bliższym  czasie za trudn ić w ie ­
le kobiet. Praca w  m łynach 
musi też ulec rad yka lnym  
zm ianom “ .

..Nie trzeba poddawać się 
p ierwszym  napotykanym  tru d ­
nościom. Ileż jest jeszcze skle­
pów spółdzielczych, w k tó ry c h  
społeczne kom ite ty  zupełnie 
nie pracują. Trzeba im  przyjść 
z pomocą“ .

Wszyscy m usim y pracować 
— .ia i w y  nad tym  aby co­
raz m n ie j było trudności, co­
raz w ięcej zwycięstw .

D A R IU S Z  F IK U S

W Szczecinie 
posła — pisarz 
je w sk i spotkał 
tego miasta. Harcerze 
k im  zainteresowaniem

kandydat na 
Jerzy Am irze-
się z dziećmi 

z w ie l-  
slucha-

r  .Ulynelc, Teresy Szokal- 
U i, Ireny  Kuśm ierek, Danu­
ty K u n ick ie j, Leszka P rzyby­
szewskiego... A  o H a lin ie
K rych , k tóra w  szkole t łum a­
czy się, że ma dużo pracy w  
organ izacji, a w  organ izacji —*

l i  jego słów , a na koniec ma­
ły  Jurek poprosił goj aby ko­
niecznie pozdrow ił od nich 
towarzysza B ie ru ta . —  Od
wszystkich dzieci Szczecina, 
k tóre ta k  gorąco kochają swe­
go Prezydenta.

Koresp.
S T A N IS Ł A W  STĘPIEŃ

3 tysiące młodych 
agitatorów w Toruniu

W T orun iu  pracuje obecnie 
3 tysiące m łodych agitatoi'ów, 
k tó rzy  w  33 K om ite tach Ob­
wodowych F ron tu  Narodowego 
przeprow adzili ok. 20 tysięcy 
rozmów indywidualnych,

W  rozmowie z kandydatem

okaz ji w yborów  dla m ieszkań­
ców  grom ady G orzk iew ki, Pa­
luchy, Nowy S łużewiec i Zbarz 
przez studentów Szkoły G łów ­
ne j S łużby Zagranicznej w  
W arszawie. Goście doskonale 
się czu li na występach studen­
tów , a K om ite t F ron tu  N aro­
dowego Obwód 132 przys ła ł Im  
w  im ie n iu  chłopów specjalne 
podziękowania,

Spotkanie się skończyło, ale kandyda t W a r­
szawy na posła A dam ow ski n ie  wychodzi 
z gmachu teatru  Ateneum . W przedsionku za­
trzym u ją  go trzy  zetem pów ki, pracownice 
Centralnego Domu Towarowego, kol. Henryka 
S łow ik , S tan isława K ie reb ińska i  Zenobia 
Konopka,

„O pow iedzcie nam Jeszcze coś o sobie... — 
proszą zetempówki.

O bywatel A dam ow ski opow iada: ja k  przed 
w ojną, po zdaniu m atury , zam iast pracy — 
dostał książeczkę bezrobotnego, ja k  mu było 
ciężko,

Dziewczęta opow iadają swojem u kandyda­
to w i o pracy w  C entra lnym  Domu Tow aro­
w ym , o swoim życiu, o tym . że one nie cze­
ka ły  na pracę, ale praca na nie  — n im  jeszcze 
zdały wszystkie egzaminy m atura lne.

Wreszci# — ob. Adamowski mówi śmiejąc 
się: kto wie, czy kiedyś i wy nie będziecie

podobnie ja k  Ja, spotykać się z wyborcam i, 
swoim i towarzyszam i pracy, którzy w  dowód 
w ie lk iego zaufania wysuną was na kandyda­
tów. Zobaczycie, ja k  bardzo będziecie się cie­
szyć ! (k)
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NAJLEPSI SYNOWIE NARODU -  KANDYDACI NA POSŁOW DO SEJMU POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ 
-  m ów ią w yborcom  o w alce i pracy d la szczęśliwego ju tra  Polski

„ Ostra rewolucyjna czujność i  zdecydowana świadoma postawa 
to pierwszy podstawowy warunek naszego pełnego zwycięstwa teraz

i na przyszłość“
W iceprem ier A leksander Zawadzki do w yborców  D ąbrowy Górniczej

Idz iem y dziś do w yborów  w  
sy tuac ji n ieporów nanie lepszej 
n iż  w  r. 1947 i  n ieporów nanie 
s iln ie js i — jako społeczeństwo 
budowniczych socja lizm u i  ja ko  
państwo ludowe.

A le  działa wróg, rek ru tu ją cy  
się z rozb itków ' kap ita lis tyczno - 
obszarniczych, z w szelkich agen­
tu r  im peria lis tycznych , w róg 
przycza jony w  dawnych ośrod­
kach w p ływ ó w  peeselowskich i 
w uenerow skich, w  ku ła ck ie j i  
spekulanckie j części wsi, wśród 
reakcy jne j części k le ru , wśród 
elem entów szukających na tch­
n ien ia  w  s łuchaniu rad ia  zagra­
nicznego.

D latego czujność, ostra rew o­
lu c y jn a  czujność i  zdecydowa­
na, świadom a postawa — to 
p ierw szy podstaw owy w arunek 
naszego pełnego zwycięstwa te ­
raz i  na przyszłość.

D z ięk i h is to rycznym  osiągnię­
ciom , dz ięk i rozgrom ieniu re ­
a k c ji przez nasze państwo lu ­
dowe — zm ien ił się w  naszym 
k ra ju  g run tow n ie  uk ład  s ił k la ­
sowych — na korzyść mas p ra ­
cujących, na korzyść lu du  po l­
skiego, na korzyść dem okrac ji 
1 socjalizm u.

Po raz pierwszy w  naszych 
dzie jach za is tn ia ły  w a ru n k i, by 

"lud  po lsk i zjednoczył się, dzia­
ła ł i  decydował o swym  losie 
w e Froncie  Narodowym . T rzo­
nem  i  podstawą tego F ro n tu  jest

w yros ła  w  dziesięcioleciach 
w a lk  rew o lu cy jn ych  jedność 
po lsk ie j k lasy  robotn icze j i  so­
jusz robotn iczo-ch łopsk i —  pod 
k ie row n ic tw e m  p a r t i i k la sy  ro ­
botniczej.

Ćel naszej p racy i  w a lk i,  cel 
budow n ic tw a u s tro ju  soc ja li­
stycznego —  to nasz w k ła d  w  
zw ycięstw o spraw y po ko ju  na 
świecie, to wzm ocnienie s iły  
naszego Państwa Ludowego, na ­
sza troska o człow ieka, o jego 
m ateria lne  i  k u ltu ra ln e  w a ru n ­
k i.

M am y na te j drodze osiągnię­
cia —  fa k ty , k tó re  bez końca 
można by  wyliczać.

P rogram  F ro n tu  Narodowego 
o tw ie ra  przed n a m i zarazem fa ­
scynującą lecz realną, bo o b li­
czoną na naszą pracę i  nasz 
zwycięsk i w ys iłek , w iz ję  b lis ­
k ie j przyszłości.

W  naszej p racy i  w a lce  n ie  
jesteśmy i  n ig d y  też n ie  będzie­
m y sami czy osam otn ien i

Stać w  te j p racy i  w a lce bę­
dziem y w  szeregach liczącego 
800 m ilio n ó w  lu d z i od Ł a by  po 
Ocean S poko jny i  M orze Żółte, 
obozu pokoju, postępu i  socja­
lizm u, k tó ry  w  w a lce  o ju tro  
k ie ru je  się w ie lk ą  nauką  m a rk -  
s izm u-len in izm u. Nad obozem 
ty m  pow iewa zw ycięski sztan­
dar n ieśm ierte lnego L E N IN A , a 
przewodzi m u Zw iązek Radziec­
k i  i  W ie lk i S T A L IN .

C harakte ryzu jąc obóz po ko ju

i  obóz podżegaczy w o jennych, 
m ówca stw ierdza:

M y  —  to  pokój, postęp i  roz­
k w it  k u ltu ry , b ra te rs tw o i  soli­
darność ludów , poszanowanie 
rów norzędnych p ra w  dużych i  
m a łych  narodów.

O n i —  to  w o jna , zacofanie, 
uciem iężenie ludów .

W  te j walce m y zwyciężym y, 
bo nasza sprawa jes t słuszna 1 
spraw iedliw a .

Idz iem y naprzód i  ty lk o  na­
przód, k u  w ie lkośc i naszej O j­
czyzny, k u  s ile naszego Państwa 
Ludowego, fcu szczęściu, pom y­
ślności i  dobroby tow i naszego 
narodu.

Idz iem y z pewnością zwycięst 
w a  socjalizm u w  ca łym  świecie.

Idz iem y ideolog iczn ie uzb ro ­
je n i ja k  n igdy.

To uzbro jen ie  da ł nam  i  ca­
łem u walczącemu o pokó j i  po­
stęp św ia tu  W ie lk i S T A L IN  w  
swej osta tn ie j genia lne j p racy 
o ekonom icznych problem ach 
socja lizm u w  ZSRR i  sw ym  w y ­
stąp ien iu  na X IX  Zjeździe 
K om unis tyczne j P a r t i i Z w iązku  
Radzieckiego.

To uzbro jen ie  da ł nam X IX  
Z jazd K P Z R  w  referacie spra­
wozdawczym  towarzysza M alen - 
kow a i  in n ych  wystąp ieniach.

W  w ystąp ien iach tych  stanął 
przed naszym i oczyma Zw iązek 
Radziecki —  przeogrom na potę­
ga, dzieło rą k  i  m ózgów k lasy 
robotn icze j, now e j radzieck ie j

In te lig e n c ji i  mas pracujących 
K ra ju  Rad, dziś —  k ra ju  budu­
jącego się kom un izm u —  przo­
du jącej s iły  ludzkości.

Jesteśmy, towarzysze, jedną z 
„b ryg ad  szturm ow ych“ , ja k  nas 
nazw a ł towarzysz S T A L IN , w  
rzędzie ZSRR, C h in  Ludow ych, 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej.

M am y obowiązek wnieść n a j­
w iększy nasz w k ła d  w  siłę i  
zwycięską w a lkę  św iatow ą o po­
kó j, o w yzw olen ie  ludów , o so­
c ja lizm  —  przez w zm acnianie 
zw artości naszego narodu rea­
lizac ją  naszych p lanów  gospo­
darczych.

W ybory , m asowy, powszech­
n y  udz ia ł w  w yborach  —  to  n ie  
ty lk o  spełn ienie p raw  i  obowiąz 
k ó w  zaw artych w  K o n s ty tu c ji 
Po lsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej i  w yn ika jących  ze spra­
w ow an ia  w ładzy  w  k ra ju  przez 
masy ludowe. To w ie lk a  b itw a
—  pam ię ta jm y o tym . Wszyscy 
w ięc, towarzysze, do u rn  w y b o r­
czych w  dn iu  26 października
— masowo, powszechnie.

Bądźcie w ie rn i re w o lu cy jn ym
tra d yc jo m  Czerwonego Zagłę­
bia.

N ie zawiedzie waszego zaufa­
n ia  P a rtia  i  w ładza ludowa, k ie ­
row ana przez W ie lk iego B udow ­
niczego P o lsk i Ludow e j i  prze­
wodniczącego Ogólnopolskiego 
K om ite tu  F ron tu  Narodowego —  
towarzysza Bolesława B ie ru ta .

„ Zmiany, których patrioci Polski Ludowej oczekują po wyborach i które 
niewątpliwie nastąpią,  to umocnienie jedności narodu w walce o pokój 

i Plan 6-letni, utrwalenie i  rozszerzenie zdobyczy konstytucji...“
Sekretarz KC PZPR Roman Zam browski do wyborcom  Rzeszowa

w zm acnianie s iły  I obronności 
naszego k ra ju , jes t wzm acnianie 
sojuszu ze Z w iązk iem  Radziec­
k im . Sojusz ze Z w iązk iem  Ra­
dzieckim , z narodam i, k tó re  
ofiarą, swej k rw i,  swych c ie r­
p ień p rzyn ios ły  nam  wolność 
—  jest puklerzem  naszej n ie ­
podległości i suwerenności, na­
szych g ran ic  na Odrze i Nysie, 
naszego spokoju“ .

M ówca w skazuje następnie 
na w ie lk ie  znaczenie X IX  Z jaz ­
du KPZR.

„ X IX  Z jazd W KP(b) natchną ł 
do dalszej w a lk i i  do zwycię -

stwa w szystkie  narody w yzw o­
lone z ja rzm a kap ita lizm u , bu­
dujące w  trudz ie  i znoju, ale 
radośnie, bo dla  Siebie, bo z 
perspektyw ą zwycięstwa — no­
we, socjalistyczne życie. X IX  
Z jazd K P Z R  w y k u ł oręż, k tó ­
ry  będzie s łużył walce o zw y­
cięstwo na jszlachetn ie jszych 
ide i ludzkości, k tó ry  będzie s łu­
ży ł i naszej walce o zwycię­
skie w ykonan ie  P rogram u F ro n . 
tu  Narodowego.

Jedność i zbieżność in te re  -  
sów wszystk ich narodów  w a l­

czących o pokój, wolność i 
socja lizm  z in teresam i i dą­
żeniam i P a r t ii Lenina — S talina 
ze szczególną mocą uw ydatn iła , 
się na X IX  Zjeździe KPZR, k tó ­
ry  sta} się na jw iększą w dzie­
jach ludzkości m anifestacją

rea lizac ji szczytnych obowiąz­
ków.

Pójdziem y do u rn  w ybor­
czych, oddamy swój głos na l i ­
stę F rontu  Narodowego. Nie 
będzie to z w yk ły  akt w yko rzy-

m iędzynarodowego bra terstw a, i s^ania naszego, K onsty tuc ją  za- 
Swiadomość, że nasza Ojczyzna 
Ludowa stała się jedną z „b r y ­
gad szturm ow ych“  w  walce o 
postęp i wolność narodów, w 
walce o dem okrację, o socja - 
lizm  i  pokój — napawa nas 
prom ienną radością i dumą, u - 
dz ies ięc iokrotn ią  nasze s iły  w

gwarantowanego, prawa oby­
watelskiego — będzie to w ie lk i,  
radosny dzień naszego k ra ju , 
dzień, w  k tó rym  zam anifestu­
jem y swą jedność, swą goto­
wość pracy i w a lk i o w ykona­
nie naszych porywających pla­
nów narodowych“ .

,,Program Frontu Narodowego- wykonamy, ponieważ za Programem tym 
stoi cały naród polski z Wielkim Budowniczym Polski Ludowej

Bolesławem Bierutem na czele“
Sekretarz KC PZPR Franciszek Mazur do robo tn ików  Pafawagu

Dzień 21 bm. sta l się świętem 
d la  p racow ników  W y tw ó rn i 
Sprzętu Kom unikacyjnego w  
Rzeszowie. W  d r !u  tym  odbyło 
się spotkanie załogi tego zakła­
du z kandydatem  Z iem i Rze­
szowskiej na posła do Sejmu 
sekretarzem KC  PZPR, Roma­
nem Zam brow skim .

Przem awia Roman Zam brow - 
. sk i: „Pozw ólcie m i przede 

wszystk im  złożyć podziękowa­
nie  za zaufanie, ja k im  obdarzy­
liśc ie  mnie, w ysuw ając m oją 
kandydaturę na posła do Sejm u 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w ej, z te j ziem i rzeszowskiej, 
k tó ra  przez dług ie pokolenia 
s łjń ię ła ze swej przys łow iow ej 
nędzy ga licy jsk ie j, k tó ra  dziś w  
Polsce Ludow ej z każdym  ro ­
k iem  przekształca się w  k ra j 
w ie lk iego  przemysłu, w  k ra j 
k u ltu ry  i dostatku.

N a jw ym ow nie jszym  tego do­
wodem są dw ie  liczby: przed 
w o jną  zatrudnionych by ło  w 
przemyśle w o j. rzeszowskiego 
25 tysięcy robotn ików , w  tym  
roku liczba ta osiągnęła 90 ty - 
sięcjh czyli 3,5 raza w ięcej n iż 
przed w o jną “ .

M ówca obrazuje następnie o- 
siągnięcia, ja k ie  uzyskał nasz 
k ra j w  ciągu ostatn ich 8 la t, 
po czym wskazuje: „N iedo b it­
kom  obszarn ików i  kap ita lis tów , 
zbankru tow anym  a niepopraw ­
nym  W R N -ow skim  i PSL-ow- 
sk:m p ła tnym  agentom im peria ­
lizm u nie podobają się tak ie  
wspaniałe prze jaw y aktywności 
mas, ja k  sprawdzenie prze? n ie­
ma! 9 m ilion ów  ludzi czy f i ­
gu ru ją  w  spisach wyborczych, 
ja k  w ysuw anie kandydatów  
przez załogi fabryczne i grom a­
dy w ie jsk ie  i masowe spotkania 
wyborców* z ich kandydatam i, 
ja k  w ie lk i ruch  współzawodnic­
twa. k tó ry  rozw iną ł się w  m ie­
ście i na wsi dla uczczenia dnia 
w yborów  i X IX  Zjazdu KPZR, 
a nade wszystko nie podoba im 
się. że naród polski idzie do 
w yborów  zjednoczony we F ron­
cie Narodowym . Ci w rogow ie 
narodu polskiego us iłu ją  w p ro ­
wadzić gdzieniegdzie zamiesza-

do ak tu  wyborczego, przez od­
ciągnięcie od udzia łu  w  w ybo­
rach, przez szerzenie n iecnej 
propagandy, że n ie  w a rto  głoso­
wać, bo w ybory  rzekom o n ic  
nie zmienią.

Czy w ybory  rzeczyw iście n ic
nie zmienią?

Z pu nk tu  w idzen ia n iedob it­
ków  obszarn iczo-kapita lis tycz- 
nych i  agentów am erykańskie­
go im peria lizm u  i  neoh itle row - 
ców, rzeczyw iście n ic się nię 
zm ieni.

N ie w rócą po wyborach ka­
p ita liśc i i  obszarnicy —  P otoc­
cy i Lubom irscy, R adz iw iłłow ie  
i K la rne row ie , W ierzb iccy, nie 
wrócą nigdy. I  w  tym  sensie 
nic się nie zm ieni.

N ie  w rócą an i Anders, ani 
M iko ła jczyk , an i A rciszew ski i 
wszyscy ci dobrze p ła tn i agen­
ci im peria lizm u  am erykańskie­
go, k tó rzy  gotow i są frym arczyć 
z iem iam i po lsk im i. N ie wrócą 
nigdy. I  w  tym  sensie n ic  się 
nie zm ieni.

A le  z naszego punk tu  w idze­
nia, z punk tu  w idzen ia ludzi 
pracy, pa trio tów  w yb o ry  dużo 
zmienią.

Po pierwsze naród nasz idzie
do w yborów  zjednoczony we 
Froncie  Narodowym .

I  trzeba, aby każdy człow iek 
pracy w  pe łn i uśw iadom ił so­
bie, że im  bardzie j powszechne, 
jednom yślne i św iadome będzie 
głosowanie mas na lis ty  F ron­
tu  Narodowego, w  tym  w ię k ­
szym stopniu w yb o ry  umocnią, 
scementują, uczynią n iewzruszo­
ną jedność narodu polskiego w  
walce o pokój, o P lan 6-letn i, 

u trw a len ie  i rozszerzenie zdo­
byczy naszej K on s ty tu c ji.

A  świadom a i  zw arta  jedność 
narodu — to n ie  ty lk o  potężna 
siła m ora lna, a le  i m a te ria ln a “ .

W  dalszym ciągu Roman Zam ­
b ro w sk i s tw ierdza: „A  w ięc 
zm iany, k tó rych  ludz ie  pracy, 
pa trio c i P o lsk i Ludow e j ocze­
k u ją  po w yborach i  k tó re  n ie­
w ą tp liw ie  nastąpią, to  um ocnie­
nie  jedności narodu w  walce o 
pokój i P lan 6-le tn i, u trw a len ie  
i  rozszerzenie zdobyczy K on sty -

systemu rządzenia w  k ie ru n k u  
w iększego zabezpieczenia po­
trzeb mas pracujących.

Zm iany, k tó rych  oczekujem y 
po w yborach, sprowadzają się 
do tego, aby w  p e łn i w yko rzy ­
stywać i  św iadom ie stosować 
podstawowe praw o  ekonom icz­
ne socjąlizm u, od k ry te  przez 
towarzysza S T A L IN A :

„Zapew n ien ie  maksym alnego 
zaspokojenia stale rosnących 
m a te ria lnych  i k u ltu ra ln y c h  po­
trzeb całego społeczeństwa, n ie ­
przerwanego w zrostu i  dosko­
na len ia  p ro d u k c ji soc ja lis tycz­
ne j na bazie na jw yższe j tech n i­
k i “ .

W  zakończeniu swego przemó­
w ien ia  m ówca podkreśla h is to­
ryczne znaczenie X IX  Z jazdu 
KP ZR , s tw ie rdza jąc m. in .:

„ X I X  Z jazd sta j się rów nież 
doda tkow ym  źródłem  s iły  na­
szego F ro n tu  Narodowego w  
okresie przedw yborczym .“

Kończąc m ówca wznosi ok rzy ­
k i  na cześć k lasy robotn icze j, 
na cześć pierwszego kandydata 
narodu —  Prezydenta Bolesława 
B ie ru ta  i  Chorążego św iatowego 
obozu po ko ju  —  JO ZEFA 
S T A L IN A . Załoga W S K  pod­
chw y tu je  ok rzyk i. Powstając z 
m ie jsc zebrani skandu ją: „B ie ­
ru t  - S ta lin “ , „B ie ru t - S ta lin “ .

K andyda t na posła z z iem i 
rzeszowskiej, sekretarz KC  
PZPR Roman Z am brow ski spo­
tk a ł się rów nież z b lisko  2-ty- 
sięczną rzeszą w yborców  — 
chłopów z rzeszowskiego okrę ­
gu wyborczego ora? robo tn ików  
Rzeszowa

W  obszernym  swym  przemó­
w ien iu  sekretarz KC  PZPR po­
św ięc ił szczególną uwagę omó­
w ie n iu  sy tuac ji na w s i j  g run­
tow ne j zm ianie w a run ków  bytu 
chłopa dz ięk i u jęc iu  w ładzy 
przez lu d  pracujący.

M ówca scharakteryzow ał m. 
in. sprawę is tn ie jących jeszcze 
w  zakresie zaopatrzenia w s i w  
n iektó re  a rty k u ły  przemysłowe 
trudności, wskazując, iż w róg 
klasowy us iłu je  je  tendencyjn ie  
w yo lb rzym iać dla swej niecnej 
propagandy. W  istocie zaopa-

n c przez podważenie zaufania tu c ji oraz uspraw nien ie  całego trzenie wsi przez przem ysł jest

obecnie o w ie le  większe niż 
przed wojną. Roman Zam brow ­
sk i s tw ie rdz ił: „P rod ukc ja  sta li 
surowej w  Polsce w  ro ku  1952 
jest przeszło 2 razy w iększa niż 
przed w ojną. Trudności w  peł­
nym  zaopatrzeniu gospodarstw 
ch łopskich w  a rty k u ły  że­
lazne pochodzą stąd, że bu­
du jem y w ie lk ie  h u ty  że­
lazne oraz w ie le  fa b ry k  i za­
k ładów  przem ysłowych, a w ia ­
domo, że h u ty  i  fa b ry k i buduje 
się przede w szystk im  z żelaza.

Trudności te pochodzą rów ­
nież stąd, że w  o lb rzym im  stop­
n iu  wzrosła siła nabywcza wsi. 
Jeżeli np. w  roku  1938 ch łop i 
w  całej Polsce na by li 5.608 bron, 
to w  roku  1951 n a b y li ich 105 
tys. Jeśli w  roku  1936 chłop i w  
całej Polsce k u p ili 4.300 p a m i- 
ków , to  w  1951 r. —  25 tys. par- 
n ików , je ś li przed w o jną  by ło  
67 tys. s iew n ików  —  to  teraz 
jest ich 210 tys. ,

Podobnie przedstaw ia się spra­
wa z węglem. Wieś w  tym  ro ­
ku o trzym u je  4 m ilio n y  ton w ę­
gla, to  jest 2 razy ty le  ile  przed 
w o jn ą  zużyw ały na opał m iasto 
i w ieś razem wzięte.

Zapotrzebowanie w s i na w ie ­
le  a rty k u łó w  przem ysłu gó rn i­
czego, hutniczego, maszynowego 
i innych jest bardzo wysokie 
także z tego względu, że a rty ­
k u ły  te są nadzwyczaj tan ie  w  
porów nan iu  z cenam i przedwo­
je nnym i a rty k u łó w  przem ysło­
wych, ja k  rów nież z obecnym i 
w o lno rynko w ym i 1 ko n tra k to ­
w ym i cenam i ro ln iczym i.

Z każdym  rok iem  rośnie na­
sza p rodukcja  przem ysłowa i 
mogę Was zapewnić, że w  szcze­
gólności je ś li chodzi o  w yroby  
żelazne i budowlane, już  w  
przyszłym  ro ku  w ieś otrzym a 
ich co n a jm n ie j 50 proc w ięcej 
n iż  w  tym  ro ku  i  że z każdym  
rok iem  rów nież narastać będzie 
zaopatrzenie w s i w e  wszystkie 
a rty k u ły  przem ysłowe“ .

S łowa sekretarza K C  PZPR 
p rz y ję li zebrani gorącą m an ife ­
stacją na cześć F ro n tu . Narodo­
wego, Prezydenta Bolesława 
B ieruta, na cześć obozu pokoju 
i jego W ie lk iego Chorążego 
JÓ ZEFA S T A L IN A .

Robotnicy, technicy, m istrzo­
w ie  i inżyn ie row ie , kob ie ty  i  
m łodzież w y p e łn il i szczelnie 
w ie lką  salę św ie tlic y  „P a fa - 
wagu“ .

O krzykam i na cześć PZPR 
w ita ją  zebrani kandydata  na 
posła. sekretarza K C  PZPR, 
Franciszka M azura, wchodzą­
cego w  tow a rzys tw ie  Innych 
kandyda tów  na posłów —  I  se­
k re ta rza  K W  PZPR  Antoniego 
K u ligow sk iego  i  dy re k to ra  ,,Pa- 
fąw agu“  Jana K ijew sk iego .
; Gorąco w iw a tu ją  zebrani gdy 

w  ich  im ie n iu  przewodniczący 
rady zakładow ej S taniczek m el­
du je  sekre ta rzow i K C  PZPR o 
zrea lizow aniu przez załogę ju ż  
2 tys. in dyw idu a ln ych  zobo -  
w iązań o zbudowanych ponad 
p lan wagonach, o zaciągniętych 
przez załogę 680 w artach pro­
dukcyjnych.

W stępującego na trybun ę  
Franciszka M azura w ita ją  ze­
b ra n i ow acyjn ie .

Franciszek M azur m ów i
0 nieustannej trosce P a rtii
1 towarzysza B ie ru ta  o rozbu­
dowę i  ro z k w it Z iem  Odzyska­
nych, na k tó rych  mieszka dziś 
7 m ilio n ó w  P o laków  i  na k tó ­
rych pracuje dziś 560 tys. ro b o t, 
n ik ó w  walczących o rozw ój n a l 
•szego przem ysłu.

„Przew odniczący PZPR, to ­
warzysz B ie ru t w  swej codzien­
nej p racy na jw iększą troską 
otacza Z iem ie Zachodnie — 
nąówi da le j F ranciszek M azur. 
D z ięk i te j trosce prastare zie­
m ie po lskie k w itn ą  i  rozbu -  
dow u ją  się i  będzie tu  coraz 
p iękn ie j rozw ija ć  się szczęśliwe 
życie d la  tych, k tó rzy  je  b u ­
du ją  P racu jem y bez obaw y 
o naszą przyszłość, bo nasza 
granica na Oęłrze i  Nysie jest 
granicą pokoju, bo za Odrą 
m am y nie w rogów , lecz p rz y ja . 
ciół. W raz z nam i o pokój ł  
trw a łość naszych granic  w a l­
czy NRD, z prezydentem  W il­
helm em  P ieckiem  na czele.

P racu jem y spokojn ie dlatego.

że 2 nam i jest ca ły obóz po­
ko ju , k tó rem u przewodzi Z w ią . 
zek Radziecki i  W ie lk i Chorą­
ży poko ju  — JÓ ZEF S T A L IN “ .

Znow u zryw a ją  się o k rz y k i na 
cześć najw iększego P rzy jac ie la  
P o lsk i Ludow e j, G eneralissi­
musa S T A L IN A , na cześć K o ­
m unistyczne j P a r t ii Zw iązku 
Radzieckiego,

„M ia łe m  szczęście być człon­
k iem  delegacji naszej P a rtii,  
k tó ra  z towarzyszem  Bolesławem  
B ie ru tem  na czele uczestniczy­
ła  w  obradach X IX  Zjazdu.

T rudno  znaleźć słowa, by  od­
dać w rażenie z obrad X IX  
Zjazdu.

Każde wystąp ien ie  na tym  
Zjeździe podkreśla ło w ie lką  siłę 
Zw iązku Radzieckiego i pew­
ność jego drogi do lepszego ju ­
tra “ .

. W dalszym ciągu m ówca o- 
brazuje cy fra m i ogrom ny wzrost 
potęgi K ra ju  Rad, podkreślając, 
że od 1929 do 1951 r. produkcja  
przem ysłowa w  ZSRR wzrosła 
b lisko  13-krotnie, gdy w  tym  
samym czasie w  Am eryce w zro­
sła ty lk o  dw ukro tn ie , a we 
F ra n c ji n iew ie le  przekroczyła 
poziom w  1929 r. O brady Z ja ­
zdu w ykazały, ja k  w ie lka  jest 
potęga Zw iązku Radzieckiego i 
jakże wspaniałe perspektywy 
stoją przed każdym  kra jem  
w ie lk iego  obozu pokoju.

W  naszej ojczyźnie trz y k ro t­
nie zw iększyliśm y produkcję  
przem ysłową od c h w ili zakoń­
czenia w o jny , podczas gdy w  
ciągu pierwszych ośmiu la t pa­
now ania bu rżuaz ji po I  w o jn ie  
św ia tow e j osiągnęła ona zaled­
w ie  59 proc. p ro du kc ji przed­
w ojennej.

S taw iam y sobie za zadanie 
dziesięciokrotne zwiększenie 
p ro d u kc ji przem ysłowej w  roku 
1960 w  stosunku do roku  1939. 
Osiągniem y to, gdyż w ładza lu ­
dowa nie  rzuca słów  na w ia tr.

Jest to zadanie wymagające 
w ie lk ic h  w ys iłków , coraz lep­
szej o rgan izacji pracy, zespole­

nia  wszystkich -ludzi pracy i ich 
ofiarności,

Na zakończenie swego prze­
m ów ien ia Franciszek Mazur 
pow iedzia ł:

„Za k ilk a  dn i naród pójdzie 
w yb ierać kandydatów  do Sej­
mu. F ron t Narodowy wykazał 
naszą siłę i jednomyślność, sku­
pia jąc pod sw ym i sztandaram i 
wszystkich dobrych Polaków.

Program  F rontu Narodowego 
w ykonam y —  stw ierdzą z mo­

cą mówca, ponieważ za pro* 
gramem tym  stoi cały naród 
polski, na którego czele stoi 
W ie lk i Budowniczy Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej. Pre­
zydent Bolesław B ie ru t, ponie­
waż nie jesteśmy osam otnieni, 
ponieważ należymy do obozu, 
którem u przewodzi Zw iązek Ra« 
dziecki i W ie lk i Chorąży pokoju 
JÓZEF S T A L IN “ .

Zebrani stojąc długo skandu­
ją : „S ta lin -B ie ru t-P o kó j“ .

Prem ier Józef Cyrankiew icz 
wśród w yborców  Krakowa

P rastary rynek K rakow a 
w ype łn iło  80 tysięcy m ieszkań­
ców miasta. P rzyby li, by 
spotkać się tu ze swym  kan­
dydatem  na posła do Sejm u, se­
kretarzem  KC PZPR Józefem 
Cyrankiew iczem .

Rozlegają się dźw ięk i hym nu 
narodowego. B u rz liw a  owacja 
w ita  wchodzącego na trybunę  
w raz z in n y m i kandyda tam i na 
posłów Prem iera Józefa C y­
rankiew icza.

M ów i on, że. ta potężna m a­
n ifestac ja  na K rako w sk im  
R ynku jest zw iastunem  pełne­

go zwycięstwa w  dn iu  w yborów  
tych  sił, k tó re  prowadzą naród 
do lepszego ju tra , do spraw ie­
d liw e j dla wszystkich P o lsk i 
Ludowej.

P rem ier m ów i da le j o osią­
gnięciach P o lsk i Ludow ej w  
ciągu la t 8 i  k re ś li perspekty­
w y  P rogram u W yborczego 
F ron tu  Narodowego, stw ie rdza­
jąc, że będzie on w  pe łn i w y­
konany.

W śród starych m urów  K ra ­
kowskiego R ynku rozbrzm ie­
w a ją  potężne tony śpiewanej 
przez tłu m y  M iędzynarodów ki.

Sekretarz KC PZPR E dw ard Ochab 
wśród w yborców  huty „P okó j“

M anifestu jąc głębokie popar­
cie d la  Program u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego załoga hu­
ty  „P okó j“  podjęła dziesią tk i 
zobowiązań produkcyjnych . Po­
stanow ienia swoje hu tn icy  w y­
p e łn ili z honorem. T ym  m eldun­
k iem  po w ita li robotn icy swe­
go kandydata na posła — człon­
ka B iu ra  Politycznego, sekreta­
rza KC  PZPR — Edwarda 
Ochaba na w ie lk im  zebraniu 
przed wyborczym  

Burza oklasków  zryw a się na 
sali, k iedy sekretarz KC  PZPR 
Edw ard Ochab za jm uje hono-, 
rowe miejsce w  prezydium , o- 
bok niego przodujący górn ik,

dziś d y re k to r kop. „Zabrze-Za- 
chód“  — B ernard Bugdoł.

Sekretarz KC  PZPR m ów i o  
swojej działa lności wśród klasy 
robotniczej Śląska, wśród ślą­
skich gó rn ików  i hu tn ików . Na­
stępnie kreś li zadania stojąc® 
przed narodem polskim  na d ro ­
dze do zbudowania socjalizm u.

Sala rozbrzm iewa entuzjasty­
cznym i okrzykam i na cześć 
PZPR, Prezydenta Bolesława 
B ie ru ta , na cześć obozu poko­
ju  i W ielk iego Chorążego pokoju 
JÓ ZEFA S T A L IN A . „S T A L IN  
— B IE R U T “ , „S T A L IN  - r  
B IE R U T “  — skandują zebrani.

, ‘ r l  r  swól głos na listę Frontu Narodowego to znaczy wyrazić swą 
°  domim w lę walki wypełnienie narodowego planu budownictwa Polski 

i stali, Polski wysokich urodzajów, Polski nowych socjalistycz­
nych ludzi“

Czh nek Biura Politycznego KC PZPR — Fr. Jóźw iak-W ito ld
do w yborców  FSC w Lub lin ie

„26 października każdy uczci­
wy c - ’ow iek w Polsce, każdy ro ­
bo n.:k !: eremu droga jest jego 
in ’ y k i  ego budująca się O j- 
z - ćma szczęście jego dziecka. 
! ■ dv chłop, k tó ry  kocha swą 

vć-,-zwo:oną z jarzm a ob- 
s w n ik a . . każdy in te ligen t k tó ­
ry ukochał swą twórczą pracę 
dla narodu — każdy patrio ta . 
dR. riórego święta jest sprawa 
w o lr-r ic i niepodległości i szczę­
ścia naszej O jczyzny — oddając 
swć ^łos na lis tę  F ron tu  N aro­
dowego. zrob i to w poczuciu 
swego ajw iększego obyw a te l- 
skiegi prawa, a jednocześnie 
swego najw iększego pa trio tycz ­
nego obowiązku.

Oddać swój głos na lis tę  F ron -

tu Narodowego to znaczy w y ­
razić swą niezłom ną w o lę  w a l­
k i o w ype łn ien ie  w ie lk iego  na­
rodowego p lanu budow nictw a 
P o lsk i żelaza i s ta li, P o lsk i w y ­
sokich urodzajów , P o lsk i no­
wych, socja listycznych ludzi. 
P rogram  W yborczy F ron tu  N a­
rodowego w  n iczym  nie  przypo­
m ina program ów  w yborczych w 
k ra ja ch  kap ita lis tycznych , k tó re  
cha rak te ryzu ją  się zakłam ania­
m i i  ob ie tn icam i i n igdy nie  zre­
a lizow anym i hasłam i. Nasz p ro­
gram  W yborczy — to  rzetelny 
rachunek tego, co zrob iliśm y i 
rea lny, poryw a jący p lan tych 
zadań, ja k ie  przed sobą s taw ia­
m y “ .

Franciszek Jóźw iak -W ito ld

ana lizu je  następnie żród ia  na­
szych sukcesów i  wskazuje, że 
zostały one osiągnięte w  ostrej 
walce z w rog iem  w ew nętrznym  
i  zewnętrznym .

„N a leży  śledzić każde porusze­
nie, każdy m anew r wroga i 
szkodnika i  b ić go bezlitośnie po 
w rażych łapach. Tym , k tó rzy  
dziś ostrzą sobie zęby na nasz 
k ra j,  k tó rz y  n ie  mogą s traw ić  
w zrostu naszej s iły  gospodar­
czej, naszej jedności, k tó rzy  
chc ie liby  w idzieć nasz k ra j tak, 
ja k  przed 1939 r., w  zacofaniu 
i słabości, k tó rzy  k rz y k liw ie  i 
w  bezsilnej złości g a rd łu ją  prze­
c iw ko  naszym granicom  na Od­
rze i Nysie — Towarzysz B ie ru t 
spokojnie , z poczuciem głębokie j

s iły , p łynącej z wyższości na­
szego us tro ju  nad ustro jem  T ru .  
m anów i E isenhowerów — po­
w iedzia ł na V I I  P lenum  naszej 
P a r t i i :

„P o lska  przestała być k ra jem  
biednym , bezbronnym  i  nieza­
radnym ... M in ą ł i  n ie w róc i 
n igdy wrzesień 1939 roku, m i­
nęła i nie w ró c i n igdy hańba 
bezsilności naszego k ra ju  w o­
bec najeźdźców“ .

W róg boi się s ilnych. I  d la ­
tego naszym św ię tym  obow iąz­
k iem  wobec naszej O jczyzny, 
wobec naszych pokoleń, ■ na - 
szych dzieci, naszych fab ryk , 
naszych dom ów 1 szkół i w o­
bec dzieci całego św iata jest

011 może i powinna być narzęsizieen utrzymania pokop
Po przemówienin min. Skrzeszewskiego rezolucję Polski postanowiono 

włączyć do porządku dziennego obrad Zgromadzenia Ogólnego
° n 'a . 2i  ,bm - na posiedzeniu K om is ji Ogólnej Zgromadzenia 

N Z szef delegacji po lsk ie j m in. Skrzeszewski w yg łos ił przemó­
w ienie, w  k tó rym  szczegółowo uzasadnił konieczność um ie­
szczenia na porządku dziennym  V I I  sesji rezo luc ji po lsk ie j o za­
pobieżeniu groźbie nowej w o j ny św iatow e j oraz o u trw a le n iu  
poko ju  i  przy jaznej w spółpracy m iędzy narodam i.

Zdaniem  delegacji po lskie j, 
—• pow iedzia ł m. in ; m in . Skrze­
szewski —  ONZ może i  w inna  
być narzędziem utrzym an ia  
poko ju  i  czynn ik iem  uniem oż­
liw ia ją c y m  rozpętanie now e j 
w o jny .

Delegacja polska —  m ó w ił da­
le j m in . Skrzeszewski —  stoi 
na stanow isku, że ONZ zobo­
w iązana jest zająć się ja k  n a j­
szybciej sprawą k o n f lik tu  ko­
reańskiego i  doprowadzić do 
pokojowego i  trw ałego zakoń­
czenia k o n flik tu  w  in teresie po­
ko ju  i bezpieczeństwa.

W ojna w  K ore i nie jest ty lk o  
sprawą narodu koreańskiego. 
S tała się ona problem em  m ię­
dzynarodowym . Dlatego też na 
O NZ spada szczególny obow ią­
zek lik w id a c ji k o n f lik tu  koreań­

skiego, by usunąć na jbardzie j 
zapalny pu nk t obecnej sy tuac ji 
m iędzynarodowej.

U regu low anie k o n flik tu  ko­
reańskiego będzie n iew ą tp liw ie  
poważnym  krok iem  w  k ie ru n ­
ku  zabezpieczenia pokoju. Jed­
nakże zapewnienie trw a łego po­
ko ju  oraz w arunków  w spó łp ra­
cy i współżycia m iędzy naroda­
m i wym aga równocześnie in ­
nych zasadniczych posunięć. 
ONZ pow inna podjąć akcję dla 
usunięcia przyczyn, k tó re  stw a­
rza ją  niebezpieczeństwo dla  po­
ko ju .

W niosek po lski nie ogranicza 
się do redukc ji zbrojeń, lecz 
szuka dodatkowej gw aranc ji, że 
pokój będzie zachowany. W  tym  
celu domagamy się potępienia 
agresywnego paktu  a tla n tyck ie ­

go. W zywam y pięć w ie lk ich  mo­
carstw , ponoszących giów ną od­
powiedzialność za utrzym an ie  
pokoju, do zaw arcia P aktu  Po­
ko ju , k tó ry  by gw arantow a ł bez­
pieczeństwo powszechne i  do 
którego p rzystąp iłyby inne pań­
stwa.

W ystępując o wpisanie na po­
rządek dzienny V I I  sesji Zgro­
m adzenia Ogólnego N Z w niosku 
o zapobieżeniu groźbie nowej 
w o jn y  św ia tow e j oraz o u trw a ­
len iu  pokoju i przyjaznej w spół­
pracy m iędzy narodam i i  przed­
kłada jąc Zgrom adzeniu Ogólne­
mu odpow iedn ią rezo lucję,,rząd 
po lsk i k ie ru je  się głęboką tro ­
ską o u trzym an ie  poko ju  i  za­
pew nienie wszystk im  narodom 
możności pokojowego rozw oju.

*
Dnia 21 października na po­

siedzeniu porannym  kom is ji o- 
gó lnej Zgrom adzenia Ogólnego" 
postanowiono włączyć do po­
rządku dziennego Zgromadzenia 
rezo lucję Polski, w  spraw ie za-

Zerwanie stosunków dyplomatycznych z Anglią
wyraiem woli narodu irańskiego

dział się za zerwaniem  stosun- ków  dyplom atycznych t  A ng liąAgencja TASS podaje z Te­
heranu:

Korespondenci dz ienn ików  
„E tte la a t“  i „K e ih a n “  przepro­
w a d z ili rozmowę z przewodni­
czącym medżlisu Kaszantm . W 
rozmoWie te j Kaszani w ypow ie-

ków  dyplom atycznych z A ng lią .

Rozgłośnia teherańska podaje: 
D z ienn ik  „B ah ta re  Em ruz“

pisze, iż decyzja rządu irańsk ie ­
go w  spraw ie zerwania stosun-

zostanie wprowadzona w  życie.
Decyzja w  spraw ie zerwania 

stosunków dyplom atycznych z 
A ng lią  — kończy rozgłośnia te­
herańska — jest wyrazem  w o li 
narodu irańskiego.

pobieżenia groźbie nowej w o jn y  
św iatow e j oraz u trw a le n ia  po­
ko ju  i przyjaznej współpracy 
m iędzy narodami.

Delegat S tanów Zjednoczonych 
Gross, zajm uiąc w rogie stano­
w isko wobec rezo lucji po lskie j, 
ośw iadczył jednakże, że Stany 
Zjednoczone nie będą się sprze­
c iw ia ły  w łączeniu tego punk tu  
do porządku dziennego Zgroma­
dzenia.

Następnm .zabrał głos przed­
staw ic ie l ZSRR G rom yko, k tó ­
ry  w ypow iedzia ł się za włącze­
niem  rezo lucji po lskie j do po­
rządku dziennego.

Po dyskus ji kom isja  postano­
w iła  wgączyć rezolucję polską 
do porządku dziennego. Następ­
nie om awiano prośbę Stanów 
Zjednoczonych w  spraw ie w łą ­
czenia do porządku dziennego 
pu nk tu  zatytułowanego: „S pra­
wa obiektywnego zbadania o- 
skarżeń o stosowanie przez siły 
zbro jne Narodów Zjednoczonych 
b ron i bakterio log iczne j“ .

Przedstaw iciel ZSRR G rom y­
ko podał p ro je k t dopuszczenia 
dc. dyskusji nad tym  punktem  
przedstaw icie li Koreańskie j Re­
p u b lik i Ludowo - Dem okratycz­
nej i C h ińskie j Republik i L u ­
dowej.

Dyskusja, która wyw iąza ła 
się w zw iązku z tą propozycją, 
została w  w yn iku  głosowania 
odroczona.

Przeciwko w nioskow i odro­
czenia dyskusji g łosowały: Z w ią ­
zek Radziecki i Czechosłowacja.

Prowokacje i bezczelne ¿qdania
-  odpowiedzią na pokojowe propozycje

strony koreańskiej
Dowódca naczelny am erykań­

skich w o jsk  agresywnych w  
K ore i C la rk  odm ów ił w znow ie­
nia rokow ań w  spraw ie roze j- 
mu, przerwanych 13 dn i temu 
przez szefa delegacji am erykań­
skie j Harrisona.

A m erykan ie  pod ję li ponownie 
prow okacyjne działania, ostrze, 
liw u ją c  re jon  kon fe renc ji w  
Panm undżonie w  dn iu , w  k tó ­
ry m  C la rk  odm ów ił wznow ienia 
rokowań.

C la rk  w kro czy ł na drogę 
dalszych p row okac ji, pow tarza­
jąc  swe bezczelne żądanie, że 
w znow ienie rokow ań może na­
stąpić po przy jęc iu  „w  fo rm ie  
p isem nej“  am erykańskiego u l t i ­
m atum  w  spraw ie zatrzym ania 
jeńców. W iedząc, że Koreańska 
A rm ia  Ludow a i  chińscy ochot­
n icy ludow i n igdy na to się nie 
zgodzą. C la rk  jest przekonany, 
że przerwane rokow ania riie  zo­
staną wznowione.

'W Y D A W C A  Zarząd , G łów ny  
Z w ią zku  M łodzieży Polskiej.

R E D A G U JE : K om itet N a­
kład RSW „Prasa"

A D R E S  R E D A K C J I. W ar­
szawa. A l I A rm ii W P u

T E L E F O N Y  C entr.: 8-09-81 
6-26-81 8-75-24. Red Naczelny  
8-76-61 Dział Koresp t L istów  
8-07-82 Red. nocna: C en tr 
DSP 7-58-20 do 30 w ew n 10! 
4-56-94.

A D M IN IS T R A C J A . Warsza- 
wa, M arszałkow ska 8. (V  p teł 
4-07-11 1 6-37-20 w ew n 56.

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł G rat 
.D SP". Przed Państ W yod­

rębnione.
P R E N U M E R A T A  I K O LPO R- 

T A Z  PPK .R uch" Oddżtai

w W arszaw ie  
centr 8-04-21

Srebrna 12 
22 30

K O L P O R T A Ż : PP K  „Ruch"  
O ddział w W arszaw ie, Srebrna  
12. T e l centr 8-04-21 22. 30

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y
Zam ów ien ia  1 w p ła ty  na pre 
nu m eratę  p rz y jm u ją  wszyst 
kie  urzędy pocztowe oraz li 
stonosze w te rm in ie  do dni: 
15-go każdego miesiąca po 
przedza.jącego okres zam aw ia  
nej p renum ei a tu .—Cena mieś 
-  1.80 zt, k w a rt -  5.40 zł, pół 
rocznie — 10.80 zt. rocznie - 
21.60 zł Zam ów ien ia  zbiorowe 
na pren zakładow ą przy jm u  
tą m iejscowe placów ki PPK  
. R U C H “

A t 3 9 4 §  «i 3-B-21157
— — ---------------------------------— — —

W odpowiedzi na antypolskie knowania amerykańsko-hitlerowskich imperialistów 
wzmacniajmy jedność narodu, wykuwajmy potęgę naszej zjednoczonej Ojczyzny!


